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Apoteoza karabinu. 
J eden z wybitnych dziennika­

rzów amerykańskich, mr. Price 
Collier, ogłosi! przed kilkoma tygo­
dniami w pewny m miesięczniku 
nowojorsk im ciekawy artykuł o 
Niemczech i niemcach z amery­
kaJ1skiego punktu widzenia. Ar­
tykul jest bardzo interesujący 
przynosi kilka obserwacyi no­
wych i godnych uwagi, nawet dla 
nas, którzy - zdawałoby s ię -
mamy obowiązek znać Niemcy i 
niemców lepiej, wiedzieć o nich 

' więcej, ' niż ktokolwiekbądź inny 
na zerokim świecie. Mr. Price 
Collier zaznacza to odrazu, że wy­
stęp uje, jako obrońca niemców; 
na jego usprawiedliwienie trzeba 
zaznaczyć, że nie żyje pod ich 
rządem i nie' naraża się na wytwo­
rzenie sobie sądów o tym narodzie 
zapomocą własnych nerwów czu­
cia. Patrzy na nich, jak na intere­
s ujący objekt etnograficzny i sta­
ra się z zimnym chłodem, dale­
kim od wszelkiej uczu ciowości , 
określić objektywnie ich 'charak­
ter. Być może, że mr. Collier, pi­

'sząc swój artykuł, miał inne je­
szcze uboczne cele. W miarę zao­
strzania się antagonizmu pomię­
d'zy Berlinem i Londynem, świat 
polityczny niemiecki dokłada wy­
tężonych starań, aby zjednać 'so­
bie sympatyę anglosasów nowego 
świata. Można s ię domyś lać, że 
oddziaływanie na dziennikarzy 
stanowi bardzo ważny punkt" w 
zakresie tych starań. Nie odejmuje 
to artykułowi Colliera wartości 
ciekawego dokumentu. Świadczy 
on bowiem, przedewszys tkiem, w 
jaki sposób udaje s ię niemcom 
usprawiedliwić w oczach świata 
cywilizowanego tę rolę, jaką 
dla germańskiego pochodu na-

przód wybrali Jej wspólcześni 
przewodnicy. Jeśli nawet arty­
k uł Colliera je t tylko echem tego 
wszys tkiego, czego ię dowiedział 
od polityków, pisarzy, uczonych 
i działaczów społecznych kraj u, o 
którym pisze, mamy przed sobą 
bardzo zajmujące plaidoyer o­
brończe przed wielkim procesem 
hi tory i, w których Niemcy dzi iej­
sze tak slusznie zasiadają na la­
wie oskarżonych. 

Jednym z punktów tego o­
skarżenia jest szal niemieckiego 
militaryzmu. Mr. Collier, nie li­
cząc się jeszcze z ostatniemi prze­
dłożeniami wojskowemi Wilhelma 
II-go, s twierdza, że na sto mie­
szkańców Niemiec, łącznie z ko­
bietami i dzjećm i , jeden jest już 
żołnierzem i że cała armia amery­
kańska jest zaledwie tak liczna, 
jak niemiecki korpu oficerski. Ale 
wbrew temu nowojorski publicy­
sta twierdzi, że wnio ki o plyną­
cem st;:td niebezpieczeń twie dla 
świata zewnętrznego, a przede­
wszystkiem dla sąsiadów Niemiec, 
są ty lko w połowie łuszne. Dzi­
siejsza armia niemiecka i tnieje 
przeszło lat czterdzieści , a prze­
cież dla utrzymania pokoju w Eu­
ropie uczyniła w ięcej, niż jakikol­
wiek inny czynnik w Europie, z 

'wyjątkiem - floty wielkobrytań­
skiej . Zdaniem Colliera, jest tak 
dlatego, ,że armia niemiecka chro­
ni niemiecki lud nietylko przed 
wrogiem zewnętrznym, ale także 
przed złem wewnętrznem. Ma ona 
być największą szkołą hygieny, 
jaka istnieje na świecie, ze wzg lę ­
du na "gruntowną naukę, gorli­
wość, zręczność i pomy łowość 
jej oficerów, li czbę swoich wycho­
wańców i rozprze trzenienie s i ę 
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jej wpływu." "Kultura sama przez 
się - pisze amerykanin - jest 
rzeczą zbytkowną, a jeżeli się ją 
połączy ze skłonnością do picia 
alkoholów, odżywianiem się nie­
normalnem i niechęcią do ćwiczeń 
regularny ch, staje się poważną 
groźbą dla zdrowia". Bismarck 
powiedzial niegdyś, że niemcy naj­
więcej czasu tracą na picie piwa; 
glównem ich zajęciem są kufle po­
ranne i wieczorne, palenie i czyta­
nie gazet ; z czy tern sumieniem 
idą potem do łóżka w przekona­
niu, że zrobili, co do nich należy. 
Popularny wierszyk niemiecki 
wyznaje ze zczerością: ,,} eden 
Feind besiegt der Deutseher, nur 
den Durst besiegt er nicht". To 
też "gdyby armia niemiecka nie 
byla konieczna, jako policyant dla 
Germanii, byłaby dla niej niezbę­
dna, jako lekarz. Trzeba przy tern 
jeszcze mieć na uwadze, że nie­
miec wychowany być może ty lko 
przez reg uIy, podczas gdy amery­
kanin i anglik wychowuj e s i ę ty l­
ko przez potrzeby". 

Trzy są klasy ludzi, czy ni u­
wagę mr. Collier, podnoszących 
zwykłą stopę życia i s ięgających 
ponad nią. Jedni z nich, sparali­
żowani cywilizacyą, pozbawieni 
apetytu, mogą wybierać to, co 
chcą, bez względu na cenę ; inni, 
ostrożni, choć pełn i apety tu, wstrzy­
mywani są w wyborze przez ceny 
tego, co mogą wybrać ; inni wre­
szcie, zuchwali a peIni apety tu i 
odwagi, polegają na tej odwadze, 
ażeby zadowolnić woje zachcenia. 
Niemcy dopiero zaczynają pa­
trzeć na stopę życia w pókze ne­
go w ten ostatni pa(lski sposób, do 
którego wielu anglosasów odda­
wna się już przyzwyczaiło. Col­
lier w tern widzi powód do podej­
rzeń i zazdrości, ale uważa ten s tan 
rzeczy za naturalny. Niemcy, je­
go zdaniem, skrępowani byli tak 
dlugo tern, co bylo dla nich wzbro­
nione, że ich gust do odważania się 
lIa co ' kol wiek zjawi? s i ę dość pó­
źno. Zdobywanie kolonii anglo­
saskich, drobne wojny, ekspedy­
cye karne, kontrola nad sąsiednie­
mi terytoryami - wszystko to nie 
bylo zgóry uplanowane ; ale na 
wymagania każdorazowej sytua­
cyi znajdowali szybko lekarstwa 
i rozwiązan ia ludzie, zaprawieni 
przez dzielny " training" szkolny, 
przez sport, przez życie połecz­
ne i polityczne, przygotowujące 
ich do takiej pracy; tern więcej 
mieli w niej powodzenia, im czę­
ściej na tręczaly się do niej sp 0-

obności. 
Niemiec postępuje daleko wol­

niej, ale zato pewniej w swoich 

przedsięwzięciach handlowych i 
przemy łowych; ma zawsze przed " 
sobą dokladną mapę, na nosie do­
bre okulary i nie myśli s i ę wda­
wać w zbyt wielkie ryzyka. W 
rozwichrzonym świecie ameryka­
nie i anglicy wybili się pośpiesz­
niej naprzód; w świecie bardziej 
uporządkowanym,-ahandel , prze­
mysI i wojna są dziś dziełem wie­
dzy i porządku w daleko wyż­
szym stopniu, niż ongi - Niemiec 
dochodzi do stanowiska i wysuwa 
ię na czolo bardzo szybko. ie 

zjednywa sobie przyjaciół i pomo­
cników, jak tamci dwaj, najprzód 
dlatego, że je t parweniuszem, a 
także i dlatego, mniema mr. Col­
lier, że ludzka natura, nawet wte­
dy, kiedy sama nie jest awantur­
nicza, lubi awanturniczość i sym­
patyzuje z ludźmi, którzy stano­
wią prawo dla samych siebie; w 
gruncie rzeczy, ami niemcy mają 
korną sympatyę dla tego ludzkie­
go typu. 

Typ anglo aski ma skłonność 
do wielkiej gry, opartej na osobi­
stych kontliktach i związanej z 0-
sobi tern ryzykiem, wymagającej 
ćwiczenia ię w ich przygotowaniu 
i rozgrywaniu, do stawiania wszy­
stkiego na kartę, do zakładów, do 
narażania swego mienia, swojej 
potęgi, swoich osób w walce z ży­
ciem. Do niczego podobnego niema 
sklonności typ germań ki, który 
dopiero od niedawna zaczyna wy­
nurzać i ę z atmosfery bezpie­
czeństwa i zaufania w siebie, i o­
s trożnie godzić się z maksymą an­
glosaską, że tylko ten, kto lęka się 
lOSU, albo kto ma maIą osobistą 
wartość, nie 'mie wyciągać ręki, 
ażeby w zystko zyskać lub stra­
cić . Z posępnych lasów niemiec­
kich wynurzyła się rasa, przyzwy­
czajona do odosobnienia, skupia­
jąca się razem I:JO staremu dla 
wspólnego bezpieczeń twa; nie 
przemawia do niej fizyczna spe­
kulacy a. Smiala jest w myślach 
i teoryach, ale ostrożna w spra­
wach realnych i o obi tych. Urzę­
dowa po ada i stała pensya zada­
walnia ogromną ilość ludzi w tym 
kraj u. WedIug niemieckiego poe­
ty : "Reden, liandeln, Tun und 
Wandeln zeigt der Mensehen We­
sen nicht. Was im li erzen sie im 
Stillen fest versehliessen, stumm 
verhiillen, ist ihr riehtiges Ange­
sichi". ("Slowa, czyny, działania 
i zajęcia nie wskazują na istotę 
czlowieka; to, co w zaciszu erca 
mocno po tanawiają i silnie ukry­
wają, je t ich wlaściwem obli­
czem"). Ogromnie przeważająca 
więk zość niemców widzi w tej 
charakterys tyce prawdziwy por-

tret człowieka; ogromnie przewa­
żająca większość anglosasów nie 
moglaby nawet tego zrozumieć. 

Otóż niemiecka armia ma za­
danie ... zaradzić temu brakowi za­
miłowania do fizycznych ćwiczeń 
w naturze niemieckiej i zastąpić 
wytężone fizyczne życie. Zajmu­
je ona miejsce anglosaskich gier 
i sportów, bu jnej działaIno 'ci ko­
lonialnej i publicznego praktycz­
nego wychowania. Dlatego to u­
rzędowi ekonomiści niemieccy, u­
znając 'ważność tego wychowaw­
czego czyn nika armii, są przeko­
nani, że olbrzymie koszta jej 
ulrzymania zwrócą się w przy­
szłości z nawiązką. Mr. Collier 
dochodzi nawet do ciekawego 
wniosku, że to, co niemcy wydają 
na armię, nie jest w sumie więk­
szcm, niż to, co anglosasi wydają 
łącznie i na armię, i na sporty, i na 
przygody kolonialne. 

Zatrzymajmy się narazie na 
tym komentarzu charakterystycz­
nym, dodając ty lko, że przyjmuJą­
cy go na dobrą wiarę ameryka­
nina, który używa go zręcznie, aby 
poprzeć propagandę przymu owej 
i powszechnej służby wojskowej 
wśród społeczeństw anglosaskich. 
Już to jedno świadczy, że nie jest 
tak bardzo przekonany, że poza tą 
wychowawczą polową zadań mili­
taryzmu, nie kryje się druga poło­
wa, która istotnie stanowi grozę 
tej "zbrojnej akademii hygieny· · 
dla pokoju świata, dla całości mie- . 
nia sąsiadów i dla ich narodowej 
samoistności. Że ta groza is tnieje, 
dowieśćby można choćby pośred­
nio przez wskazywanie na nas trój , 
jaki zamiana Niemiec dzisiejszych 
w jeden olbrzymi korpus wojenny 
z taborem ich przystosowanego do 
potrzeb tego korpusu handlu i 
przemyslu, wytwarza w kraju, 
przedewszystki em narażonym na 
pchn ięcia tego miliona bagnetów, 
w kraj u, który zna już boi tych 
pchnięć - we .Francyi. 

Doszło j u ż do tego, że we 
.Francyi odzywają się bardzo po­
ważne glosy, wzywające raz je­
szcze do ostatecznego wysiłku 
skłon ieni a Niemiec do międzyna­
rodowego traktatu pokojowego, 
połączonego z ograniczeniem 
zbrojeń, ażeby, jeżeli ta ostatnia 
próba znowu skończy się fiaskiem, 
przyśpieszyć raczej naj krwawsze 
rozwiązanie, niż pozwalać na dal­
szy rozwój gangreny zbrojnego 
pokoju i pot worne zolbrzymienie 
militarnego kolosa dzisi"ejszych 
Niemiec. "Trzeba z tern koń­
czyć ! " - czytamy w jedny m z o­
statnich artykułów paryskiego "La 
.Revue". Spo obności his toryczne 



nie powtarzają się. Trzeba rozum­
nie zużytkować wszystkie korzy­
ści, jakich los dostarcza. Nie za­
pominajmy, że najbardziej pod­
niecony entuzyazm i najchętniej 
składane ofiary patryotyczne 
trwać mogą tylko przez pewien 
czas. Swiat cywilizowany zna­
l azł s i ę wobec jednej z najpowa­
żniejszych zwrotów historyi. Le­
psze jest szybkie i energiczne roz­
wiązanie, niż denerwujące i roz­
kładcze ocżekiwanie, które dopro­
wadzi do ruiny Europę, do przy­
pływu anarchii, do osłabienia, je­
żel i nie do zniweczenia jednego 
czy kilku obrol'1ców cywilizacyi. 
Mr. Collier wyszydza sentymenta­
li tów pacyfizmu. "Swiat - pi­
sze-nie jest wieloj ęzyczną szkół­
ką niedzielną z nawróconemi mi­
lionerami na nauczycielskich ka­
tedrach, nie jest także domem ban­
kowym, w którym wszystkie kwe­
stye honoru, rasy, religii, miłości, 
duszy, wszystkie pytania, których 
Odpowiedź tętni w naszej krwi, 
mają być oceniane przez porów­
nawczy ich koszt w dolarach. 
Ckliwem szalel'1stwem jest plan 
współżycia ludzkości, który nie u­
znaje roli, jaką sila fizyczna musi 
koniecznie odgrywać w pełnem 
politycznem i społecznem życiu. 
Armia i flota nie jest podnietą do 
wOj ny wśród rozumnych narodów, 
tak, jak policyant nie jest pobudką 
do kradzieży czy zabójstwa. J est 
ona tylko ś rodkiem roz ądnej o­
strożności, o którym musi myśleć 
każdy naród, dopóki ludzkość nie 
przejdzie z przyzwyczajeń do 
grab ieży w stan pełnej humanitar­
nej ogłady". 

Porównanie zadal'1 opiekuń­
czych armii niemieckiej z zadania­
mi policyanta jest trochę ryzyko­
wne, zwłaszcza pod piórem nowo­
jorskiego publicysty. Kilka mie­
s iecy temu świat rozbrzmiewał 
sławą nowojorskich właśnie poli­
cvantów, którzv nietylko zachęca­
li do kradzieży i zabójstw, ale sa­
mi bra li w nich bardzo gorliwy u­
dział. Armia niemiecka jest nie­
bezpieczna nie dlatego, że jest po­
tężna i liczna, ale dlatego, że duch, 
który nią kieruje, jest duchem 
żarlocznoś,c i i bezprawia. "Jeden 
Feind besiegt der Deutscher, nur 
den Durst besiegt er nichr. To 
pragnienie nie poprzestaje na nie­
zmiernej ilości pochłanianych ku­
fli piwa, ale rozciąga się na żą­
dzę wchłaniania w swój organizm 
przyległych terytoryów i ludów 
i przetrawiania ich dla rozrostu 
swojego politycznego brzucha. 
Mr. Collier, który tak dużo wie o 
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niemcach i tak podziwia ich mili­
tarną gimnastykę, nie wspomina 
ani jednem słowem o Wielkopol­
sce, o Szlezwigu, o Alzacyi. Przez 
czterdzieści trzy lata Niemcy my­
ś lały tylko o własnym rozwoju fi­
zycznym, nie wyciągając miecza. 
Istotnie - to prawda. Ale pomię­
dzy wchłoni ęciem Wielkopolski a 
wchłonięciem Schlezwiga i wkrót­
ce potem Alzacyi upłynęło długich 
lat s i edemdz iesiąt. Niemcy dzia­
łają -bez ryzyka, z dokładną mapą 
przed oczyma i z okularami na 
nosie. Czaj<ą s ię do koku, hypno­
tyzując ofiarę, zakładając zwolna 
sieci i przygotowując wszystkie 
warunki do wyzyskania pomyślnej 
chwili. Europa ma wszelki powód 
s i ę lękać, że taka chwila dla Nie­
miec się zb li ża. Książka niemiec­
kiego następcy tronu, rozbrzmie­
wająca apoteozą karabinu, podo­
bną do tej, którą napisał publicy ­
sta Wolnych Zjednoczony ch Sta­
nów, bez żadnych ogródek daje 
wyraz tęsknocie do szarży kawa-

leryjskiej nie na polu manewrów, 
ale wśród gradu kul po powalo­
nych cialach ludzi innej rasy i mo­
wy. "Marząca, idealisty czna na­
tura niemiecka" ma dziś sny, prze­
siąknięte krwawem błotem. Za­
den wielki, piękny ideał nie przy ­
świeca tym snom, oprócz żądzy 
zy ku i zgnębienia słabszych. I je­
żeli mI'. Collier ma słu zność, pi­
sząc: "ffumanity has indeed made 
but a poor zigzak progress from 
the gorilla", to te sny niemieckie 
wła 'nie są tego najjaskrawszym 
dowodem. Milion doskonale tre-
owanych ludzi, pchniętych na 

gwałt, rozbój i uci k, rozl1lc i ę 
będzie od ry cerzy dziewiczego la­
su niewątpliwie zygzakiem pikel­
hauby i karabinu. Byłby to nawet 
ogromny postęp - w tecz. Nasz 
stary fredro ujął już za czasów 
Bismarcka smutną refleksyę mr. 
Colliera w zgryźliwy dwuwier z : 
"Gdyby goryl drapieżno ' ć wyssał 
ze swem mlekiem - niezawodnie 
byłby człowiekiem". A. E. 

Szkło z XVIII wiek,u, ,Herby ( 'Id pra'W~i do " 'WC)} : Ledóchowskich , Augusta III -go Wydra 
(Rybln skl ch ), Le llwa I Denhoffów, Korczak i Waga (PocleJów) , 

Dawna ceramika polska. 
2 Z powodu wystawy w domu Barycz ków w Wars~awie , 

Je zcze s ię zachowało sporo tej 
dawnej polskiej ceramiki. Nietylko 
w Łazi enkowskim czy Wilanowskim 
pałacu, ale w niejednym zamożniej­
szym domu znajdą i ę owe pyszne 
Stanisławowskie wazony o chińskich 
formach. Na Wołyniu, gdzie przed 
wiekiem najbujniej kwitła fabryka­
cya ceramiki , w niejednym, nawet 
kromnym dworze, jada się na ko­

rzeckim lub baranowi ckim serwi ie, 
jada s i ę, aż się serwis doszczętnie 
wyttucze. Ale naogół zaczął ię już 
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okres, gdzie owa dawna ceramika 
stracHa swój użytkowy charakter , 
stała ię pamiątką, zaby tkiem, czy­
stem dziełem sztuki , zaczęła się 
przechowywać starannie, cenić i -
przechodzić do rąk zbieraczy. Na­
stąpH już moment, że w to unku do 
wytworów z czasów tani ława Au­
gusta czy Księstwa War zaw kiego 
jesteśmy i dość blizcy, by czuć z nie­
mi na zą łączno' Ć, i dość dalecy by 
patrzeć na nie z artystycznej i hi to­
rycznej perspektywy. Utworzyły ię 



Przed -otwarciem wystawy w domu Baryczków na Starem Mieście w Warszawie. 

Talerze fabryki TomaszowskieJ, reszta przedmiotów - Lub artowskiej , masielniczka z. ku r opatwą i kubek - z Horodni c y. 

lUZ poważne zbiory, w których pra­
wie żadnej dawnej marki fabrycznej 
nie brakuj e. Nadeszła chwila, gdy 
można i należy zestawić te zbiory 
i ukazać miłośnikom zabytków. W 
pokOjach domu Baryczków na Sta­
rem Mieście, urządzana staraniem 
Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 
Przeszłości, stoi gotowa prawie wy­
stawa polskiej ceramiki i za dni parę 
otworzy swe wrota dla publiczności. 
Takiej wystawy ceramiki polskiej 
jeszcze nie bywało. Zebrano, z ma­
te mi wyjątkami, to tylko, co War­
szawa posiada w swych murach; a le 
są w tern zbiory tak świetne i wiel­
kie, jak pp. Gustawa Soubise-Bisier, 
Bogdana Wydźgi, Konstantego Tara.! 
sowicza i inne, mniejsze, a le z samych 
przednich sztuk złożone, jak p. Anto­
niego Strzałeckiego, Wojciecha Ko­
laSińskiego, Ordynacyi Zamoyskich, 
Ordynacyi Przeździeckich, mecena­
sa Patka, p. Ursyna Rusieckiego i ty­
le innych mniejszych. Zebrano do 
2 tysięcy sztuk dawnej ceramiki. 

Rzadka to sposobność, by cera­
mikę tę poznać i by ją zbadać. P Ó­
ki była sprawą aktualn ą, praktyczną, 
nikt, oczywiście, nie myślał o tern, by 
zapisywać daty powstania fabryk, 
nazwiska dyrektorów, cechy szcze­
gólne wyrobów. Gdy się do tego 
zwrócono, tradycya j u ż była prze­
rwana, wiadomości rzadkie i rapso­
dyczne. Teraz, gdy po raz pi erwszy 
tyle wytworów ceramiki polskiej s toi 
obok siebie, można będzie może ugru­
pować je lepiej, usytuować history­
cznie, znaleźć związek między za-

chowanemi przedmiotami a zacho­
wanemi wiadomości ami 'o fab rykach 
i fab rykatach. Literatura przedmio­
tu ni ezmi erni e jest uboga. Kołacz­
kowskiego dane w "Wiadomościach , 
tyczących s i ę przemysłu i sztuki w 
daWTIej Pol ce", artykuły w "Ency­
klopedyi Staropolskiej" Glogera, pi­
sane na zasadzie notat G. Bisier'a, 
rozprawą .Hieronima Lopacińskiego 
o Tomaszowie i Lubartowie, Lepsze­
go o Korcu, Szredera o Bel wede­
rach - oto i wszystko ważniejsze. 
Z literatury czerpać w i edzę o cera­
mice polski ej niepodobna: wiedzę tę 
mają dZls naprawdę tylko zbieracze. 
Wiadomości o ceramice, choć zwię­
kszają się z czasem, mają jeszcze 
braki poważn e . Dość powiedzieć, że 
nie znamy fajan sów grębenickich ani 
korzeckich. Może nam je wystawa 
obecna ukaże. Może wytłómaczy, 
jaką fabrykę oznacza marka trójkąt 
i marka G, czy nie mają jakiego 
związku z Grębenicami i Korcem. 
Może okaże się, co oznacza minka B, 
oprócz Belwederu, czy może Białą, 
czy Bielin? W każdym razi e, musi 
tak licznie zgromadzony materyał 
ukazać różnice między fabry kami 
Stanisławowski ej epoki, nawet tak 
blizkiemi, jak Wolff i Belweder. To 
są zagadni enia szkolarskie, naukowe, 
a le potrzebne, by wytwory w nale­
żyte światło hi toryczne postawić. 
Publiczności szerszej te kwestye ni e 
zaj mą, zajmą hi story ka i zbieracza. 
Publiczność pój dzi e do gablot, by 
szukać w ni ch dzieł sztuki i pamią­
tek. I jedno, i drugie tam znajdzie. 
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Znajdzie pamiątk i wysiłków stwo­
rzenia polski ego przemysłu , a zara­
zem pamiątki pi ękn ego okresu pol­
ski ej historyi. Sta ni sławowską epo­
kę wazon belwederski lub fi li żanka 
korzeL:ka przypom ni , uprzy tomni, 
zobrazuje może lepiej, ni ż wielkie 
płótno lub rzeźba tej epoki . . Daleko 
w dzieje ceram ika nas nie zaprowa­
dzi : to nie zbroje, co prastarą sławę 
oręża polskiego wspom i nają, to ni e 
rzeźby gotyckie i obrazy cechowe, 
co przypominają Piastów i J agiello­
nów. Zaprowadzi nas w dzieje b li ż­
sze, smutniej sze, mn iej świetne, a je­
dn ak nieporównane kulturą, sma­
kiem, poziomem artystycznym. Przy ­
pomni nam i ludzi tej epoki . W ga': 
blocie, gdzie zebrane są polonica, pa­
miątki, które porcelana obcych kra­
jów o polskich ludziach i rzeczach 
przechowała, spojrzy na nas z meis­
seńskiej filiżanki król Stanisław Au­
gust i książę J ózef, skaczący do El­
s tery, z majolikowego medalionu Ko­
ściuszko , z białej fajeczki porcelano­
wej gen erał Dąbrowski, a ze złocone­
go wiedeńskiego talerza - Zofia z 
Czarto ryskich Zamoyska, najpierw­
sza, najszlachetni ejsza pi ękność swej 
epoki. 

Władysław Tatarkiewicz. 



Listy 
Tomaszowej Zanowej. 

Po śmi e rc i ,.m i łego Bogu i ludziom" 
Tomasza Zana (7 lipca 1855) zajęto się 
losami jego wdowy, Brygidy ze Swięto­
rzeckich, i trzech synów : 7-letniego Wi­
ktoryna, 6- le~niego Abdona i 3- letniego 
Klemensa. Zbierano fundusz na ich utrzy­
manie, dwu starszych synów oddano w 
r. 185 i 185Q do gimnazyum wi leliskiego. 
W reszcie dla pow i ększen i a zasobów ma­
teryalnych pozostałej po Zan ie rodziny, 
wydano jego portret, który sp rzedawa­
no przy pomocy ch ę tnych i wpływo­
wych rodaków. " ) 

Ksawery Piet raszkiewicz, który s i ę 
głów nie tą sprzedażą zaj mował, p rzysłał 
z J30czątkiem r. 1859 sto portretów Za­
na Kraszewsk iemu do Zytomier za. 
Wkrótce potem Kraszewsk i p rze n i ósł s i ę 
do W arszawy, gdzie objął redakcyę Ga­
zety Codziennej. Ko rzys tając z tego, 
zgłos iła s i ę do niego Zanowa z zapyta­
niem, "czyby nie mógł u mieśc i ć jakie sto 
lub więcej egezmplarzy" w Warszawie. 

" R.ada jestem o ko li czn ośc i - pi sała 
19 paźdz ie rnika 1859 z domu Misyonar­
skiego pod Os trą Bramą - jaka mi s i ę 
obecnie nastręczyła, odezwania s i ę do 

~---- --~-------

Ze sztuki obcej . 

Czcigodnego Pana, czując niewypowie­
dzianą ku Niemu wdzięczność za współ­
czucie dla dzieci moich i za przechowa­
nie czci i m iłości dla pamięci ni eodżało ­
wanego ich ojca. Oby Opatrzno ść do­
zwoliła SyllOm wysług iwać się i od­
wdzięczać Czcigodnym rodakom za 
wszelkie oznaki życzliwośc i, jakie odbie­
raj ą nieza łu żenie, tylko przez pamięć 
cnotliwego ojca. Trwoży się serce moje 
o nich bezust.mnie, czując, jak wielka jest 
odpowiedzialność i wysokie powołanie 
synów Tomasza wychowywać - nie za­
wsze też je tern w możności ki erować ich 
podług natchnieJi serca mego, stosownie 
do zdolno 'ci, jakiemi mnie Opatrzność 
obdarzyła i jak duch ś. p. Ojca z.daje się 
żąd ać, zależ n a będąc od sposobów, jakie 
mi obecna chwila nastręcza, i osób, któ­
remi nas otacza" ... 

Dru gą troską Zanowej było to, że 
"niema komu zająć się ułożeniem rękopi­
sów pozostałych" i skreśleniem życia jej 
męża . "Zachowuję to do czasu, aż, da Bóg, 
synowie wzrosną, gdyż - skarży się -
obecnie zdaje się nikogo to tu nie obcho­
dzi. I nic dziwnego, kiedy ju ż prawie 
w zyscy naj b l i żsi współkoledzy i w pół­
pracownicy Jego znikl i, a tacy by ty lko 
mogli n ajwłaśc iw i ej tem s i ę zająć, którzy 
żyjąc w blizkich z Nim stosunkach, byli , 
św i adkami cnotliwych dążeń i wzniosłych 
myś li Jego", 

Z uloaga. Chrystus na krzyżu. 

Kraszewski byt mocno zajęty, wkrót­
ce wyjechał na WołyJi, więc choć wziął 
do serca troskę Zanowei, odp isał jej do­
piero po powrocie do Warszawy. prze­
dażą portretów ob iecał się zająć, oświad ­
czył gotowość dopomożenia wdowie do 
wydania pism i życio rysu Zana. Nie po­
przestając na tern, poruszył gorąco te 
sprawy w li ście, drukowanym w Kurye­
rze Wileńsllim . Więc "wdzięcznem ser­
cem" przyjęła Za nowa jego dobre chę­
ci - czuła, że odezwa jego pobudzi bliż­
szych znajomych i zachęci ich do wspól­
nej pracy, która byłaby najwla ' ciwszą. 
"Odyniec jest też tego zdania i również 
o 'wiadczy l mi woie usłu gi, byleby do­
trzymał przy rzeczenia, bo widocznie roz­
leniwiat Jemu byłoby najwłaściwiej od­
dać się temu, jako już jedynemu z pozo­
stałych dawnych kolegów, - a choa zna­
cznie byt młodszym i późniejszym od 
Tomasza i Adama, jednak jeden prawie 
jest n ajświadomszy szczegółów ich ży­
cia" * ~, ), 

Przy tym li śc ie (z 12 marca 1 60 r.) 
przysyłała Zanowa Kraszewskiemu R.e­
quiem na śmierć męża (wieI' z OdYlica) i 
na życzenie synów "piosnkę filarecką AL­
lelu ja, której jeszcze od ojca śpiewać się 
nauczyli" . Prosi ła natomiast, aby K ra­
szewski p r zysłał kartkę do ich albumu. 
Miała jeszcze jedno polecenie. Oto "naj­
dawniejsza p rzyjac iółka" jej męża, "Ma-



ryla" Mickiewiczowska, z Wereszcza­
ków Putkamerowa. karżyła się w l iśc i e 
do niej na a rtykuł Prusinowsk iego. dru­
kowany w Gazecie Codziennej. Prusi­
nowsk i plóU bajdy o stosunku Adama do 
Mary li . .,Dziwi mnie. - pisała M aryla,­
ża takie niedorzeczne fałsze zostały 
przyjęte do Gazety. W jakiem że świe­
t le wystawi Adama pan Ody niec, które­
mu są w iadome w zystk ie szczegóły z' 
życia Adama, jeżeli nie odwoła tego fat­
szu!" Więc prosiła Zanowa Kraszew­
skiego. aby zanim się Ody niec odezwie, 
dał tymczasem od siebie jakieś ogólniko­
we sprostowanie. "Już w przyszłym r o­
ku - pisała - wszyscy się tu dąsali na 
pana WÓjcickiego. za skreś lenie tak nie­
dokładne życ i a Ad ama, co mnie tem w i ę­
cej utwierdza w przekonan iu. że tylko 
przyjacielska reka może trafnie i z zado­
woleniem zupełnem, powszechnem do­
tknąć podobnej pracy. Odyż za rzut to 
wielki bliższym towarzyszom i przyja­
ciolom, jeżeli kto z dobrej chęci jedy­
nie, bojąc się, ażeby nie zaginęły dla 
przyszłych pokolefl ślady życia znako­
mitego człowieka, bierze się je sk reś li ć, 
jak może i umie, choć o ty le. o ile z po­
dania mógł o nim co' słyszeć". 

Trzeci list Zanowej do Kraszewskie­
go (z 20 grudnia 1861 r.) św i adczy. iak 
zacna była spadkobierczynią cn6t Arcv­
promienistego. Choć nie opływała w do­
statkach i liczyć musiała się z groszem, 
nie zapom inała o biedniejszych od sie­
bie. Kraszewski zapytywał jej, pod ja­
kim adresem ma odesłać 50 rubli za 
sprzedane portrety jej męża. W odpo­
wiedzi prosiła go. aby tę kwotę wręczył 
bawiącem u w Warszawie em igrantowi, 
Ou tawowi Kurcewskiemu, .,którego syn, 
bedący lat kilka guwernerem synów mo­
ich, oszczęd nością własnej pracy wspie­
ra rodziców". Cieszyła się. że Opatrz­
no ' ć daje jej możność wywdzięczenia się 
,.cnotliwemu synowi. który serca nasze 
zjednał sobie zupełnie - nie bez współ­
czucia orzeto myślimy o jego biednej 
rodzinie". 

Jeszcze jeden szczegół z listów Za­
nowej. Mąż jej posiadał •. ki lka ważnych 
autografów" Mickiewicza. które złożył w 
depozyt u swego przyjaciela, Karola 
Chodkiewicza. w archiwum Mły'now­
skiem na Wołyniu. Po 'm ierci Chodkie­
wicza .. przyswoił" sobie te autogra­
fy Aleksander Przeździecki i niema 
sity do odzyskania ich, choc i aż ,.upomi­
nała się o nie listownie, starając się wy­
razić panu Przeździeckiemu . jak wielką 
dolegliwość czyni przez to mnie. a dzie­
ciom naszym krzywdę. zatrzym ując nam 
to. co najstaranniej przechowają nietyl­
ko. iako pamiątki narodowe. ale jako naj ­
droższą spuściznę synów po ojcu ". Bła­
gala więc Zanowa Kraszewskiego, aby 
skłon ił Przeździeck i ego do oddania auto­
grafów. 

Charakterystycznym szczegółem 

,,) Portretu tego, którego wy daniem 
zajmował się X. Oodlewski w Ki jowie, 
nie chciały przepuści ć cenzury kijowska 
i warszawska. Dopiero cenzura wileJ'l­
ska okazała się łaskawszą . 

*f; ) Odyniec w liście do Kraszew­
skiego z 31 stycznia 1 58 r. donosił. że 
.. stara się skomp letować" poezye Zana, 
których "azali się tomik nie złoży". "Pism 
po Zanie, - pisał - pozos tało mato, głó ­
wn ą ich część stanow i ą raoOI·ta poszu­
kiwań mineralogicznych". W liście tym 
dziękował Odyniec Kraszewskiemu za o­
bietn icę pomocy w składkach na sieroty 
Zana - .. mogą one być jednorazowe lub 
coroczn ę", 

streszczonych tu listów by! stały ich na­
główek: "N iech będzie pochwalony Je­
zus Chry tllS i Marya Nai'w i ętsza Pan­
na". Zanowa· szla w te rn za przykładem 
męża , który w osta tnich latach życia tak 
zawsze l isty swe rozpoczyn ał. 

K. Bartoszewicz. 

Uruchomienie wielkiej 
armiI. 

Walczymy o przemysł polski. 
Walce tej przyświecać powinien ide­
ał, jaki os i ągn i ęto na Węgrzech , 
gdzie gło śna "Liga biakgo. tul ipana" 
zjednoczyła cały naród w obowiązku 
zaspakajania potrzeb własn ą produk­

CYą, choćby 
prymity w n ą, 
i gdzie panie 
z naj lepsze­
go towarzy­
stwa nie za­
wahały się w 

na targ, j es t w istocie funkcyą szafo­
wania milionami, które mogą zas ilić 
produkcyę po l ską lub obcą. Py ta­
nie: ,iaką markę fabryczn ą posiada 
drobiazg, przynoszony " z miasta" w 
koszyku naszej kucharki, to niepo­
zorne pytanie rozs trzyga właściwi e 
w o tatni ej in tancyi o warunkach 
rozwoj u całych vałęz i naszego prze­
mysłu . Li cząc skromnie. słu żba do­
mowa w mia tach po lski ch idzie w 
setki tys i ęcy. Jest to armi a. Tę ar-
mię na l eżałobv soożytkować w dąże­
niu do uprzemy łow i en i a kraju, nale­
żałoby ośw i ec i ć ,ią o doniosłośc i tej 
wielkiej sprawy i pozyskać jej nieo­
cen iony współudział. 

Spróbowała to uczynić właśnie 
krakowska .. Liga oomocv przem"· . 
słowej" . zwołu,iąc pewnego dnia -
wiec służby. Niezwykłe zebranie zo­
s ta ło po mistrzow ku urządzo n e, i 
może służyć za wzór do naśl adowa­
nia. Wielkie h asła , dos tęone dla słu­
chacza intel igentnego, zo tały zupeł­
nie na uboczu. Nie odczutoby ich 
należycie. K ierown ik .,Ligi", dy r. 

swoim czasie St. KrzaczYllski , w znakomity m po-
o g raniczyć nularnym wykładz i e uderzył w stru-
s i ę w stroj u nę naj węższego egoizmu, i tą meto-
do używania dq osiagnął zamierzony skutek. Set-
naj prostszych ki s łużących. któr e s i ę z ,i awiły na 
matery i, po- wiecu, to dziewczę ta z ludu. Maj ą 
nieważ takie one braci i narzeczonych, k tórych 
tylko umiał fala emigracyi zarobkowej unosi z 

St. Krz aczyński. wyfwar·zać kraju. Tułają się w Ameryce, w 
wówczas ro- Niemczech. Same musiały i ść nier az 
botnik i te- z tłumem ob i eżysa ów po lichy za-

chnik wGgiersk i. Abnegacya, możli- robek u niemieckiego plantatora. 
wa w Peszcie. ni ełatwo dałaby s ię Mówca wyjaśnił. dlaczego s i ę t ak 
pomyś l eć w War zawie lub w K ra- dzi eje. Oto - że w kraj u niema 
kowi e. U nas chodzi narazi e o peł- cłość fabryk, a ni ema ich dlatego, 
nienie obowiązku minimalnego, o to, że kup u jąc bezmyślni e wytwory 
aby bezmyślnie nie dawać pierw- obce, my ami utrudniamy im ro-
szetl twa wyrobom obcym przed zwój . Gdybyśmy wszyscy, wyda-
własnemi, które im w niczem nieraz ,iąc choćby najmn ieiszy grosz, żąd ali 
nie us tępują; aby te gałęz i e wy twór- w handlu przedmio tów, wytwor zo-
czości, jakie posiadamy jllŻ w kraju, nych u nas i rękoma na zych robotni-
znaj dowały spożywców, i by, opiera- ków. gdybyśmy zawsze i wszędz i e 
jąc s i ę na nich, mogły s i ę coraz po- tym przedmiotom dawali pierwszetl -
myślni e.i rozwijać. Tę walkę o pol- two. w tedy fabryk i nasze, zyskaw-
ski ego konsum enta dla polskiej oro- szv zbyt w i ększy. mogłyby s i ę roz-
dukcyi, walkę z tragicznym, zaiste, wijać, pows tawałoby ich co raz wiecej 
polskim nierozum em. który żyw i Sy- i więcej . i os i ągn ę l ibyśmy dobroby t, 
ty przemysł cudzoziemski. a głodz i któ ry odczu liby ws.zyscy. Pi eniądz 
własną o.iczyzn ę, prowadzi drobna krążyłby u nas gęśc i ej, zarobek stał-
j eszcze zaledwie garść narodu. W by ię łatw i ejszy i lepszy. Robotnik 
Gal icy i ,iej ster ujęła w swe ręce za- polsk i nie pot rzebowałby poniew ie-
łożo n a przed laty kilku "Liga pomo- rać s ię po św i ec i e, gdyż zn a l azłby 
cv przemy łowej" . z centralną ' sie- dość chl eba w domu, w pobli żu swej 
dzibą we Lwowie, z filią w Krakowie. rodziny. 

W swej w zechstronnej dz i ała l - T e proste argumen ty mus i a ły 
nośc i agitacyjnej. wychowawczej i traf i ć do przekonania audy toryum. 
twórczej, wpadła "Liga" na myśl. Spotkały s i ę z żywą akl amacya i 0 0-
godn ą jakna.iszer zego rozgło u i parciem. Słu żące krakowski e nie bez 
stosowani a wszędzie, gdzie idea 001- zdziw ienia dow i edz i ały s i ę po raz 
ki ego przemysłu ma choćby k ilku pierwszy, że zachodzi ś'c i słv związek 

wyznawców. Postanow iła zaintere- miedzy marka fabryczną na pacice 
sować dla sorawy tego orzemy ł u św i ec czy p ud ełku k rochma lu, które 
warstwG krociowo l iczną i tanow i ą- p rzy noszą z mia ta, a losem najb li ż-
cą oierwsze, najb li ższe, najbezpo- szych im o ób, i z rozumiały , że, na-
średniej czynne szeregi konsumen- bywając towar obcego pochodzenia, 
tów: n aszą słu żbę domowa. Ogrom- dz i a łają na szkodę ich i na szkod ę 
na czę'ć na zych bu dżetów ro- wla n ą . Zebrania, na których ta 0-

dzinnych przepływa przez ręce - czywista prawda byłaby głoszo na , 
sł u żby. k romn a funkcya zaku pów powinny - według wzoru krakow-
codziennych, cnvnionych przez na- skiego - odbywać s i ę jaknaiczęśc i ej 
sze d z iewczęta służeb n e, . ś pi e zące i w całym kraju; niezmiernie szczę-
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śliwy Domysł "Ligi pomocy 'przemy"" 
słowej" powinien przyjąć się, jako 
stałe n arzędzi e działania. Wiecom 
mogłaby znakomicie przyjść w po­
moc krótka, przystępn i e napisana 
broszura, która, rozrzucona po na­
szych miastach, dotarłaby tam, do­
kąd nie doszłoby żywe słowo. Dla 
licznych gałęzi przemysłu polskiego 
pozyskanie tej olbrzymiej armii, ja­
ką two rzy nasza służba domowa, by­
łoby jednoznaczne z zyskaniem 
gruntu pod istotny rozkwit. 

Obowiązek popierania produkcy i 
polskiej , choćby nawet z pewną dozą 
zapa rcia s i ę czy ofiary, przyswoiły­
by sobie wówczas łatwi ej i nasze pa­
ni e, tak dal ekie, ni estety, od i deału 
kobiet węg i e rskich , które heroicznie 
zgodziły s i ę na noszeni e prostego 
płótna, lub kobiet czeskich, które wy­
rzekły się na pewien czas - rękawi­
czek, aby utorować drogi własnemu 
przemysłowi. Pan i e~ polskie nie ze­
chciałyby wszak zostać w tyle ... po­
za swą uświadomioną służbą. 
K raków. Clar. 

Wzdłuż i wszerz 
przez Polskę. 

Pod hasrem takiem poraz pierwszy 
pr zed trzema laty poruszy liśmy w "S wie­
cie" myśl wyzyskania fery i wakacyjnych 
dla rozszerzenia znajomości kraj u ojCZY­
stego.' S topień tej znajomości bywa u nas 
zawstydzający. Pominąwszy marą sieć 
udeptanych śc ieżek, ogromne obszary )1a­
szej wielkiej i pięknej ojczyzny znamy 
najczęśc i ej tylko ze słyszenia, wiemy o 
'nich ty le, ' co powie nam ksi ążka, pismo 
lub przygodna relacya. Zapoznajemy po­
trzebę, urok i korzyść moralną z podró­
żowani a u siebie, my, wszędzie obecni na 
obczyźn i e. Z tego stosunku anormalnego 
do ziemi rodzinnej płyną szkody, sięga­
jące w głąb naszego życia. Miłość kra­
ju, czarodziejskie ź ró dło naszych sil 
obronnych bez jego znajomości musi 
być czemś niedoksztalconem, oderwa­
nem, połowicznem. Rozdzie l ają nas kor­
.dony, które wtłaczają nurt polski w trzy 
róż ne łożyska, stajemy się sobie obcY, 
grozi nam troistość duszy przy wspólny m 
języku . Do przeciwdziałania temu sta­
nowi r zeczy nawoływaliśmy. 
. Wewnętrzna turystyka na przestrze­
cni od Karpat ' po wybrzeże baltyckie, od 
. Litwy po kresy śląsk ie, nieza leż nie od 
lIarodowych względów, powinna dać nam 
moc wrażeń silnych i pięknych. Będą 
one czemś nowem i niezwykłem, będą 
nieraz wrażeniami odkrywczemi dla nas, 
którzy zapomnie li śmy pod różować po 
własnym kraju. Po wrażenia te sięgnąć 
może i powinien przedewszystkiem wie­
lotysięczny zastęp polskiej młodzieży, 
zużytkowu'jąc na poznanie ziemi ojczy­
stej, na bezpośrednie zetkni ęcie się ze 
skarbami jej przyrody i kultury, miesiące 
letnich fery i, które przeżyte zostaną tym 
sposobem korzystnie i pięknie. Wołali­
śmy o lot młodych, silnych skrzydeł nad 
obszarami naszej w ielkiej ojczyzny. 

MyŚ l ta okazala się żywotną. 
Utworzyła się w Krakowie stała or­

'ganizacya młodzieży akademickiej dla 
·propagowania i uła twi ania wycieczek wa­
.kacyjnych po ziemiach polskich, celem 
poznawania kniju w osobistern zbli żeniu 
się z terenem, z lud źmi i stosunkami. Już 
przed dwoma laty wy cieczki takie doszły 

- - -~ _.-._---

Rzei ba po lska. 

Dyamenty. JAN RASZKA. P erły. 

do skutku, og raniczając się narazie tyl­
ko do Galicy i. W roku ubięgłym, jak 
świadczy nadesłane nam sprawozdanie, 
akcya ta rozszerzyła się znacznie i roz­
ciągnęła się na całą Polskę. Wędrówki 
wakacyjne objęły, prócz Galicyi, Króle­
stwo Polskie, głównie okolice Warszawy, 
Lublina, Kielc, Piotrkowa, Kalisza i Za­
głęb ie Dąbrowskie, Litwę aż do krań­
ców Witebszczyzny, Poznańskie i brzeg 
kaszubski. Podstawą wycieczek sta ły się 
zaproszenia Jll łodzieży z różnych stron 
na dłuższy i k rótszy pobyt. 

Młodzi turyści, pod obnie, jak w ro­
ku zeszłym, zwracają się za naszem po­
średnictwem do ogółu polskiego z prośbą 
'0 ułatwien ie im sympatycznego zadania . 
'Chod zi o gościnę w miesiącach wakacyj­
lIych (lipiec, sierpień, wrzesień) dla ucz­
niów szkół wyższych, podróżując ch w 
celu poznania ziemi ojczystej. Kto mo­
że takiej gościny użyczyć, proszony jest, 
by zechciał zgłosić to pod adresem: 
Akademickie Kolo "Straży Polskiej " w 
Krakowie, Uniwersytet Jag ielloński , z po­
daniem bliższych warunków, dotyczących 
il ości osób, czasu przyjęcia i t. d. Wspo­
mniane stowarzyszenie wyda książeczk i 
·ze spisem zgłoszQl\lych gościn , i na pod­
stawie takiej legitymacyi będą mogli po­
szczególni studenci przy niewielkich 
kosztach zw iedz ić w ciągu wakacyi pe­

'w ną czę'ć kraju. 
Apel ten popieramy całem sercem, 

nie wątp i ąc, że w każdym zasobniejszym 
'domu polskim będą młodz i wędrowcy 
'mile widzianymi gośćmi. R. 

ZE SPRAW WIELK OPOLSKICH . 

Wybory 
do sejmu pruskiego. 
Przebyliśmy dopiero co nowy o­

kres wyborów do Sejmu pruskiego, 
nazwanego słuszn i e antypolską ku­
źni ą hakatystyczną i gniazdem - pru­
skiego szowinizmu i reakcyonizmu. 
J aki był ich wynik dla nas w szcze­
gólności, a dla uksztaHowania się no­
wego Sejmu w ogólności? Przede­
wszystkiem należy się przyjrzeć pru­
skiemu systemowiwyborczemu. Zbie­
gły s i ę w nim trzy zasadnicze 
momenty krzyczącej niesprawie­
dliwości: podział na trzy klasy ma­
jątkowe, po' redniość wyborów i ja­
wnosc głosowania. Każdy z nich 
daje dopiero rzeczywisty obraz przy­
wilejów i upośledzeń, stosowanych 
przebiegłą taktyką rządu pruskiego 
do pewnych grup społecznych, a wo­
bec społeczeństwa polskiego przede~ 
wszystkiem. 

Podział na 3 klasy majątkowe 
sprawia, że tę samą liczbę prawy­
borców wybiera w I klasie, płacą­
cych najwyższe podatki dochodowe, 
3, 81 proc. wyborców, w II klasie-
13,87 proc., a w klasie III , płacących 
najniższe podatki , wybiera 82,32 
proc. wyborców. Dochodzi do tego 
system pośredni głosowania, utru­
dniający akcyę wyborczą i zmniej-
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Z pośród posłów polskich wybranych do sejmu pruskiego. 

, 

Jul. Sas-Jaworski. Wojc iech Korfan ty. Dr . Lam parski. Ks. Bem. Łosiński. Ludwik Mizerski . 

Franciszek Morawski. Dr. FeJicyan Niegolewski . Zygmunt Seyd a. 

do 
minimum za­
intere owanie 
ię ogółu wy­

borami. Wre-
szcie jawność 
wyborów, ot-
wierającasze­
rokie p o l e 
dla wszelkie­
go r o d z aj u 
nadużyć, cze­
go następ-
twem j e s t 

Dr. Zygmunt- Zakrzewski. fakt, że ty-
iące w jaki­

bądź sposób uzależnionych wybor­
ców głosują nie według swego prze­
konania, lecz wedłu g zgóry otrzy­
manego nakazu, a ty i ące innych bo­
ją ię wogóle i ' ć do urny wyborczej, 
aby nie narazić na szwank swej 
egzystencyi. 

Dzięki takiemu sys temow i, nie­
m ieckie partye r eakcyj ne : konserwa­
tyści i wolnokonserwatyści, uzy­
skawszy razem 4] 5 ty ięcy głosów, 
rozporządzają w ejmie ( l iczącym 
ogółem 443 posłów) 2]2 mandatami, 
podczas gdy ocyaliści, mając za so­
bą prze zło 600 tys ięcy głosów, o­
trzymują 6 krze et. 

Przed 5 laty, podcza o tatnich 
wyborów do ej mu, polacy zdobyli 
w 9 okręgach ogółem 15 mandatów, 
z tych 9 w Wielkopol ce, 3 na Gór­
nym tąsku i 3 w Prusach Królew­
skich. Posłowie ś l ąscy prze zli na 
podstawie kompromisu z Centrum, 
które w obwodach opo lskim, pszczyń-

ko-rybnickim i raciborskim przy­
znało polakom po jednym mandacie, 

wzam ian za poparcie swoich kandy­
datur we wspom ni anych obwodach. 
M andat opoI ki przepadł w zakże 
wskutek wy tąpi enia ks. Kapitzy z 
Koła Pol ki ego, wobec czego, przy 
końcu sesyi mi e li śmy już ty lko 14 
przed tawicieli. Z tych 14 dwa man­
daty przy tegorocznych wyborach 
uważaliśmy zgóry za st racone, po­
nieważ Centrum górnośląski e, ze­
rwaw zy z polakam i, poszło ręka w 
]'(~kę z hakatystami. Pozostało tedy 
dla nas jedy nie 12 mand. pewnych: 
w Wielkopolsce 9, w Prusach 3. 

Wobec trudnej y tuacyi poli-
tycznej, a zwłaszcza wobec o tatnich 
gwałtownych ataków polityki pru­
skiej na po laków (wywłaszczenie, 
230 milionów na fund u z antypolski 
i t. d.), w polskich obozach politycz­
nych, a przedewszy tkiem dzi ęki u­
chwale Rady głównej Demokracyi 
Narodowej, op inia wypow i edz i ała się 
za odbyciem wyborów bez współdzia­
łan ia tronnictw, a więc bez walk 
wewnętrznych. Pod hasłem więc 
kompromi ów wewnętrznych cały za­
bór pruski rzucił s i ę w wir agitacyi 
wyborczej, służącej zarazem do u­
św i ado mi enia ma w duchu narodo­
wym. Wiadomo bowi em, że i tnie­
je w Prusach t. zw. paragraf języ­
kowy vel "kagańcowy" , który w po­
wiatach, gdzie ludność pot ka wy nosi 
niecałe 60 prc., zakazuje odbywan ia 
pol ki ch zebra!'l publicznych. 

Ostatecznie, rezultat wyborów 
tegorocznych przedstawia i ę nastę­
pująco: W okręgu wyborczym Ostro­
wo-Ostrzeszów-Odo l anów-Kępno wy­
brani dotychcza owi po łow i e: dr. 
Ludwik Mizerski, preze Koła sej-
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Ks. Styczyń ski . Wojc iech Trąm pczyńs k i. 

mowego, pod wzg l ędem politycz­
nym nie związany z żadną grupą, i 
dr. f elicyan Niegolewski (demokrata 
narodowy). - W okręgu Jarocin­
Koźmin-Kroto zyn-Pleszew: Julian 
Sa -Jaworski (kons.) i adwokat dr. 
Zygmunt eyda z Katowic (dem. 
naL) . - W okręg u Koźmin-Śmig i el­
Grodzi k-Nowy Tomyśl: k . prob. 
tyczyński (dem. nar.) i franc. Mo­

rawski (konserw.) . Wreszcie w okrę­
gu Środa-Śrem-Września otrzymali 
mandaty : jeden znajwybi tniejszych 
parlamentarzy tów naszych, a pod 
względem politycznym nie liczący 
s i ę do żadnej grupy, adwokat poznań­
ski, Wojci ech Trąmpczyński, dalej 
Wojciech Korfanty (dawniejszy dem. 
nar., łączący się w ostatnich czasach 
z grupą konserwatywną) i dr. Zyg­
munt Zakrzew ki z Mirosławic, no­
wy poseł i człon ek Centrum polskie­
go świeżo utworzonej organizacyi 
ziemi an po tępowych , której program 
pol i tyczny schodzi s i ę z programem 
demokratyczno-narodowym. 

Z Prus Król. mamy 3 posłów, 
a więc: z okręgu Wej herowo-Puck­
Kartuzy: ks. Bernard Losiń ski i ks. 
prob. Witkowski, a z okręgu lubaw­
ski ego - dl'. L amparski z Lubawy. 

Takim jest wyn ik ostatniej kam­
panii po stronie naszej. Po stronie 
ni emi eckiej dokładny wyn ik nie jest 
jeszcze wiadomy. Jakkolwi ekbądź 
on wypadnie (różnice mogą być mi­
nimalne), Sejm pruski pozostanie 
nadal o toją najgorszego gatunku re­
akcy j j hakatystyczną kuźnią anty­
polską. 
Posnań. Sigma. 
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Nasi powieściopisarze o sobie. 
A1~kt'ela "Śwz·ala ". 

Powieść w czasach naszych stala ię niezbędna t 01Var zy zką 
życia. Powieści za1Vdzięczamy nif jedno piękne wzruszenie, niejednę 
też chwilę wypoczynku uprzy j emnila nam dobra książka. NapewllO 
IvięG nieraz z tego względu pytaliśmy się, jak powstaje Pomy l IV "ło­
Ivie artys ty, jak przystępuje on do r ealizacyi s1Voich wizyi. 

Nie IVszyscy pisarze jednakowo konstruują swoje dzieła. Ka­
żdy z nich posiada własllą metodg. By jednak rzecz t ę najlepiej w;Y­
jaśnić, zwróciliśmy się do kilku najwybitniejszych naszych powIe­
ściopisarzy z prośbą o udzielenie nam bezpośrednich infonnacyi. !łie 
ogrwliczyliśmy się li tylko do tego tematu. Ciekawe jest bowlem 
wszystko, co dotyczy ludzi wybitnych. Wyróżniamy ich przecież 
i stawiamy na świecznikach narodowych, warto więc za tanowić ię, 
czemu ich czcimy. I zdaje się, j edna tylfw tu istnie je odpowiedź. 
Poza talentami, poza geniuszem, czcimy w nich pracowitość i umi­
łowanie zawodu. Bez tego bowiem nikt z żyjących nie j est w stanie 
nic zrobić. Rzemieślnik, pracujący kilka godzin na dobę, j est leniu­
chem w stosun/w do wieczliie zajętej, wiecznie wznieconej wyobra­
żni pisarza. 

• Odpowiedzi naszych powieściopisarzy prze/wnają wszystldch 
poglądowo, jak pracuje się mozołnie na sławę. T ego należy się od 
nich uczyć, to należy w nich, szanować. Wielki bowiem pisarz - to 
zawsze wielki pracownik. 

Na czoło na zej ankiety wysuwainy odpowiedż Henryka Sien­
kiewicza. jako dosto.iny Pllr./JUrat s łowa polSkiego, zdoby ł on piórem 
swojem świat cały . Zaniósł z iarna swego duclw nawet w ser ca w r o­
góW, trafił wszędzie, gdzie tylko trafia słowo drukowan e. 

Henryk Sienkiewicz. 

Sienkiew icz mieszka w Warsza­
wie przy ulicy Szopena. W ś li cz­
nym jego apartamencie panuj e sku­
piony ład; wszystko tu mówi o wy­
tężon e j ' trosce, wszystko wskazuje, 
że niema tu miejsca na żadną anar­
chi ę . Gabinet, w którym pracuje 
Sienkiewicz, jes t ob zern y . Duże biu­
ro stoi na środku . Tuż nad głową 
Sienkiewicza wisi jego portret. Ty l­
na ściana zajęta jest cala ks i ążkami. 

Odym wszedł, przyjął mnie 
bardzo serdeczn ie sam mistrz. Siwy 
już, o mądrem, łagod n em wejrze­
niu, słuch ał uważnie, poco przysze­
dłem . Niebard zo był zadowolony, 
że chcę s i ę wdz ierać w tajemnice je­
go pracy, ale, "jeżeli to kogoś może 
pouczyć - mogę panu słu żyć", -
zakonkludowat 

- Czy mogę zaraz pisać pań­
kie słowa? 

- 0, nie. Proszę, niech pan 
lep iej napisze mi swoje py tania, a 
za kilka dni dam odpowiedź. 

Nie chciałem zbytnio zabie­
rać czasu mistrzowi, więc pożegna­
l em go. Nazajutrz zaś wysłałem na­
tychmiast pytania. W kilka dni o­
trzymałem odpowiedź. 

"Niegdyś na py tanie : jak two­
rzę? - odpowiedziałem, że tworzę, 
jak kucharka, która nie lubi, by jej 
zagl ądano do garnków. Mówić o so­
bie jest zaw ze niezby t przyjemnie. 
Ponieważ pallska ankieta ma na ce­
lu objąć wszystkich żyj ących polskich 
pisarzy, przeto, nie chcąc s i ę wyłą­
czać, odpowiadam na zawarte w niej 
py tania, co następuj e: 

1) Jak powstaje pomysł arty­
styczny . na to trudno jest odpowie­
dzieć . Może on pow tać pod wpły­
wem wszelkich pobudek, pod wpły- ;.. 
wem uczuć i idei osobistych, albo 
zaobserwowanych w otoczeniu; pod 
wpływem prądów SPOłecznych, wy-

padków dziejowych, pod wpływem 
pat ryo tyzmu i u czu ć humanitarnych. 
Podd aje, a raczej pod uwa go cza­
sem natura i jej zjawi ka, czasem 
przeczytane książki, widziane obra­
zy, słowem : w zelkiego rodzaju po­
budki. dzi ałające na wyobraźniG ac '­
styczn ą i jed nocześnie na uczucie. 

Objaśniam to przykładami z 
moich własnych utworów. 

Szkice węglem powstały z ob­
serwacyi tosunków wiej kich po u­
właszczeniu , które to uwłaszczen i e 
wytworzyło (d z i Ś j uż, na zczęście, 
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za ypaną) przep aść między dworem 
a chatą . 

Try logia. Z rozczytywania się 
w kronikach i pamiętnikach z epoki, 
którą odczuwałem artystycznie mo­
cn iej, niż inne okre y dziejów -

i z ch ęc i pokrzepienia serc. 
Bez dogmatu. Z refleksyi, do 

ze O"o prowadzi rozmaitych geniu­
szó~ bez teki zbytn ia samo-analiza 
i w góle przerafinowani e. 

Quo vadi. Z Wczytywania się 
w Tacyta, za czem po zły inne źró­
dła - i z wrażet'!, zebranych pod­
czas dłuższego pobytu w Rzymie. 

Krzyżacy . Z odczucia chwały 
narodowej w przeciwstawieniu do 
dzisiejszej narodowej niedoli. 

W Pustyni i Pu zezy. Z miłości 
do na zych dzieci i ze wspornnień 
podróżniczych . 

2) Każdy pomy ł l eży we mnie 
d łu go i, jeżeli tak można rzec, 
fermentuj e, nim się do niego za­
biorę . Przykład: Zagłobę wprowa­
dziłem do "Ogn iem i Mieczem", by 
całość obrazu nie była zbyt posępna, 
tymczasem wyró ł mi on na jednę z 
głównych po taci i przewędrowaŁ 
przez trzynaście tomów. Nieraz w 
c i ąg u pracy wprowadzam nowe fi­
gury dla pełni życia , lub dla dokład­
niej zego przepro wadzenia przewod­
niej idei. 

3) Ponieważ myślę, że najwyż-
zą sztuką i naj głęb zem psycholo­

gicznem zadaniem pi arza je t stwo­
rzenie żywego człowieka, który zo­
staje w pamięc i ludzkiej, jako typ, 
przeto taram i ę tworzyć postacie, 
ł11ające ni etyl~o ogólne, ale i indy­
widualne cechy życia i charakteru. 

4) Szematów nie sp isuję . Po-
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wieści nie rozkładam zgóry na roz­
działy i nie wyznaczam sobie, co w 
którym będę pisa!. Zostawiam to 
logice rzeczy i naturalnemu rozwo­
jowi wypadków. 

5) Jakkolwiek pisanie nie przy­
chodzi mi wcale z łatwością, ręko­
p;sy moje wyglądają dość czysto, 
albowiem przekreślam naprzód w 
myśli wszelkie zdania i określenia, 
które nie wydają mi się dość malo­
wnicze i silne. Wolę takich pisarzy, 
którzy trucjno piszą, ale których się 
łatwo czyta, niż takich, którzy łatwo 
piszą, a tru;dni są do czytania. Ks. Jagaiski. Ks . bisk. Klo ake, sufr. gniein i eńsk i. Dr. Piskorski. 

6) Unikam przewagi słów nad 
treścią, by nie wpaść w popis stylo­
wy i w literacki barok - i aby zja­
wiska opisywane nie ginęły tak pod 
nadmiarem określeI1, jak w zimie gi­
ną wszelkie kształty pod śnieżne, za-
dymką. . 

7) Pracuję od dziesiątej rano do 
trzeciej, o ile pozwala mi na to pa­
nujący u nas zwyczaj rozporządza­
nia czasem pisarzów na wszelkiego 
rodzaju cele publiczne, a nawet pry­
watne. 

8) Co do książek i auto rów. Mo­
gę zawsze czytać Ili adę i Odysseę, Ta­
cyta, Liwiusza, HoraCego, Szekspi­
ra, Moliera i Trójcę naszych poetów. 
Z powieścipisarzy cenię Balzaca. 
Dickensa i Dumasa-ojca. Z . zamiło­
waniem czytam książki historyczne, 
kroniki, pamiętniki i podróże. W o­
statnich czasach czytałem z cieka­
wością Bergsona. Czytuję od czwar­
tej do późnego wieczora. 

9) W czasie natężonej pracy naj­
większym odpoczynkiem umysło­
wym jest dla mnie polowanie i wo­
góle ruch . Sypiam koło ośmi u go­
dzin na dobę. Co do odżywian i a s ię, 
- jem, co mi dadzą. 

Zapomniałem dodać, że w iększą 
część moich powieści (prawie wszy­
stkie, prócz nowe!) pisałem z dnia na 
dzieI1, odsyłając zaraz napisane kart­
ki do druku. W ten sposób musiałem 
kOI1czyć to, com zaczął. Ale wogóle 
jest to metoda, wymagająca \vielkiej 
czujności, niewygodna i niebezpiecz­
na". 

Temi słowy kOI1czy Sienkiewicz 
swoję odpowiedź. W następnych 
numerach podamy odpowiedzi in-
nych pisarzy. Cz.-Kal. 

Na kresach zachod nich. 

Polska Bydgoszcz przeżyła dzień, 
na długo dla siebie pamiętny, dzień, 
w którym przybyły w tym celu u­
myślnie ks. biskup Kloske z Gniezna 
poświęcił nowowzmeslOny kościół 
katolicki, a zarazem zjawił się , jako 
gOŚĆ, w tutejszym "Domu Polskim". 
Rodakom z innych dzielnic naszej 
wielkiej ojczyzny niełatwo przyjdzie 
zrozumieć znaczenie tych zdarzeń, 
tak pospolitych gdzieindziej, ale tu 
nabierających wyjątkowej wagi. Byd­
goszcz-to kresy, oddawna i forso­
wnie germanizowane. Niemczył je z 
zapamiętałą i szczególną gorliwością 

jeszcze fryderyk, na sto lat przed 
kolonizacyą i hakatyzmem, natych­
miast PO upadku Rzeczypospolitej. 
Okolica jest tu gęsto przetkana ży­
w iołem obcym, miasto nosi cechy 
wybitnie niemieckie, ledwie trzecią 
część jego tworzy ludność polska, 
uboga, robotnicza. Życie nasze zwią­
zało się ściśle z reli gij nem. Katoli­
cyzm, to polskość, prote tantyzm, to 
niemczyzna. Ten układ rzeczy wy­
tyka kierunek i daje treść naszemu 
życiu narodowemu, zbudzonemu do­
piero od niedawna, a dziś uderzają­
cemu tętnem coraz żywszem. 

Nowowzniesiony kościół w Bydg os zczy . 

Rząd pruski, który, z wyjątkiem 
fary, pozabierał nam w Bydgoszczy 
wszystki e kościoły (na miejscu ko­
ścioła Karmelitów stanął teatr, na 
miejscu kościoła Klarysek - stajnia 
dla straży ogniowej), szykanami o­
późniał długo wzniesienie nowej, nie­
zbędni e nam potrzebnej katolickiej 
świątyni. Wytrwałość i ofiarność 
polskiego ludu przemogła jednak 
wszystkie przeszkody. Rządca pa­
rafii bydgoskiej, ks. JagaIski, umiał 
tę ofiarność wywołać, a wytrwałość 
podtrzymać. I nowy kościół stanął, 
jako jeszcze jedna duchowa nasza 
placówka, jako wymowny znak ży­
wotności naszej w tem mieście kre­
sowem. Gdy poświęcały go dłonie 
arcypasterza, cała polska Bydgoszcz 
brała radosny ud7-iał wtem świę-
cie. 

Chwilą radości były dla nas tak­
że odwiedziny ks. biskupa KIoskego 
w "Domu Polskim", gdyż wobec 
wielotysięcznych rzesz polskiego lu­
du stanowiły dowód manifestacyjny, 
że ten książę kościoła, mimo niemiec­
kiego pochodzenia, uznaje nasze pra­
wa i sprzyja naszej pracy. Na urQ~ 
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czyste zebranie w Domu Polskim 
wysłały delegatów wszystkie nasze 
stowarzyszenia w Bydgoszczy, w li­
czbie 28. Z zapałem witano ks. bi­
skupa, wchodzącego do ogromnej, 
kwiatami przybranej sali. Gorące 
popłynęły wyrazy z ust ks. Patrona 
i ks. wikarego filipiaka. Dr. Piskor­
ski imieniem całej polskiej Bydgo­
szczy rzekł: "Nie zerwiemy nigdy 
łańcucha, wiążącego nas z przeszło­
ścią . A ta przeszłość wskazuje nam, 
między innemi, na szczytny obraz 
przodków naszych, podczas ewan­
gelii stojących z obnażonym mie­
czem nad głową na znak, że za wiarę 
i ojczyznę z ochotą umierać trzeba. 
Dziś dla tych szczytnych haseł mu­
simy żyć, idąc drogą obowiązku, za­
słaną cierniem ... " I w odpowiedzi ks. 
biskup przemówił, zachęcając nas do 
wytrwania przy naszych narodowych 
ideałach. "Mówca poprzedni 
rzekł arcypasterz - zapewnił, że · tra­
dycyi waszych nie zaprzecie się ni­
gdy. Tak! Nie wyzbywajcie się wa­
szych ideałów. Wierzę mocno, że 
naród, tak strzegący wiary i trady­
cyi swej, nie zginie, zginąć nie może; 
naród taki wszystko przetrwa i zwy­
cięży !" Zagrzewał ks. biskup, by 
polacy łączyli się w stowarzysze­
niach dla wspólnej pracy, i tej pracy 
pQlskiei pobłogosławił. 

Wystąpienie ks. biskupa Kloske­
go pośród polaków w Bydgoszczy 
wywołało wrażenie w całym kraju. 
Dla kresów naszych będzie ono otu­
chą i nową podnietą do wytrwan ia. 

By dgoS3C3. H alszka. 

Z 11 [ seryi poezyi. 

Kto choćby jednę umiłował 
brzozę ... 

Któ choćby Jedne umiłował brzozę , 
Wzrosłą na pOlskim opuszczonym grobie, 
Ten Polskiej Ziemi no si smętek w sobi e, 
Całą ż ało bę , całą m ę ki grozę. ·· 

Kto skarg ę Jednej choćby poj ął SOS[ly, 
Gdy ścianą lasu wichr z nagła poru,szy , . 
Ten na wiek zawarł w głęb i swojej du szy 
Drzew całej Polski szloch i Jęk ża'łosnY .. . 

Kto patrzy duszą, sercem słuchać umie, 
'Ten Po lskiej Z iemi tragedyę odgadn ie 
W żałobie brzozy i s os ny poszu mie, 

Gdyż t o , co dż~ięczy w skardze sosny na dnie 
I z pn ia wyziera mogilnego drzewa -
Ból c;:ałe) PO.l ski stres -zeza i. opiewa ... 

Wiktor DsierBa>lo'Wskt, 
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II Tegoroczne bezpłatne premlum 
" 
ŚWIATA" 

Z powodów, od redakcyi zgoła niezależnych, 
zostaliśmy zniewoleni do zaniechania w tym ro­
ku wydawnictwa, poświęconego wspomnieniom 
1863 r. W:;amian pos t anowiliśmy ofiarować 

prenumeratorom naszym inny upominek, który, 
mniemamy, zostanie priez nich przyjęty z nie­
mniejszem zadowoleniem. 

pień, ofiar i poświęceń, jakie bracia nasi z nad 
Warty z niezrównanem męztwem znoszą· 

Będzie nim piękne album, pod tytułem 

"Zagrożona dzielnica", 

I dlatego sądziliśmy, że obrazy przedsta­
wiające malownicze i w dziej ach Polski główne 

miejscowości lub charakterystyczne sceny z życia 
wielkopolskiego na tle właściwego krajobrazu, 
wykonane przez świetnego, głęboko swojski urok 
czującego artystę , rzetelną naszym prenumerato­
rom sprawią radość. Dołożyliśmy starań, aby 
pod względem technicznym album nasze 

składające się z 8·u wielobarwnych plansz, we­
dług oryginałów, wykonanych specyalnie dla 
"ŚWIATA" przez znakomitego malarza naszego 

"Zagrożona dzielnica" 
sprostało najwybredniejszym wymag~ niom arty · 

MICHAŁA WYWIÓRSKIEGO. stycznym . 

MICHAŁ WYWIÓRSKI jest jednym z nie-
licznych artystów, który dla twórczości swej Premium 
przeważnie czerpie motywy z ziemi wielkopol- rozesłane bę-

skiej, tej ziemi, o której posiadanie toczy się dzie bez płat-
ob ecnie tytaniczna walka. nie i franc o ' 

W walce tej z przemocą pruską bierze czyn- wszystkim na-
ny udział tylko ogół wielkopolski:. przebieg jej szym rocznym 

I 
wszakże śledzą z zapartym tchem wszystkie dziel- i półrocznym 

nice polskie, wszyscy pola.cy, na .szerokim świe - prenumerato .... 
cie rozproszeni. rom z począt-I Niernasz serca polskiego, któreby z naj - kiem czwarte-

~.==ż=y=w=s=z=e=m===w=z=r=u=s=z=e n==ie=m==n=l=·e==o=d=c=z=u=w=a=ło===ty=C=h==c=i=er=-=====g=o==k=w=a=r=t.==r=.b==. =========M=ic=h=ał==w=y=w=i6=r=sk=i=.==========~ 

Przemysł ludowy polski na wystawie 
w Petersburgu. 

Wmarclt r. b. w Petersburgu odbyła się "Druga Wszech· 
rosyjska Wystawa PrzemysIu Ludowego", w której uczestniczyło 
zaproszone w tym celu Tow. pop. przem. lud. w Król. Polsklem. 
Celem zebrania i1~/ormacyi o tym publicznym wystęPie naszej 
m.lodej, a ~ak P?żytec~nej instytucyi, .oraz lej rozwoJu, delegat 
nasz z wrocd SIę o m e do nowego kzerowmka techn. i handlowo 
T wa, inż. Witolda Chrzanowskiego, który, dzięki energii i kom­
petencyi, zdążył już zaznacz)'ć swoję działalność. 

Zastałem dyr. Chrzanowskiego 
w jego gabinecie obok sklepu T-wa 
popierania przemysłu ludowego (Era­
dca, 18) przy pracy, która, po powro­
cie jego z Petersburga, s tała się je­
szcze bardziej in tensywną. 

- Zadowolony pan z udziatu 
T-wa-w wystawie i z jej wyników? 

Wycinanki . 

- Przeszły oczekiwania -- od­
powiedział inż. Chrzanowski. ._- U­
dział nasz opłacił się nietylko mate­
ryalnie dla producentów, ale i dydak­
tycznie, zważywszy zainteresowan ie 
SIt;, nami. 

- frekwencya była duża'? 
- Mimo znacznej odległości od 

miasta, wystawę zwiedziło około pół 
miliona osób. Ocl,dział polski, umie­
~zczony w oddzielnym pawiloni~ , po­
mysłu art. maI. Edwarda Trojanow-
kiego, wzbudzał żywe zaintereso­
w~n ie . 

- Jacy byli główniejsi wystaw­
cy: 

.- Obawiam się, że musiałbym 
wymienić ich zadużo, bo wszyscy na 
to zasługują. Przedewszystkicm: 
Szkoły T-wa popierania przemysłu 
ludowego: snycerstwa, stolarstwa, 
zabawkarstwa, koszykarstwa w Na~ 
ł<;czowie; tkactwa i kilimkarstwa Vi 

. 11 

Oryszewie. Dalej: Szkoła stolarska 
w Złotym Potoku, zalożona przez hr. 
Karolow.ą Raczyńsks, Szkoła kra­
wiectwa: i czapnictwa ludowego w 
Szymanowie. Z kooperatyw wymie­
nię: T-wa tkaczy w Korczewie, w 
Kamienicy Polskiej pod kierownic­
twem ks. Sędzimira. Z działu koron-

Koronki etnograficzne po.lskie. _ ; 



----- ... 

Wyrób lalek w strojach etno graf icznych. (Sieroc in, gu b. warszawska). 

karstwa O motywach lu dowych --\vy­
roby p. Karoliny Wereszczakowej; 
Szkoły hr. Szeptyckiej w Laszczo­
wie, g ub. lubelskiej; wyrobów weł­
nianych ks. B l izińsk i ego w Liskowie; 
działu łowickiego z kapam i p. Ciesz­
kowskiej; działu ceramiki, w której 
zwracały uwagę wyroby włości an z 
Bolimowa w Lowickiem, i wiele, wic­
Ie innych ... 

- Jakie przedmioty miały naj-
\\ iększy pokup? ~ 

- Kilim y w wykonaniu p. Z. A­
poznańskiej z l~usi , p. Austenowej z 
Częstochowy, Głogowskiej z Lasz­
czowa; płótna koszu towskie ze Stani­
sławowa; wyroby warsztatów bo­
glewickich p. Ber onowej ; wyroby 
Szkół T-wa, koopera ty wy i la lki , 
wiernie odtworzone pod względem 
e tnograficznym przez p. Hel enę A­
delstein. 

- Czy dz i ał polski zaintereso­
wał publiczność miejscową? 

- Bardzo; w szczególnośc i ar­
tystów rosyjskich, k tórzy godziny 
spędzali w pawiloni e pohkim . A przy ­
tern nietylko rosyani e, a le i francu zi 
i niemcy czyn ili poważn e zakupy w 
naszym pawiloni e. Ni emcy np . ku­
powal i przeważni e m a teryały weł­
niane na ubrania, oraz meble koszy ­
karskie -- ogółem za poważną sum G 
4.000 rb. L a lek i zabawek sprzedano 
na 2.000 rb., mimo du żej konkuren­
cyi t. zw. "kustarów" rosyjski ch. 
Wzięc i e miały również kwiaty sztu­
czne. Ogółem sprzedaliśmy za 12.500 
r ubli. 

- Jaki e ko rzyśc i wyci ąga pan 
na przyszłość z udzi ału T -y,ra na wy­
stawie? 

- Ni e chcę u p rzedzać rezu lta­
tów, a le wy daj e mi s i ę, że zdołali śmy 
nawiązać s tały kontakt z ry nkam ' 
Cescrr twa . Dowodem tego Ał~q,,~ 

ne obs ta lunki , ko nieczność u 
ni a agentur .. . 

- A że powodzeni e obowiązu 
je. - rzekłem - więc na l eży 
na li ć s i ę da le j. 

- Niewątpli wi e . Rozwój war to 
ści artystycznej naszych wy rob 
l eży nam na sercu. 

- A więc rezulta t ogó lny, że ro 
zwój T -wa nazwać możn a pomy ­
ś l nym? 

- Dz i ęki niezmordowan ej pracy 
naszego prezesa, d-ra Ka ro la Ben­
niego, przedewszys tk iem . Zaznaczyć 
jedn ak muszę , że T -wo po piera nia 
przemysłu ludowego przeżywa obe­
cn ie chw il ę przełomową . Dzięki o­
f i a rnośc i p. Eugenii Ki erbedziowei, 
staje obok gmachu Szkoły ztuk Pię ­
knych na Tamce, równ i eż jej sumptem 

, ' 
.' 

""--_ . 

P. Kierbedzi owa. 
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stawiany , dom własny T-wa dla po­
mieszczenia : sklepu, składów, biur, 
muzeów współczesnego i retrospek­
tywnego przemyslu ludowego, krajo­
wego i obcokra jowego, biblioteki spe­
cyalnej, pracowni wzorów, wys tawy 
warszta tów, n arzędzi i materyałów 
oraz sali odczy towej . 

- A jak za patrują s ię na działaJ:· 
ność T -wa głów ni wy t~órcy, wło­
śc i a ni e? 

- Co raz bardziej rozumiej ą zna­
czenie i ko rzyści , zeń płyn ące. Prze­
mysł ludowy rozw ij a s ię po wsiach, 
uczn iowie szkół naszych sze rzą śród 
włościan w iedzę fachową. -Chłop pol­
ski zna jduj e pracę przy warsztacie 
i podczas zimy, kiedy na roli praco­
wać ni e może ; ni ety lko podnosi to 
stan ekonomiczny ś r ód włościaństwa, 
a le w częśc i zmni ejsza potrzebę emi­
gracy i. Wobec tego u s iłuj emy na­
wiązać z naszymi ośw ieconymi wło­
ścian ami s tos un ki bezpośrednre . 

Wywiad zakończył i n ż . Chrza­
nowski ciekawym pokazem wyrobów 
w skl epie T-wa popieran ia przemy­
sł u ludowego przy ul. Brackiej 18 
(w 1'. 1912 sum a sprzedaży wyniosła 
37,878 rb.), który zw i edzić powinien 
każdy in te r esu j ący s i ę rozwojem ro­
dz imego przemysłu . 

Mieczysław Gllranowski. 

Wycinanki. 

z teatrów warszawskic;h. 
TEATR MAŁY, pozba\Viony chwilo­

wo dyrektora, istnieje nadal, .przynaj­
mniej podczas lata, na zasadzie koopera­
ty wy artystycznej, czy li , według utar­
tej nomenklatury : gra na działy . W ty m 
ustroj u wystawił 4-aktową sztukę Ber­
narda haw'a, p. t. " Major Ba~bara" . 
Barbara jest d o rodną pan n ą, uosob i o n ą 
przez p. BO I'lczę , która epoletów major­
sk ich - właśc iw ie : czer w{)I1ej szarfy -
dosłu żyła s i ę w "Armii Zbawienia". Ar­
m i ę tę pojął autor w swej sztuce, jako 
moty w zacofanego sekciarstwa, operu j4-
cego zapomocą bezcelowego miłos ierdzia 
i krzykliwie a sztucznie spełni anych _ do­
brych uczy nków. Naprzeciw temu za­
cofaniu stan ął p ostęp , upostaciowany , ja­
ko w ielka fabry ka bron i. Niema tu fraze­
sów, ani kazań, ani procesyi ze sztan­
darami, ty lko jest twarda praca i dobro­
byt kilku tys i ęcy pracowników. Konflikt 
tem silniejszy, że na czele fabry ki 
stoi rodzony ojciec Barbary, energiczny 
dorobkiewicz, wierzący ty lko w swój 
milion i !? r ac~. Dlacze~o przytem. ~ą-



za/lO mu być koniecznie i podrzutklem­
to j u ż kaprys Shaw'a ... 

Postęp zwyci ęża . Nietylko zwycię­
ża, jako s iła brutalna, lecz i moralna, 
bo, jak s i ę pokazuje, "Armia Zbawienia" 
jest na s przedaż ... 

Ale, śc i ś le biorąc, to nie jest sztuka. 
Kapryśny Shaw napisał 4 fe lietony po­
lemiczne, dowcipne, ostre, błyskotliwe i 
zjad li we, na temat: "Oórą postęp" i po­
dobało mu się to podzielić na 4 akty. 
A pozatem jest w sztuce charakter i ton 
tak specyficznie angielski, tak trudny do 
transpozycyi na obcy grunt, że całość, 
przynajmniej dla naszego widza, jest 
przedewszystkiem egzotyczna. 

Coby było, gdyby - dajmy na to­
trupa l o ndyńska, i to wca le nie first 
class, zagrała w Londynie, tak sobie, ni 
stąd, ni zowąd, np. "Zemstę za mur 
~ ran iczny" starego fredry, i gdyby się 
dziwiono, że sztuka nie została właści­
wie rozumia ną i odczutą przez publicz-
il OŚĆ l ondyńską.. . b. 

Przed nową rolą. 

Pani M. Przybyłko-Potocka odtworzy główną 
postać niewieścią w " liIJach " Morstina, któ­
re Teatr Polski wystawia w b ież. tygodn iu. 

Fot. Malarski, TUilr.l1. 

Artyści polscy za granicą. 

Spiewacy polscy w ostatnich czasach 
coraz częściej występują na słowia li­
skiem południu. Swieżo wystąpiła tam 
z dużem powodzeniem młoda artystka 

polska, krako-
wianka, panna 
Helena Łow-
cZYliska, jedna 
z najlepszych u­
czenic Reszke­
go w Pa ryżu . 
P a lin a Łow­
czyń ska śpie­
wała w teatrze 
narodowym sło­
weli skim w Lu­
blanie i w ope­
rze chorwac­
kiej w Zagrze­
biu, w pierw-
szym zjednu-

Helena ŁowczYńska. jąc sobie gorące 
pochwały z a 

partyę Anlon ii w "Opowieściach Hoffma­
lIa" , w dru f,:" im zwłaszcza za znakomitą 
kreacyę Ma;'górzaty w "fauście" Oouno­
dr!. Pisma tamtejsze podnoszą z uznan iem 
si lny, dźwięczny i pewny głos polskiej 
śpiewaczk i , dużą kulturę wokaln ą, nabytą 
II R.eszkego, i wybitne zdo ln ości drama­
tyczne. 
Zag r::;eb. x. 

- - - - --~ - ---- ---- -- --------

Arystofanes na sceni.e warszawskiej. 

Ak ropol ateński, gdzie rozgrywa sią Arystofanesows ka walka kobiet. (Zd.fecie .fol. lłoma­
cza "G,'o ,ni'luoitl

J Ed,,1tf11da Cięglewicsa), 

G . ." " romiwoJa. 

Na scenę Teatru Polskiego w War­
szawie wchodzi jedna z najświetniej­
szych komedyi Arystofanesa "Oromiwo­
ja" w wybornym przekładzie prof. Ed­
munda Cięg lewicza z Krakowa. Tłomacz 
lIależy do wybitnych znawców ducha 
helleliskiego, odczuwa go nietylko, jako 
~czony, ale także jako artysta; umie też , 
nie ograniczając się do wiernego i wzo­
rowego oddania tekstu, wskrzeszać i no-' 
woczesnym językiem wyrażać owe za­
marłe subtelności, które dla ludzi z przed 
tysięcy lat musiały w arcydziełach grec­
kich stanowić wdzięk lokalny. Przekład 
"Oromiwoi" pojawił się także w druku, 
nakładem księgarni Oebethnera, i dla 
publiczno ' ci warsza wskiej będzie pożąda­
nem uZllpełnieniem wrażenia z teatralne­
go wieczoru. Akcya komedyi rozgrywa 
s i ę, według pomysłu Arystofanesa, w 
Propilejach na Akropolu ateńskim. Wi­
dok tych nieś miertelnych ruin zamiesz­
czamy na podstawie zdjęcia fotograficz­
nego, dokonanego przez tłomacza "Oro­
miwoi". 

Teatr artystyczny w Krynicy. 

"Teatr artystyczny", pod kierunkiem 
Dandego Baranowskiego, rozpoczął z 
dniem l czerwca letni sezon przedsta­
w ień w Kry'nicy. Młody ten zespóf sce­
niczny wybił się niezmiernie korzystnie, 
dzięki kierownictwu swemu, niezwykłe-

mu wśród na­
szych tea trów 
p r o wi n cyonal­
nych. Dyr. Ba­
ranowski przy­
gotowywał się 
celowo i staran­
nie do swego za­
wodu. Po ukOli­
czeniu uniwer­
sytetu i kon­
se rwa to ryu m 
m uzyczl1.ego, 
po studyach de­
klamacYi i gry 
scenicznej, po a­
k a d ~m .ickiej 

Dande B aranow ski. "praktyce", ja-
ko dyrygent 
chóru studenc­

kiego i orkiestry i założyciel Koła dra­
matycznego, upraw iaj ącego dramat kla­
syczny, pracował od r. 1902 w Oracu w 
charakterze skrzypka korepety tora 

13 

chórów w miejskim teatrze, po~em we 
Lwowie, jako profesor muzyki w semina­
ryach nauczyciel kich. Z kolei objął dy­
rekcyę teatru ludowego we Lwowie, a 
rówllocześnie zo rga nizował wspólnie z dr. 
Oargasem rozległy dziś i znakomicie 
prosperujący Związek teatrów włościań­
skich w ' OalicYi. Od 'szeregu lat pracuje, 
jako krytyk i pisarz, poruszający zaga­
dnienia z zakresu teatru i muzyki. Urzą­
dza szereg produkcyi artystycznych, jak 
np. trzymiesięczną wędrówkę po całej Oa­
licyi z orkiestrą symfoniczn,ą Karola Na­
mysłowskiego. W r. 1911 skupia paru 
kapitalistów i zaklada wzorową trupę 
pod nazwą " T eatru artystycznego", obej­
muje jej kierLJ'nek i sam grywa. jako ak­
tor, wykazując i tu zdolnośc i wybitne. 
W ciągu lat dwóch zdobył sobie Teatr 
artystyczny stanowisko poważne, a w 
Oalicyi w.yjątkowe wśród scen prowin­
cyonalnych. · Letni sezon w Kry nicy o­
trzymuje w nim zespól, od powiadający 
wysokiemu poziomowi słuchaczy. Ch. 

Jubileusz p. Maryi Turczynowicz. 

Sympatyczna 
osoba kasyerki 
teatrów rz ądo ­
wych war.szaw­
skich z naną jest 
bywalcom tea­
tralnym. Pani T. 
na długoletniem 
swem stanowis­
ku zdobyła uzna­
nie pracą i uprzej­
mością . W ubie­
głym tygodniu o­
bchodziła jubi ­
l eusz . 35-letniej 
dz i ała ln ości. 

Marya Turczy no w icz. 

Fałszowanie prod. spożywczych. 

Pomimo usilnej walki, jaką z rat­
w',va nieńl produktów spożywczych to­

czy dr. ~ t. erkowski, przy pomocy bro­
zur i prac, oraz badaJ'l laboratoryjnych 
zkodnictwo to nie ustaje, a nawet przy~ 

biera coraz większe rozmiary, Warto 
by było, wobec tego, że badania oficyal­
ne nie wystarczają, ażeby sprawą tą za­
jęły się .nasze instytucye hygieniczne i 
kres temu położyły. Może to wpłynie 
na polepszenie zdrowotnoścf ogólnej, 



Polacy litwini w Siemipałatyńsku. 

Komitet budowy kościoła w Siemipałatyńsku . 1. ks. Bilakiewicz (prezes kamiletul, 2. J . Marczewski (wice-prcses i s)'lIdyl,), 3 . Rejen t K. 
Bohranowski (sekretars), 4. Jan Wyżykowski (skarbnik), 5. M. Wierusz- Kowal sk i (wice-pre::es i synayk), 6. Kondr . Go rski 7. J. Szys zko wsk i, 

8. Zenon M ie rzwi ński, in ż. kom., i inni. ' 

Polacy w S iemi pałatynsku . 

Po świętach wielkanocnych (st. st.) 
nieliczna kolonia polsko-litewska w ie­
mipalatynsku podejmowała uroczyście ks. 
Bilakiewicza, który po kilku latach przy­
byl tamże, aby katolikom miejscowym 
udzielić pociechy religijnej. Ponieważ 
Siemipałatynsk nie posiada dotąk kościoł­
ka. który stanąć ma dopiero ze skladek 
ua ofia rowanym przez miasto g runcie, 
przeto urządzono tymczasem kaplicę, 
mieszczącą się w koszarach wOjskowych, 
gdzie się odbywają nabożeństwa i wspól­
ne modlitwy. Komitet budowy przyszle­
go kości ola już się ukonstytuował, a in ż. 
Mierzwiński sporządził plan. W kasie 
budowlanej znajduje się dotychczas ty lko 
p h tys i ąca rubli na ten cel; resztę tru­
dno będzie zebrać ze składek, z powodu 
szczupłego grona katolików miejscowy ch. 

Jubileusz dziennikark i polskiej . 

P ani Aniela Piszowa, redaktorka i wy­
dawczyn i tygodn ika "Pogoń" w Tarno­
wie, jed nego z n aj poważniejszych pism 
prowincyonalnych w Oalicyi, obchodzi 
dwudziestą piątą rocznicę pracy dzienni­
karskiej. Kto b li żej zna trudności, zwią­
zane z wydawaniem pisma na prowin­
cyi, musi podziwiać zapał i energię ko­
biety, która dzielo to przez ćwierć wieku 
prowadzi. Jubilatka spędzila mlodość 

we Lwowi e, 
próbując już tam 
pióra w "KI.I­
ryerze Lwow­
skim". Córka 
uczestnika walk 
s tyczn i owych, 
wychowa'na zo­
stała w atmo­
sferze głęboko 
patryotycznej i 
atmosferę t ę 
przeniosła n a 
swój skromny 
a użyteczny po­
sterunek publi-
cystyczny. P a­

Aniela Piszow a. ni Piszowa sa-
ma w . znacznej 

części zapeInia lamy "Pogoni" tarnow­
skiej, poruszając żywotne zagadnienia 
naszego życia; ogIosila także zaj mujące 

listy z podróży, 
zacięciem. 

kreślone z literackiem 
H. S. 

Próby obciążenia III-go mostu. 

Inż. Lu bicki, głó wny kierownik bud owy mo ­
stu i wiceprezydent m. Warszawy P. Z aremoa, 
podczas insp ekcyi. Fot. iJIlaryana Fuksa.. 

Odczyt O Indyach. 

Jadwiga Marcinowska, utalentowana 
autorka, dwa ostatnie lata spędziła w In­
dyach, studyuj ą c 
tam religię i fi- - ------------, 
l ozo fi ę hindu$ką. 
Owocem tych 
studyów są pra­
ce, które wkrót­
ce ogłosi dru- I 
ki em. Obecnie , 
w zwartym od­
czycie zaznajo­
miła liczn ie ze- I 
braną w sali Wio- ( 
ślarzy publicz­
ność ze współ- I 
czesnemi prądami 
religijne mi i sp 0-
łecznemi w In - '--="----------' 

dyach. Jadwiga 
Marcinowska na- Jadwiga Marc inowska. 

leży do tych rzadkich autorek, które 
twórczość swoi ę a rtystycz n ą pogłębiają 
ciągle poważne mi studyami. 

Nowy namiestni~ we Lwowie . 

Po powitan iu na dworcu kolejowym przez władze , namiestn ik Korytowski ud aje się rio 
miasta. . Fot. J. M . Wayaow,es 
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ZA GRANICĄ . Ruch we Francyi przecIw 3-letniej służbie wojskowej. 

Wie lki 1ncctmg p o d Pary żem na P re St. Ge rvais , który zg romad z ił o k oło 10 0,000 osób. Podczas wielkiego meetingu m a ł e dziewczyn 
, sp rzedawały insygnia anarc histyczne .. ··' 

Wobec zawartego pokoju. 

Turcya "p rzed wojn ą. 

Turcya i półwysep Bałkański. 
~==~9r======~======~~ 

Sir Edward Grey, inicyato r i ki erowni k kon­
f eren c yi dypl omat yc zn ej , która do prowad zi ła 

d o zawarc ia pOko ju. 

;;; 
. ~ 

~~ 
Ó' 

Jł..~~ V·7T==:!.i'-~:...... ~'Y'>5 

Turcya po wojnie. 

WIOSNA W WARSZAWIE. Wycieczka Warsz. St. Pr.Handl. i Prz. w Skolimov.;e Fot. Maryo"a F"ksa . 

Po ciężkiej pracy całotygodniowej , praco wnicy handlowi z ich rodzin ami na wycieczc e w Sko lim o wi e w dni u 1 c ze rwc a r . b . 



Na widowni - Z tygodnia. 

Poseł MICHAŁ ŁEMP ICKI 
sformułował motywy, dla 
których Koło Pol skie wP e­
tersburgu nie może gło ­
sować za budże tem Min. 

Prezes Koła Polski ego w 
Wiedn iu , JULJUSZ LEO, 
w i ern o poddańczą mową 
s woją w p arłam. wied eń ­
skim wywołał powszec h· 

JOHN LUBBOCK, wybitny 
poljtyk i uczony angiel skI , 
przyjaciel polakÓW, autor 
" P oczątków cywillzacyi " 
i "Szczęścia życia" , zmarł 

w Londynie. 

AGE MEYER BENEDICT­
SEN , profesor etnografii 
na uni wersytecie w Char­
lo ttenl undzie, w Danii , ba­
wi obecnie w Warszaw ie 

w celach naukowych. 

PAWEŁ TROEMEL, były 
burmistrz m. Usedomu 
(Niemcy), wstąpił do le­
gii cudzoziemskiej Rze ­
cZYP osp olitej Francus· 

Spraw Wewn ętrznych. ne niezad owolenie. 

r,,' Najważniejsze wypadki r", 
~~ minioneQo tyg odnia. ~W 

SPRA WY POLITYCZNE. 

NajlVażniejszym faktem tygodnia 
była mowa prezesa Kota Polskiego w 
Wiedniu, zaznaczająca z naciskiem, 
równie spóźnionym, jak zbędnym, wier­
ność polaków dla Austryi wrazie kon­
fliktów niebezpiecznych. 

lXiarszawskie pisma zaznaczyŁy, że 
prcze!> Koła Polskieg-o w Wiedniu powi­
nien by] mówić tylko o polakach gali­
cyjskich wyłącznie. 

jJo/lllędzy bułgarami a gr ekami (o­

CLą się formalne starcia wojenne, w któ­
rych i artyJerya bierze udziat 

Granicę przyszla pomiędzy serbami 
a bul garami ma wyznaczyć Rosya, jako 
arbiter, przez obie strony uproszony. 

Stany Zjednoczone poczęły gwałto­
V'J1le fortyfikować wyspy liawai, nieza­
wodnie w związku z naprężeniem sto­
sunh.ow amerykalisko-japOlisk ich. 

Z NAD NEWY. 

Kolo Polskie postanowiło g?osować 
przeciwko budżetowi ministeryum spraw 
wewll(;:trznych, z motywów, wyrażonych 
przez posła Łempickiego. 

Ks. Maciejewicz wypowiedział 6'0-
rąq nJO\\ ę przeciwko rozpalanlLl WOi:1Y 
religijnej przez admiJJ istracyę kraju ~a­
ch od n ieg-o. 

Projekt prawa salllorzadolVego nie 
zostanie, dla braku czasu, wzięty pod 
obrady w plenum Dumy przed waka­
cyami. 

W obradach nad prolektem szkoły 
prywatnej śred niej w Radzie PaJistwa 
panuje zgoda co do pozostawienia języ­
b wykladowego polskiego i litewskiego 
\\ 9 guberniach Królestwa. 

LITER ATURA I SZTUKA, 

Szkoła sztuk piękllych w Warszaw ie 
mogłabY być otwa rt ą w 1914 rokII, gdy ­
by magistrat nie ZIliechęcał wymagJn ia­
mi swem i szlachetnej ofiarodawczyni. 

Biblioteka /( rasiń kich została już 
zamkniętą w celu ułatwienia przeniesie­
nia książek do nowowZlliesione:ro budyn· 
ku. 

OŚWIATA . 
W połowie gmill powiatu płockiego 

zebrania gminne uchwaliły wprowadze­
nie nauczania powszechnego. 

Na szkołę i kursy rolnicze w Lubel­
skiem p. Erazm PlewiJiski ofiarowaŁ 
200.uOO rubli . 

W GALlCYI : 

Nowy namiestnik oświadczyŁ przed­
stawicielom partyi staroruskiej (moska­
lofilskiej) , że nie będzie jej popierat 

Parlya ludowa organizuje s i ę ener­
gicznie do boju o mandaty. Zakupiła 
" Kuryer Lwowski" i "Kuryer Codzien­
ny" w K rakowie. 

Przeciw /w Stapińskiemu utworzyli 
blok : wszechpolacy, stojałowczycy 
partya katolicka. 

RÓŻNE. 
U;'"yslawa K ijowska zapowiada się 

doskonale. Nawet rosyjskie pisma od­
dają pochwały polakom, którzy są twór­
cam i tej wystawy: hr. Tyszkiewiczowi, 
Baranowskiemu. WyszYliskiemu. 

Sensacyę niesłychana wywoła ta w 
A ustryi sprawa szpiega Redla, szefa szta­
bu korpusowego. Redl za strzeli ł s i ę po 
przedstawieniu mu dowodów szpiego­
stwa. 

Odkrycie szpiegowskiej sprawy Re­
dla wywo tało szereg samobójstw wyż­
szych oficerów austryack ich . 

Skonfiskowano szereg pism war ­
szawskich za wiadomości o mowie Łem­
pick iego w Dumie w sprawie budżetu 
Jnil1i~t~ryum spraw wewnętrznych . 

Lwowski król kurkowy. 

Prastare T ow. s trzeleckie we Lwowie odby · 
ło doro c zną ins talacyę swego noweg o " rzą­
du". Nowi dostojnicy: 1) " Kr ó l kurkowy", p . 
Karol Turk o w ski (ze srebrny'" kurem u pasa), 2) 
marszałe k p. Kar o l C1le arc zuk, 3) ma~ ~ z ałek 

p. Fr . Kub esz. 
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kiej . 

Odpowiedzi redakcyi. 

Erwinowi. Na tle życia, acz posia­
da pewjen wdzięk, nie będzie drukowa­
ne w Swiecie. 

Iris. Wizya księżycowa nie będzie 
drukowana w Świecie. 

S . S . Żadanego adresu nie mamy. 
Najlepiej poinformuje dobry przewodnik, 
np. Bakdeccera. 50 kop. oddaliśmy dla 
biednych. 

Sławce K. Nadesłane utwory poe­
tyckie nie będą drukowane w wiecie. 

E/isowi .. Nadesłane poezye nie będą 
drukowane w na szem piśmie . 

{J ~ 
Upraszamy o wczesne nad-

syłanie przedpłaty na kwar­

tał III-ci w celu uniknięcia 

II zwłoki w wysyłce pisma. II 

~=~~=~ 

u===============~ 
KAZIMIERZ EHRENBERG 

Czasy teraźniejsze 
Cena rb . 2.20, z przes. 2.50. lh Do nabycia we wszy st. księgarniach. J 

Przedstawiciel F. Jankowski. 



Polskie święto w Poznaniu. Fol. Z. 511 iegocln' "tOJllern/l, 

Doroczne, zazwyczaj wspaniałe pro­
cesye w oktawę Bożego Ciała, tym ra­
zem przybrały rozmiary wprost niezwy­
kłe . Smutny i ponury Poznali przybrał 
szatę odświętną. Kilkadzies iąt tysięcy 
wiernych zebrało się, by dać wyraz u­
czuciom narodowym i religijnym. W pro­
cesy-aCh uczestniczyły w zystkie cechy, 
bractwa, związki i towarzystwa polskie 
w liczbie przeszło 130. Główny poch ód 
z fary dokota Starego Rynku celebro­
wał sam biskup, ks. Likowski, w otocze­
niu całego duchowieństwa miejskiego i 
dekanalnego. Wszystkie domy przy-

Humor i Satyra. 

Z ubiegłego miesiąca. 
Miesiąc słowików, uroczy mnj 
I miesiąc miłosnych dreszczów 
N iegdy ś na ziemi wytwarzał raj 
Dla zakochanych i wieszczów. 
Dz isiaj nie bud zi zachw ytu on 
Ni w starszych wieszczach, ni w chłystkach , 
I jeśli zagra na górny ton , 
To tylko w .. . telefonistkach. 

brane były w zieleli, gi rlandy; światłe 
i dywany. ' etki chorągwi i sztandarów 
lśniły się w słońcu, a przeszło tysiąc 
dziewcząt rzucało kwiaty pod stopy sę­
dziwego pasterza. W procesyach wzi ęło 
udzi ał cale mieszczaństwo polskie i in­
teligencya, bamberki w swych historycz­
nych strojach i nieprzebrane tłumy ludu. 
Tylko z wieży ratuszo wej - nie brzmiały 
dawne hejnały, rzekomo z powod u ni '2-
dokończonej przebudowy, Pozn ań pr zez 
dni kijka miał znów wygląd stolicy Wiel­
kopolski. 
Poznań. J 

czując za niemi wiosnę , 
Tracą w działaniach swych wSHlki plan , 
Stają się zgoła niezno śne. : 
Mylą się ciągle i plączą drut, 
(Snać roztargnien ie w nich gośc i) 
A kiedy męski przemawia ród , 
Nie chcą go łączyć .. . z zazdrośc i. 

Ni złość , ni głośnych narzekań chór 
Na nic nie moż e się przyd ać, 
Dyrekcya winna więc pan ien sznur 
Zebrać i za mąż je wydać. 

Bowiem za każdy zaw6d~ i krach 
Mąż wtedy w domu odpowie. 

Ogóln ie jednak, maj nie był zły, 
Usłu żył niejednej klice , 
B o od wojennej powstrzymał gry ~ 
I spokój wniósł w polityce. 
Au strya pierw sza, na niemców znak 
Bojowe zwinęła skrzydła , 
Na pokojowy wstąpiła szlak, 
Dość j u ż najadłszy się mydła . 

Albanią teraz zajęta jest, 
Kraj ten dziś wszystkich rozczula, 
Chcą rządy byt jej ut rwalić fest 
I dać w podarku jej króla . 
Nie szczędzą dla niej wymowy słów, 
Śn ią o niej, patrzą wciąż na nią ; 

A ch czemuż-szepce z nas ten i ów­
My n'i e jesteśmy Albani ą?" 
Lecz nie nam spijać ki/aj k i c:::aj, 
J a mówi wschodnie ~ rzysłowie , 
Gdy o cokolwiek wołamy: "daj!" ­
Echo milczerliem odpowie. 
Miał przyjść samorząd do naszych bram, 
Lecz i on dziś na s nie mami, 
Bowiem potworek zrodził się tam 
Bez głowy , z trzema pięściami. 

Wracając teraz do miejskich spraw, 
Rzec trzeba o Teres inie: 
Zabójcy ks ię cia nie wykrył traf 
I śledztwo dalej znów płynie . 
Ordynat Bi sping, siedząc w ś ród dum, 
Ponad przepaści krawędzi ą, 
Szepce : .od sądów gorszy jest tłum , 
Bo najsurowszym jest sędzią". 

Na Wiśle żywy pod miastem ruch , 
Moc statków, łodzi i barek , 
W paniach żeglarski z bud ziły duch, 
Klub utworzyły Wioślarek . 
Niech im się dobrze powodzi tam , 
Gdy płyną wśród wodnej dali, 
Lepiej-niż wiedzie się wszystkim nam 
Na życia bu rzliwej fa li. 

Na lądzie także ruch i gwar jest, 
Lecz głównie na Mokotowie; 
Totalizator wciąż sprawia chrzest 
l akim, co mają źle w głowie : 
Gracz, zawiedziony w pewn iakó w grze, 
Gdy los go w kieszeń wykuksa, 
.Goły rozboju nie bo i się "-
Mówi- i stawia na fuksa. 

Niech płynie życiel Vogue fa galel e! 
Po co smutkami truć głowę ! 
Póki nie spadło z nadnewskich sfer 
Najnowsze prawo prasowe. 
Gdy ono wejdzie na życia szlak, 
Pisma się niezbyt upasą, 
Istotnie bowi em, rzec można tak , 
Że będzie prasa- pod prasą. 

Panie te , siedząc wśród c zterec h ścian 

Wtedy na służbie nie będ ą w; łzach , 
Smutek nie będzie im w głowie , Krogulec. 
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Ś. p. A leksander Bandrowski , 

gło ś ny śpiewak operowy i pierwszy na 
scena ch polskich odtwórca postaci Wa­
gne ro wskich, zakończył życie w Krako­
wie , przeżywszy lat za ledwie 53. Zmarły 
artysta ro zpoczą ł swą karyerę teatralną 

na sceni e lwow­
skiej prze d laty 
25. Zaangażo­
wany do opery 
w Frankfurcie, 
jako pierwszy 
tenor bohater-
ski, w ci ągu dwu­
nastoletniego po­
bytu w tem mi e­
śc ie zdobył so­
bie ogromne po­
wodzenie, a licz­
ne gościnne wy­
stępy na scenach 
ni emieckich i w 
medyol ańs kiej 
La Sca la roz -

niosły szeroko jego sławę. W r. 190 1 
odtwarlał Bandrowski z ni eporównanym 
artyzmem pos tać tylułową w .Ma nru" 
Paderewskiego na sce nie lwowskiej, po­
czem powoła ny został do odtworzenia 
tej samej postaci w sław n ej Metropoli ­
tan-Opera w Nowym Jorku . Tą goś cin ą 
zakończył swoję świ e tn ą ka ryer ę zag ra­
niczną. Od tej pory wys tę pował Ban­
drowski już tylko spora dyczn ie na sce­
nach polsk ich, z właszcza we Lwowi e, 
gdzie dzięki współu dzia łow i jego wysta­
wiono całą tetralog i ę Nibe lungó w Wagne­
ra. Znakomity artys ta przełożył t a kż e 
niemal wszystkie teksty Wagnerowskie 
na język polski i był au torem t,ekstów 
do oper Różyck i ego .B ol esław S miały" 
i Zeleńskiego • Stara baśń ". W ostatnich 

Z przemysłu polskieg o. 

Niedawno zawiązane Tow. Akc. . Braci a 
Jabłkowscy przystąpiło do budowy wła s ­
nedo domu przy ul. Brackiej NQ 25. Dom 
ten ma być ozdobą Wurszawy, a mieśc i ć 
będzie wszystkie magazyny i pracownie 
nowego Tow. Akcyjnego, mającego za 
specyal ność dział bławatno ko nfekcyjny. 
Kapitał akcyjny wynosi 600,000 rb. w 
akcyach po 250 rb. 

----
SPR OSTOWANIE. 

W ogłoszeni u Salonu de beaute Józefa 
Bagnowskiego myln ie wydrukowano. Nu-

Z Kalotechniki. 
Marszałkowska 116, tel. 16-73. 

Nr. 4. Łodziance . W da lszym 
ciągu stosować płyn Vesta oraz P e­
rełki alkaliczne. Najskuteczniejszą 
zaś będzie kuracya, przeprowadzona 
w Kalotechnice za pomocą masażu 
wibracyjnego. P rzy kupnie płynu 
Vesta trzeba zwróci ć uwagę na ety­
kietę Kalotechniki, w którą zaopa­
trzony jest każdy flakon, gdyż poja­
wiły się bezwartościowe falsyfikaty. 

Nr. 173. Wypalani e brodawek i 
kurzajek za pomocą k wasu solnego 

KOSMETYKA. 
Prawdziwem zmartwieniem dla wie­

lu pań są zmarszczki na twarzy i szyi, 
o~az brzyqki biust. Wiele pań, chcąc 

Żl1ŁOBNA KARTA. 
latach życia poświęcił się karyerze nau­
czycielskiej w Krakowie. 

Ś . p. Modest Czarnecki. 
W Kijowie zm arł w tych dniach ś . p. 

Modest Czarnecki, długoletni kierownik 
rozległych dóbr milionera Tereszczenki, 

znany w szero­
kich kołach zie­
mian i inteligen­
cyi polskiej w 
Kijowie . Nale­
żąc do wszyst­
kich instytucyi 
fil antropi j n y c h, 
społecznych i 
ku lturalnych·­
zajmował długie 
lata wybitne sta­
nowi sko w cało­

'ksz tałcie życia 
pol skiego w Ki­
jowie . Niezwykle 
był uczynny i 
ofiarny dla mło­

dzie ży pol ski ej, którą wspomagał hojnie­
zj e dnał t eż sobie jej szacunek i poważa­
nie . W okresie ruchu wolnościowego 
wydał w Kijowie wspólnie z zięcie m 
swym, znanym ch lub ni e w piśmiennictwie 
naszem p. Arturem Sliwińskim , postępo­
wy .Głos Kijowski ". Długie lata był 
prezesem polskiego T owa kolonii letnich. 
Ze ś mierci ą ś . p. Modesta Czarneckiego 
ubyła s połeczeństwu kresowemu niezwy­
kle dzielna, ofiarna i zacna jednostka. 
Zgonowi temu towarzyszy żal powszech­
ny. Zwłoki ś . p. Czarneckiego pochowa­
ne z o stały w Warszawie, na cmentarzu 
Powązkowskim. 

mery telefonów winny być NQNQ 29- 39 
i 1,') 1-02. 

Treść NQ 23 "Świata". 
Apoteoza karabi nu. K. E . 
Dawna ceramika polska. (Z 2 il.) vVładys/atu 

Talarkiewicz . 
Listy Tomaszowej Za:nowej. K . B arto zewicz. 
Uruchomienie wielk iej armii. ( Z I i/) Clar. 
Wzdłuż i w szerz przez P olskę. R. 
Wybory do sęJ m u pruskiego. ( L. II i/. ) S igma. 
Nasi powieściopisarze o sobie . ( Z I i/. I C::J. 
Na kresach zachodni ch . (L. 4 i/.I H als::Jka. 
Z III·ej seryi poe zyi. Wiktor D::Jierża'lOwski. 
Przemy sł ludowy polski na wystawie w Pe -

tersbu rgu. (L 4 il.1 M. Guranowski. 
Z teatró w warszawskich. b. 
Artyści polscy za granic ą. (Z I .I.) x. 
" Gromiwoja". ( z J il) 

jes t bolesne i pozostawia blizny_ Naj­
lepi ej jes t, gdy Sz. Pan zgłosi ię do 
Kalotechniki w godzinach przyjęć le­
karskich, pomiędzy 4-6, a brodawkę 
zdejmie lekarz za pomocą elektrycz­
ności. 

Nr. O,. Jeżeli po zastosowan iu 
mydła Antrasolowego płyn n ego oraz 
Rad iolu dało s i ę zauważyć znaczne 
polepszenie, to powtórzyć trzeba raz 
jeszcze te same środki dla zupełnego 
wyleczenia. Przy połyskującej, tłustej 
cerze wycierać s i ę płynem Vesta 
oraz myć s i ę Otrąbkami tejże na­
zwy_ 

Nr. 45. Z kremów do masażu 

zaradzić temu, ucieka się do różnych 
środków wewnętrznych, tak szkodli­
wych dla zdrowia, nie wiedząc o tern, 
że istnieją inne na to sposoby. Pra­
gnącym zaznajomić się z niemi, radzi-
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Ś. p. Stefania Z Sułkowskich 
Kraszewska 

zmarła w Honiatyczach w Lubelskiem w 
~O-tym roku ży­
cia. Z marła by­
ł a wdową po 
ś. p. Lucyanie 
Kraszewskim, ro­
dzonym bracie 
Józefa Ignacego, 
a synowicą gen. 
Sułkowskiego, 
poległego boha­
terską śm i e rci ą 
podczas kampa­
nii egipskiej za 
N a p o I e o n a I, 
wówczas jeszcze 
gene rała pi erw­
szej rzeczypospo­
litej francuskie j. 

Ś . p. Bronisława Gleinichówna, 
córka emigranta, przed laty 30 przełożo­

na pe nsyi żeń­
sk i e j, którą wraz 
ze swe mi sio-
strami założyła, 
z marła 27 maja 
w Warszawie, w 
1j2 roku życia . 
Z marła pozosta­
wiła n astępujące 
lega ty: 2000 rub . 
na schronisko 
dla nauczycie lek, 
1000 rub ., dla 
Tow. Naukowe-

I go, 2000 rub., na 
I kościół Zbawi­

cie la i 1000 rub . 
na kościół św. 

Karola Boromeusza na Powązkach . 

Te atr artystyczny: w Kryn icy. ( Z I il.) Ch. 
Jub ileusz p . Maryl Turczynowicz. (Z I ") 

Polacy w Siem i p ałatyńsku. (Z IiI) 
Jubileusz dziennikarki pOl skiej. (Z I il ) 
Odczyt o Indyach . ( Z I il.1 
Najw<l:ź niej ~ ze wypadki minionego tygodnia. 
Polskie Ś Wi ętO w Poznan iu. ( 2 IiI.) j. 
ł;'łumor i Satyra. Kro~ulec. 
Z ałobna karta (Z 4 d .) 
PRZEGLĄD SPORTOWY. (Z ]I il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Ze sżtuki ob cej . 
Rzeźba polska. ( 2 il.) 
Przed now ą r olą. 
Próby o bciążenia III -go mos tu. 
Nowy namies tn ik we Lwowie. 
Z a grani cą. (;' il.1 
Wi osna w w arszawie. 
N a w id own i - z tygod nia. 15 il.1 
Lwowski król ku rKOwy. 

twarzy polecamy krem Radium ; nie 
zawiera on żad nych szkodliwych 
dom ieszek i bardzo odżywczo wpły­
wa na cerę przeciw zmarszczkom. 
Piegi usunie radykalnie Lanol; ka­
żdy słoik zao patrzony marką ochron­
ną· 

Wszystkie ś rodki wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem. W Kijowi e 
Jurotat, w Wilnie Grużewski , w Kra­
lwwie Miklaszcwski, pl. Dominikań­
ski, 1, we Lwowie Pawłowski, Aka­
demicka, 21, w Lublinie Bernatowicz, 
w Sosnowcu J agieHowicz, w Rado­
miu Cieszkowski, w Piotrkowie Kryń-
ski. Zarząd Kalotechniki. 

my udać si ę do gabinetu kosmetycZ­
nego d-ro wej Z o/z'z' Mesz, Marszał­
kowska M I25, telel. I69-75. Stosuje 
je ona, po uprzedniem zbadaniu przez 
lekarza. 

,- ------ - -----



P'rzegląd sportowy. 
NQ 6. czerW==ie=C==19=1=3==r==. ==================================== 

====~================= 

"Vcdlug zdjęcia p. Fr. Ejsm onda. 

Z podjazdu. 
Wczesny wieczór czerwcowy. 
Zbiera się trochę na burzę, ale ... 

ale może s i ę przetrze". Któż z my-" . ś li wych prawdziwych ni e wymayl1,~ 
dzies ięć razy w roku tego "moze . 
Choćby już lało , choćby pioruny bi­
ły, - "może się przetrze". 

Mój Grzegorz, s tary gajowy, du­
mał melancholijnie na koź l e małej 
bryczuszki, któ rą zawieźć mi ał mnie 
na podjazd wieczorny do lasu. Od 
cza u do czasu spog l ądał na niebo i 
w okna dworu wiejski ego. Pojedzie, 
czy nie pojedzie? A chciałby, że­
bym poi.eehał, bo łasy jest na trzy ­
rublowe papierki, które mu daję za 
każdego kozła. A przytem kocha 
myśliwstwo, lu bi włóczy.ć s ię ze mną 
po lesie i chwali ć s i ę znajo~T1oś~i~ 
wszystkiego, co żyj e w polu l km e.l. 

Spoj rzałem na zegarek. GodzI­
na pi ąta . Trzy wiorsty do lasu . Czas 
najwyższy coś pos tanow i ć: J ech ać, 
czy nie jechać? 

Poj echałem, oczywiście. 
- Może s i ę przetrze - bąkną­

łem . 
- Może się przetrze-przywtó­

rzył Grzegorz. 
Jedziemy. Już od kilku tygodni 

broni w ręku nie miałem. Gdy w 
kwietniu kończą s i ę toki cietrzewi 
i głuszców, gdy słonka c iągnąć 
przestaj e, ni ema u nas na co polo­
wać. Chy ba jakiś przypadkowy ka­
czor na bagienku ... 

Łu p. 

Dopie ro w końcu maja i począt­
kach cze rwca, gdy wszystkie kozły 
dobrze już powycierały swe nowe 
logi, znów kni eja wabić zaczyna. 
Rankami i wieczorami wyłaniają s i ę 
z gą zczów sa rny na l eśn e polany. 
POjedyI'Iczo, parami, czasem rudlem 
całym pasą s i ę w trawie wysokiej . 
Znaleźć wśród nich naj piękni ejsze ro­
gi i posłać kulę rogatemu suHanowi 
lasów naszych, oto cudne, draźni ące 
i niepokojące marzen ie majowe my­
śliwych. 

A Grzegorz mówi, że stary ko­
zioł na którego w roku ubiegłym po­
low~łem daremnie, jeszcze s i ę włó­
czy PO les ie. Widział go wczoraj .. . 
Osmak rzadkiej pi ękności ... 

Wiem, wiem. R.ok temu wła­
ś ni e, w pierwszych dniach czerwca, 
widziałem go ~blizka. Wpiłem w 
niego l ornetkę myśliwską i oma l nie 
krzyknąłem z zachwytu. Ale dyabeł 
jakiś czuwał nad ty m kozłem. Stał 
na kroków pięćdziesiąt, odsłoni! ko­
morę, zdawało s ię , że chybi ć nie mo­
gę. A jednak pudło, hanieb ne pudło ! 

- Zaczarowany, czy co?- mruk­
nąłem. 

Grzegorz nic nie odpowiedział, 
a le oczy błysnęły mu dziwnie. Do­
piero nazajutrz odzyskałem jego 
szacunek, gdy w tem samem miej­
scu zab iłem ku l ą żerującego żóra-
wia. 

Wjeżdżamy wreszcie w las. Or­
gia z i e l onośc i! Szal wiosennego ży­
cia i przepychu! J edziemy wązką 
ści eżyn ą, wśród zagajników dość 
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<Yęstych. ale mających gdzi.e~iegdzie 
jakby mate okienka, odslamaJące ta-
jemnice wnętrza. . .~ 

Wpatruję ię w gęstwll1ę .. ::,t:1-
ram się oko oswoić z barwą l ru-
chem las u. . 

Lecz komary tn ą niemilosiernlC', 
jak zwykle, przed burzą. 

- Stój! . 
Wyciągam z ki eszeni flakomk.z 

olejkiem ka mforowym i smarU ję 
twarz szyję i ręce. Trochę to chro­
ni, al~ niezupełnie. Wogóle w<l:lka 
z komarami w mokrych lasach Je~t 
trudna. Zrą bez pamięci. Nie lubię 
welonów muślinowych, któremi nie­
którzy myśli wi o łan i ają głow~, far­
macya zaś dos tarcza tylko lIchych 
półśrodków . 

Lecz trudno. Wytłuściłem s i ę, 
wsunąłem do Ma nlichera naboje, 
wydobyłem lornetkę dla wypatry­
wania rogaczów, - jedziemy ! 

Lunety nie mam przy sztucerze. 
'Wiem z doświadczenia, że w na­
szych warunkach, przy leśnych pod­
jazdach, modny ten przyrząd j~st 
praw ie zupełnie zbyteczny. C? 111-
nego w górach przy polowal1lu na 
kozice, lub tam, gdzie sarny rudlami 
włóczą s i ę po polach i trzelać trzeba 
często na daleką metę, ale u nas ani 
gór z kozicami, ani sarn polny ch ~ie­
ma. A w lesie strzał do kozła Jest 
prawie zawsze blizki. 

J edziemy . Bryczka toczy s ię 
leśną drogą powoli. Grzegorz spo­
gląda uważnie na prawo i lewo. 

Dla oka, ni e przywykłego do 
kniei, wypatrzeć sarnę jest często 
rzeczą trudniejszą, niżby się zdawa­
ło . W paprociach lub trawie wyso­
ki ej łatwo ją prześlepi ć. A czasem 
pień żółty lub liście przywiędłe wy­
dają s i ę żywem zwierzęciem . Ale 
mój Grzegorz nie zawodzi nigdy. 
Mogę nawet własnych oczu nie tru­
dzić i marzyć o niebieskich migda­
łach. Ach ! gdyby nie komary ! ... Co 
chwila zapalam papierosa, co chwila 
uderzam s ię w szyję lub policzek, 
aby spłoszyć krwiożercze owady. 
Nie sposób marzyć spokojnie i pi ć 
poezyę wieczoru l eśnego . 

Cy t! Grzegorz wskazuje coś ba­
tem. Jakaś plama żółta wśród świer­
ków. Sarna, niewątpliwi e, ale któż 
zgadnie: Kozioł, czy koza? 

- Może to ten stary? - mówię 
pocichu. 

- Ej! gdzie tam! Tamten jest 
ciemny i trochę siwawy. P ewnikiem 
koza, bo i coś małego przy niej mi­
gnęło. Szkoda czas trac i ć. 

I jakby chc i ał oddalić odemni e 
pokusę, uderzył batem po koni ach. 

Za chw il ę kręcamy na łąkę, u-
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s ianą kęp am.i leszczyny . Ju ż z da­
leka widzę pa ące s ię arny . Przy­
kł adam do ócz lorn etkę . T rzy duże 
kozy, a wśród nich mały koz iołek . 
Po dniosły głowy, wyciągaj ą szyję 
i patrzą uważni e na bryczkę . Strzał 
byłby wygodny, ale kozioł j es t mło­
dy, z małemi różkami. 

- Nie warto. Prawd a, Grze­
gorzu? 

A Grzegorz mówi : 
- Pojedziemy dalej . J eźli nie 

wypatrzymy nic lep zego, wrócim tu 
znowu. One s i ę nie ru zą . 

Teraz wjeżdżamy w la duży. 
Naprzełaj ! Koła bryczki 1 9 n ą wśród 
paproci i podskak u ją na korzeniach. 
Z pod samych kon i ze rwała s i ę słon ­
ka. Ej ! żeby tak trzymać w ga rśc i 
śrótówkę. A le któż by s i ę tu o tej po­
rze słonki spodz i ewał. Wi dywałem 
je nieraz na c i ągu, ale lGgowych sło ­
nek nigdy tu nie bywało. 

W tej chwili Grzegorz stanął i 
bąknął: 

- Jakie to głupie ! 
Przed bryczką stało koźl ątko, 

jakby w ziem iG wrosłe . T ak było 
ździwione naszym w idokiem, że mo­
gło się dostać pod kon ie, gdyby ga­
jowy lejcy nie ściągn ął. 

- Mu i t u gdz i eś być i stara -
rzekł, rozglądając ię wkoło . I po 
chwili batem pokazał na lewo. 

Krótki, ledwie do łyszal ny bek. 
Koźle pomknęło ku matce. 

- Leć, głupie, do matki ! leć ! 

I znowu mija kwadrans. Spo­
glądam na zegarek,-minęła j uż sió­
dma godzina. A chmury kłęb i ą s i ę 
coraz groźniej i coraz ciemni ej j est 
w lesie. 

- Niech Grzegorz pogania. W yj ­
rzymy na łąki, a jeś li i tam nic nie 
będzie, wrócimy po tego zp icaka. 

Lecz Grzegorz, jak na złość, 
staje. 

- Co tam? 
Nie odpowiada. Tylko ręką da­

szek zrobił nad oczyma i patrzy na 
lewo. 

- Jest - mruknął wre zcie. 
- Co? 
- On ! . 
Spoglądam przez l o rn etkę w kie­

runku ócz Grzegorzowych. 
R.any boskie! To on ! M ój ó­

mak! Idzie powoli, o ja kieś dw ie­
'cie kroków od bryczki. Nie w idzi 
nas, nie ogląda się. 

A Grzegorz już konie zac i ął. 
- Dokąd jedziesz? 
- Na soltysową po lan ę. Kozioł 

tam ściąga . Pój dzie pr zez zagajnik 
świerkowy i wyjdzie na łąkę . Musi­
my objechać. 

Skręcił w przeciwny m kierunku 
na prawo i dotarł do drogi l eśnej, A 
potem kłusem pól w iorsty i znowu 
naprzełaj przez las na lewo. 

Polana. Duża polana. Grunt mo­
k ry, torfowy. Gdzieniegdzie żólcą 
s i ę kwiaty . Gdzieniegdzie bieli s i ę 
brzezina, a na samy m kOlku krze du­
że. Jedziemy prawą grani cą lasu 
i łąki. Po tamtej stronie polany jest 
zagajnik, z któ rego wyj ść ma mój 

kozioł. Ale czy wyjdzie? A nuż s i ę 
Grzegorz omylił. W szak teraz że r u 
jes t wszęd z i e wbród. Może się pa ie 
w le ie, może wcale na łąkę nie wy j­
dzie. 

Coś sto i w trawie wysokiej . Ko­
za ! Dalej druga i trzecia. Same pa­
ni enki! Psiakrew ! 

L ecz oto Grzego rz zwraca s i ę 
nagle do mnie i, nie za trzymując ko­
ni, nie mówi ąc łowa, głową wskazu­
je przed siebie. 

Jest! Widzę go. Pozn aję bez 
lorn etki , gołem i oczyma. O mak, 
mój ósmak! Ciemny, a z przodu jak­
by trochę srebrzony. Stoi o to kro­
ków odemnie, na samy m ś rodku po­
lany, wśród rzadkich krzaków. Ten 
am, ten sam! 

Dostrzegł nas. Przes ta ł s i ę paść 
i patrzy. Grzegorz wc i ąż jedzie, po­
wo li , powoli. W ie, że gdy by ta n ął 
na j ednę sekundę, ten kozi o ł w mgnie­
niu oka ru zyłby pęd em do lasu. ta­
ry ćwik ! Ostrożny, jak drop . 

Toczy s i ę bry czka ruchem śl i ­
maczym, ale si ę zbliża, zbl i ża coraz 
wi ęcej . Za chwilę zrównamy ::.ię z 
kozłem i cza n ajwyższy wy koczyć, 
p rzyp aść do ziemi i s trzeli ć . A le 00-
ję s i ę spłoszyć zw ierzyn ę . Skraj i)O­

lany, po który m j edziemy, jest ~i'a­
WIe zupełni e odkry ty . Po prawej 
stronie mam wpr awdzie las, ale mię­
dzy bryczką a lasem dzi es i ęc:. łokc i 
trawy bez wszelk iej osłony. 

Co to? Kozioł s ię ruszy!. Posko­
czył kilkanaście kroków i stan ął. 
Czuj ę, że dłużej czekać niepodoblla . 
Ju ż zwietrzył n i e bezp i eczeństwo, już 
zaczął s ię ni epokoi ć. A Grzegorz od­
wróci! s i ę trochę i rzucił mi ledwie 
dosłysza l nym szeptem : 

- Pójdzie! 
Postaw i łem nogę na stopniu bry­

czki po przeciwnej stronie wpatrzo­
nego w nas kozła . O pięć kroków j f'st 
mały krzaczek. Liche zakrycie, ale 
lepsze takie, n iż żadn e . Jeszcze k il­
ka sekund. Zeskoczyłem w biegu, 
potknąlem s ię i twarzą zaryłem w 
trawie pod krzak iem. To nic ! B y le 
tylko nie zepsuł s i ę sztucer. 

Og l ądam zamki. W porządku. 
Ostrożnie wychy lam głowę z za 

krzaka. Kozioł wci ąż stoi, wpatrzo-

ny w odj eżd ża j ącą bryczkę. Idzie 
za ni ą oczyma, ś l e dz i ją czujnie i, 
choć ię kon i nie l ęk a, rad je t, że s i ę 
oddala. Nie przeczuł łowczego for­
telu. > Z dwóch wrogów ty lko jeden 
zos tał na bryczce, ale rogacz l iczyć 
i kombinować nie umie. 

A ja tymczasem go tuję sztucer 
i siebie do s trzału . Odsuwam zabez­
pieczenie M anlichera, przykl ękam na 
prawe kolano, m i e rzę oczyma odle­
głość. 

Sześćdz i e i ą t k roków ! Może t ro­
ch ę mniej , może i w i ęcej, A le trza! 
niewygodny . Koz io ł tak stoi, że wi­
dzę ty lko kark i głowę, r esztę zasła­
nia mi kępa drzew. 

Więc czekam j eszcze. W tej 
chwili grzmot dalek i zahu czał i gru be 
krople deszczu s padły mi na głowę 
odk ry tą . Coraz ciemn iej ! Błys ka 
s i ę . Piorun ud e rzył w pob li żu . 

W tej chwi li kozio ł , j akby zanie­
pokojony muzyką burzy, r uszył s ię. 
Wyszedł z osło n y drzew i rozg l ąda 
ię wkoło . 

Teraz albo nigdy ! 
Podnoszę ztucer, m i e rzę dłu­

go, - trzas n ął s t rza ł krótk i i suchy . 
Kozi oł po d skoczył , potknął s i ę, 

p rzykl ęknął. Podno i s i ę, jakimś kur­
czowym, nienaturalny m ruchem idzie 
ku krzakom i niknie mi z oczu. 

Ale on mój ! Nie czu j ę żadnej 
obawy. Wiem, że t r afiony śmierte l ­
nie. 

Wstaję i z sztucerem w ręku 
b i egn ę wś l ad za nim; b rnę po mo­
kre j łące i poty kam i ę tak, jakby m 
sam kul ę ot rzymał. 

A kozioł już dogorywa. Widzę 
go w t r awie zdaleka. Nogi konwul -
yj nie kurczą s i ę i prężą . 

Prawidłowy strzał na komo rę . 

M ój ! 
Grzegorz nadjechał. Zobaczy ł 

mnie na łące , zs i adł z bryczki, obej ­
rzał rogi i mruknął: 

- Takich, to j eszcze I1Ikt tu l1Ie 
u trze l i ł. 

Jedziemy. D eszcz leje, las hu­
czy i pioruny b i j ą. Wściekły paro­
ksyzm natury ! 

A le u nóg my ch l eży naj piękniej-
szy rogacz tej kniei. W. R. 

WIOSENNY SEZON SPO RTOW Y W WARSZAWI E. 

Z pola mokotowskiego. 

Plac wyścigowy w W arszawie, 
w sezonie wiosennym, j es t jednem 
z najmilszych miejsc spacerowych 
naszego mia ta, gdzie zakuci w mu­
rach mi e zczuchy mają moźność spę­
dzenia paru godzin na św i eżem po­
wietrzu, a z górn ego tar asu głównej 
try buny - ogarni ęc i a wzrokiem zer­
szej przestrzeni. 

Niesposób skarżyć s i ę tam na 
brak powiet rza. I t e wła ' ni e doda­
tn ie strony naszego toru są glówn ym 
(poza grą) magnesem, przyc i ągaj ą­
cy m do try buny wy' cigowej coraz to 
zw iększającą s i ę obecnie i l o ść o ób. 

?O 

W arszawa, zresz tą, lubi wy­
ścig i. A i samo położe ni e toru w 
środku niemal mi a ta oddawani e s i ę 
rozrywce tej ogrom nie ulatwia. To 
też gdyby j eszcze prawdziwi miło­
ś ni cy kon ia mieli możność przygl ą­
dalli a s ię w warszaw kich szrankach 
walkom szerm ierzy naprawdę war ­
to śc iowych , ponowny okres rozkw i­
tu naszego toru s tałby s i ę faktem 
n i ewątpliwvm . 

Na n i eszczęśc i e j edn ak, dzisiej­
ze warszaw ki e wyścig i nie są zdol­

ne zaspoko i ć naj kromniejszych choć­
by pod ty m wzgl ęd em wy magaJ1. 

- ----~--~ --



Z pola mokotowskiego w Warszawie. Fol. Saryllss H 'otski. 

\~ 
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Pp . WoJ ciech Ko ssak, Edw. Berson , Edward owa B., Władysławowa G. Wiceprezes W.K.S., p. St. Lilpop i p. Wanda S. 

Włodz . ks. Czetwertyńsk i. p. M i ch ał B erson , właściciel 
znanej stajni wyścigowej. 

M. hr .Zamoyski , L. bar.KronE!nberg , A .hr. p . KrumJ:;el .• kierown . zwyc ' ęsk. 
Po tocki , pp. J . Kom lerowskll W.Re szke stajni młocińsk. pp. Łazarewow . 

Gonitwy - są selekcyą mate­
ryału stadn ego, próbą i totnei war­
tości wychodzących w szranki koni. 
Ni es tety, brak współzawodnictwa na 
naszym torze, co jest wynikiem ni e­
ty lko braku koni, lecz je zcze i nie­
ch ęc i do walki właścicie li stajen, 
spraw ia, że wyśc ig i na ze najzupeł­
niej ni e spełni ają swego zadan ia i ą 
obecnie z tuk ą dla ztuki jedynie. 

Je teśmy w połowie ezonu do­
piero, a jednak j u ż d z i ś, z całą pe­
wnościę orzec możn a, że najlepsze-
111 i i ę u n3S okazały: z trzyletn ich 
ź r e bców : Demosthenes, M arat i A­
miphares, wszystkie będące chowu 
i własnością pp. E. i M. Lazarev-'ów, 
z trzyletni ch ź r e bi c - Princess M a­
gdal cn, zagraniczna, wła ność p. L. 
Manta zewa, z koni star zych wre-

zcie - Oa rgot, ze stada i własllość 
pp. E. iM. Lazare\vów, oraz Pikador, 
ze stada p: W. Maleszewskiego, wt. 
p. A . Papadżanowa . 

Z koni tych, Demo thenes jest 
synem w Anglii urodzonego Dar ley 
Dale'a (z krwi s łynnego t. Simo­
n'a) i we fran cyi urodzonej Mo Quće. 
Źrebiec ten wyg rał , w trzecim dniu 
ezonu, otwartą nagrodę imienia zna­

m ien i tego R.ulera, będącego sławą 
na zej hodow li, bijąc kruszY!'1 kiego, 
przybylcgo z Au tryi, Made.ia. 

Marat krwią - nal eży w ZLll~ C!­
ności do hodowli f rancuskiej , .icgO 
rodz ice bowi em, tak ojciec, L c a­
gitt:l ire, .i ak i matka, M adagasca r.­
są produktami hodow li francu k iej, 
a i sam M ara t - urodzi ł się równi eż 
we f rancy i. Piękny, ka ztanowaty 
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źrebiec ten wygrał, będąc w pół za­
ledwie kondycyi, Produce od koni 
zupełnie innej kła y: Liny, Marszał­
ka i Alicante, jego więc wartość 
i totna pozo tata, jak była, najzl1peł­
niej niewiadoma. 

Amiphares (po Iićbron, od Am­
phiroe) wrcszcie odznaczył s ię tetll, 
iż pobit Prin cs Magdalenę. 

Ta o tatnia, będąca córką Dar­
Icy Dal ę'a i Maddalen'y, wł asno' ć p. 
L. Manta z wa, nabyta na l icytacyi 
w Deauville, wyróżniła s i ę . bijąc 
hands-dolvn, jaknaHatwiej, elikę, 
pp. f. JlIrjewicza i A. hr. Wielopol­
sk iego, która by ła zaw LC ' Iep za od 
swej towa rzy zki taj ni, Liny, trYUlll­
fatorki naszego Oaks' lI. 

Z koni starszych, nagrodę im. J. 
hr. Zamoy l iego wygrał zupełnie 1a-
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" Derby" warszawskie w dniu 1 czerwca r. b. na polu mokotowskiem. Fot. Sar)'''s:; Wolsk, . 

Ks . Stanisławowa L. 

"Demosthenes" ogier pp . Łazarewów , zwy' 
cięzca warszawskiego Derby. 

i wo Dargot, syn Darley Dale'a, 
w Anglii, jak już w pomniałem, uro­
dzonego, Oraz w Anglii również u­
rodzonej Microphone. .2rebiec ten 
wygra, prawdopodobn ie, i nagrodę 
"Cesarską", ponieważ najgroźniejszy 
jego przeciwnik, Pikador, po ur. w 
stadzie p. J. Reszkego, Pickwicku 
i Beatcherstore, pomimo wyjątko­
wego zdrowia i odporności, nie zdaje 
się mieć dość klasy, by mógł marzyć 
o zwycięskiej walce z tak groźnym 
przeciwnikiem. 

Prędzej uczynić to może kru­
szyński Książę Pan, zwycięzca 
"Grand Prix" w Baden-Baden, w 1911 
L, jeżeli wyj dzie do wyścigu w do­
brej formie. 

Taki jest li vot d'oiseau przegląd 
i wynik wiosennego sezonu w War­
szawie. 

Nie można go nazwać pomy­
~ILlym. 

Nie da on nic naszym stadom. 
Pocieszać może to tylko jedno, 

że faworytem na austryackie Derby 
.lest, mimo dzisiejszego upadku ho­
dowli naszej, koń, uro dzony w na-

Pani Stani sławowa G. i panna G. p . St . Goldfed er. Rodz i n'ł hr. W. 

Hr. Mo r sztyn, uc zestn ik biegu dte n tel meń' 
sklego na swojej " Łu n ie " . 

sZyl11 tad-zie: kru zyński Mośc i 
Książę, yn u nas w kraju urodzo-
nych: ac-a-pap ier i Izbicy. 

.2rebiec ks. W. Lubomirskiego 
znajduje się w doskonałej kondycy i, 
która mu umożl iw i wykazan ie wszy­
stkich jego zale t. To też zwyci ę­
stwo uważaćby można za niewątpli­
we, gdyby nie obawa, czy pozwo l ą 
na to... wiedeńscy bookmackerzy, 
gdyż dla ich kas \'{,yg rana tak sil ne­
go faworyta byłaby zby t dotkliwą. 

DzieIl Der by pod względem tłu­
mów, które wypełniły trybuny po 
brzegi. doboru towarzystwa i prze­
pychu toale t - był w zupeł nośc i u­
dany, 

Zato na to rze - d z i ało s i ę o wie­
le gorzej . Najważ ni ejszą go nitwę 
roku, jaka je t na każdym to rze wy­
ścigowym o n ag rodę Derby, podzie­
ii ły pomi ędzy so bą dw ie staj ni e: pp. 
E. i M , Laza rewów oraz ks. Włady­
slawa Lubomir ki ego. W polu by l 
jeden ty lko ko ń klasy, Dell1os th enes. 
Wobec braku konkurency i - sy n 
Darl ey-Dale'a nie n:ógł nie zos tać 
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derb i s tą ; to też został nim .- bez 
wa lk i. 

D ru gie miejsce zajął syn Hebro­
n'a, Am iphares, w za tępstwie Ma­
ra ta, który zakulał po ostatnim -
prze derby - galopie. 

I nagro dę " Ce a rską" wygrał 
przedstawiciel po tężn ej mlociIlski ej 
stajni, Dargot, nie łatwo w zakże 
lecz po walce dopi ero z kruszy ń s kim 
Ks i ęc i em Panem. 

Brzask. 

Sezon wiosenny w K.S.W. 

Kolo Sportowe w W arszawie 
przeżywa obecn ie kttlminacyj ną 
chw i lę swego sezonu. Na wszyst-
k ich terenach Koła życi e i praca wre 
w całej pełni , a powodzenie poszcze­
gólnych portów dowodzi, iż Koło 
spełni a swe posła nni ctwo krzewi e­
nia zamiłowa ni a do sportów z całą 
gorliwością . 

W chw ili obecnej · Koło rozpo­
częło zapa y praw ie jednocześ ni e na 
hippodromie i kortach tennisowych 
w parku Agry kola, oraz na standzie 
przy ul. Czerni akowskiej . 

" Wi o enny" konkurs tennisowy 
zg romad z ił dzi es i ęć pań i dwa razy 
tyle panów. 

Oprócz wy trawnych graczy, 
k tórzy zdoby li j uż wawrzy ny nie na 
jedny m korcie, - i z tego konkursu 
wyszli zwyci ęzcami - mieli śmy spo­
sobność zobaczyć kilka świeżych, 
młodziutki ch s ił , bardzo obi ecuj ących 
na przyszłość, Do tych w pi erw-
zym rzędz i e za liczyć n a l eży hl'. T y ­

sz ki ew iczównę oraz hl'. Potockiego. 
W y nik " handicapów" był - co 

na dobro komisy i konkursowej zapi­
sać należy - przewidziany już po 
pi erwszych " game'ach" gry konkUl'­
sowei. Hand. ~ ingl e dla pań - wy -

- - -------- ~-
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Konkursy hippiczne w Kole Śpodowem Warszawskiem. Fol. Sar)'us::: "PolskI. 

Sędziowie: K. hr. Skarbek, p. Kurnatowski , S. hr. Komorowski. 
, Siedzą.: M. hr. Potocki , W. hr. Komorowski. 

Komitet : członkowie Koła pp. K. hr. Plater, Borowski , 
, marg'lWielopolski, Z. ks . Lubomirski, T. hr . Zamoyski. 

Rozdawanie nagród przez margr. WieIopolskiego, pp. Oachowskiemu , A. hr. Żółtowskie­
mu i B. Peretiatkowiczo wi. 

p. T. Oachowski z dwoma zwycięzcami : " Ze­
pelinem " i " Sodalisem". 

A . hr. Żółtowski. B. Peretiatkowicz. p. Lenczewski . 
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grała hr. obań ka, która wykazała 
znakomitą szkoJę . II nagrodę otrzy­
mała p. J. Nowodwor ka. łIan d. dou­
bies dla panów wygrali pp. Cal der 
i Nicols ; II nagrod ę przyznano pp. 
\ V. Zawiszy i Drewnowskiemu. 

"Open mi ed doubles" zdobyła 
p. Poradowsk a i p. Wołowsk i ; II na­
grodę - p. eumanówna i p. Kleina­
deI. Zwycięzcy ot rzymali nagrody : 
pi ękne przedmioty wa r tościowe -
z rąk hr. Zygmuntowej Wielopol­
skiej . 

Wyraz uznania n a l eży s i ę też 
Michałowi ks. Woronieck iem u i Wło­
dzimierzowi ks. CzetwertY llskiemu, 
którzy niemało trudu włoży li około 
zorganizowania konkur u, tak pomy­
ś lnie zakończonego. 

* :',: * 

Konkursy końskie K. S. W., acz­
kolwiek bardzo wolno, z każdym je­
dnak rokiem wykazują rozwój . 
Sprzyja temu w znacznej m ie­
rze troskliwa gospoda rka "Ko­
misyi hippicznej", która w r. b. wpro­
wadziła do . programu konkursów 
specyalny konkurs myś li wsk i dla 
j eźdźców cywilnych, t. zw. " habit 
rouge" . Konkursy hipiczne wypeł-

n iły też dług i e popołudnia (od g. 3 
pp. do w.) w s rodę , sobo tę ub. t. 
i wtorek b. t. Kiedy będą wiadome 
dokładn e sta tys tyczne dane, doty ­
czące j eźdźców, koni i podz i ału wy­
gr anych - do sprawy tej powró­
cimy jeszcze w n ajb li ższej p rzyszło-

CI. T u zaś zaznaczamy tylko, i ż 
u d z i ał kon i w tegorocznych konkur­
sach by ! nader liczny , a z je źd źców­
oprócz dobr ze nam znanych z lat u­
b i egłych - pp. T adeusza Dachow­
skiego, Bron i sława Per etjatkowicza 
i hr. ZóHowsk iego - j eźdz ili hr. M a­
ciej Ponillsk i, R. Lubowiecki i J. Le­
wandowski . 

* 

W io enne " Tir aux pigeons", 
rozpoczę te zaledwi e przed kilkuna­
stu dniami, nie zaznaczyło i ę do­
tychczas wy bitniejszemi momenta­
mi. D wie najglówniejsze nagrody 
"Championat" i " Im. Stanisława Lil­
popa" (1 000 rb.) rozgr ywają s i ę wła­
śn i e w chwili oddawania numeru na­
szego pod tłoczni ę - wy niki tych 
w i ęc konkursó w zmuszeni .ie teśmy 
od łożyć na p rzyszłość n aj b l i ższq . s. 

Najpierwsza piechurka w świecie. 

B awiła w Warszawie młod a angielka , p. Henry­
kowa Humphries, która o o dJęła się przej ś ć 
pichotą 48,000 mil ang . naokoło św i ata w 
ci ągu 4l at . Klub nowo -yorski " Pol o Month ly " 
o f i a r ował j ej za t o 10,000 do larów. P. Hum­
phries ma s tan ąć w No wym-Yo rku w lipcu 
1915 roku . 1' '0 1. Sary " sE Wolsk i. 

Fol. Sary u s:J WolskI. Konkurs Lawn-Tennisowy w Warszawie . 

1. H r. So b ańska . 2. pp. Zawisza i Drewnowsk i. 3 . Włodz. ks. Czetwertyński , na trybunie sędZiowskiej. 4. pp. Wolanowski. i Pora' 
d owska. 6. pp. Calder i Nichols. 
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XX-lecie kółka Myśliwskiego Św . Huberta w Otwocku . 

W niedzielę , d nia 1 b . m., czło n kow ie Kółka Myś liwskie g o św. Huberta, zorganizo wan ego w r. 1892 przez grupę , c złonkó~ Praw. My śl. 
w Warszaw ie, obc ho dzili j ub il eusz 20- letniego istnienia Kółka. U roczystość rozpoczęto nabożeństwem w koś. clel e parafial nym w Kar­
czew ie poczem w szys cy członkow ie oraz zapro szeni go ś c ie udali się do l eśn icz ówk i K ółka, t . zw. " Hubertówki " w dobrach Otwoc~lch ' 

gd zie' na w sp óln ej biesiadzie s pędzo n o dzień cały, Kółko św. H uberta liczy obecnie 18 człon ków i r ozw ija się bardzo pomyślnie . 

Zjazd skautów. 

Kolebka skautingu, Anglia, obcho­
dzić będz i e znowu w roku bieżącym 
uroczysto ść skautową. Jest nią wie l­
ki zjazd skautów, który w lipcu odbę­
dzie s i ę w Birmi'nghamie z udziałem 
50.000 skautów alngielskich, reprezenta­
cyi skautowych innych narodów i t. p. 

Pocieszającym jest objawem, że w 
zjeź dzie tym polacy nie będą sw\ec\c 
nieobecnością, jak to bywało dotychczas 
na wszystk ich igrzyskach olimpijskich', 
międzynarodowych popisach s iły i zręcz­
nosc\. Młodz i eż polska, zorganizowana 
w drużyny skautowe, zwłaszcza w Ga li­
cyi : mieć będz ie w B irminghamie swą re­
prezentacyę; na urządzanej równo rzędnie 

ze zjazdem wystawie skautowej zo rgani­
zowany zostanie oddz i ał polski, prócz te­
go pojawi s i ę w języku angielsk im bro­
szura, obrazująca dotychczasowy rozwój 
ruchu skautowego w Polsce. 

Zjazd w Birmingham jest tr zecim z 
r zędu wielkim zjazdem ogólnym skau­
tów. Pierwszy odbył się w r. 1909 w 0-
g- rod ach Pałacu Kryształowego z udzia­
łem 11.000 skautów, w obecn ości bisku­
pa Taylor-Smitha i twórcy organizacyi, 
gen e rała Roberta-Baden-Powell a. W dru­
gim zjeździe, w Windsorze, w lipcu 1911 
roku, wzięło ud ział 40.000 skautów, co 
sa mo dowodzi ju ż niesłychanego rozwo­
ju ruchu. Zwrócił na niego uwagę i król 
angielsk i, Jerzy V, po lecając sobie przed­
stawić naczelników drużyn i wydając do 
wszystkich skautów o r ędzie z zach ętą do 
dalszej gorliwej pracy nad doskonaleniem 
się fizycznem iducho wem. 

Zjazd obecny przewyższy poprzed - , 
nie bardzo znaczn ie za równo li czbą u­
czestn ików. jak i roz legło ' c i ą programu. 
Obok ćwiczeI1 skautów, główn ą atrakcyą 
stan ie s i ę wystawa w Bingley liall. Zgro­
madzi ona wszystk ie gałęzie przemy łu 
i r ękodz ieła skautowego. przedstawiając 
rówllocześ nie obrazowo drogę, jaką ka .. 
żdy skaut pr zej ' ć mu si, zanim osiągn i e 
doskonałość. Będzie tu zatem bartnic­
two. hodowla drobiu . mleczarstwo, ogro­
dnictwo. kowalka, sto larka. szewstwo. 
rymar two i t. p. Zwiedzający zobaczą 
u rządze·ni a szpitali polowych. zapoznaj a 
s i ę pog l ąd owo ze słu żbą ambu l ansową i 
pożar ni czą skautów i t. P. Ogółem obej ­
mie wystawa 45 oddz i ałów. 

Zaznaczyć wreszcie n a leży, że do 
udziału polaków \V zjeźd zie przyczy niła 
się znaczną sumą galicyj ka Rad a Naro-
dowa. j. 

Kronika sportov\J3 . 
ST ATYSTYK A OFI A R LOTNICTWA. 

Ciekawe są dane statysty czne. doty ­
czące ofi ar lotnictwa oraz katastrof z ae­
rop lanami. 

Zaczynając od amery kanina Se lfrid­
ge'a, który zgin ął w kOI1cU 1908 r. pod­
czas wzlotu z pasażerem, do kOlica 1912 
r. lotnictwo miało 245 ofiar. Liczba ta na 
lata poszczególne dzieli si ę. jak n astępu­
je: w 190 roku - 1; w 1909 r. - 3; w 
1910 r. - 30; w 1911 r. - 75 i w 1912 
roku- 136. Z p oś ró d katastrof, 45 zdarzy­
lo się podczas wy cieczek z p asażerami , 
przyczem w 27 przypadkach zgin ę li pi­
lot i pasażer, w 10 ty lko pasaże r owie . a 
w 7 tylko pil oci. A zatem przy wzlo­
tach z p a saże r a mi zginęło 75 ludzi. Z 

ogó lnej liczby 245 ofi ar, 34 prc. przypada 
na lotni ków wojskowych. W r. 1912 pro­
cent wzrósł do 41,2. 

Katast rof zda rzyło s i ę 217, z tej licz­
by 111 na j edn o płatach \;óż nych ys te­
mów a 106 na dwu płatach. zczegół zna­
mienn y , że zn<"czna liczba nieszczęś li ­
wych wy padków n astąpiła przy u życi u 
aparatów nowej konstrukcy i. 

W tosunku do k rajów, liczba ofi ar 
lotnictwa tak się dzieli: f rancya 66, 
Niemcy 43, Stany Zjednoczone Ameryki 
Północne j 41, Ang lia 30, W Hochy l , 
Szwajca rya 16, Rowa 14, Belgia 5, li i­
szpania 4, Bułgarya i Austrya po 3, Au­
stra li a, B razy lia, Węgry, Grecya, lio­
landya, Ghiny , Luksemburg i Japonia po 
jed nej : 

W p r zeciąg u pierwszych czterech 
mies i ęcy 19n r. liczba ofiar lotnictwa w 
całym św i e~i e dosi ęgała i u ż 45. Bez 
wzg l ędu na to, że liczba ofiar w osta tnich 
czasach zllacznie wzros ta, stosunek pro­
centowy w porównaniu z ogóln ą li czbą 
wzlotów sta le się zmniejsza. W r. 1910 

Fot. J. Ras$y,'ski. Gru pa uczest nikó w VIII z lotu wioś l a r zy w Cie c hocinku d . 12 maja r. b. 
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j~dna ofiara przypadała na 32.000 kilom. 
lotu. a w r. 1912 na 156.000 kilom. 

SPORT KO;\lNY. 

Wysta\Va koni w Warszawie. Na 
wystawę. mającą się odbyć w dn iach od 
11 do 15 b. m., zgłoszono ogółem 6 koni 
z działów: wierzchowego (53), remonto­
wego (1 ) i roboczego (15). 

Łódzkie Tow. wyścigów kunnych u­
rządza w drugiej połowie b. m. pięcio­
dniowy meeting wyścigowy w połączeniu 
z popisami hippicznemi. uma nagród 
wynosi rb. 18.500. 

Wyścigi IV Wilnre rozpoczęły się w 
un. 18 z. m. \V kOł1cU z. m. odbyły się 
konkursy hippiczne. Między iilnemi . d. 
25 maja rozegrano Wielki konkurs my­
śliwski dla jeźdźców gentlemanów z 3 
nagrodami. 

Stajnie polskie IV Cesarstwie. W 
pierwszym dniu wyścigów konnych w 
Charkowie 500 rb. zdobyła .,Nowa" L. 
M ryckiewicza, ze t. W. Kleniewskiego. 
i 500 rb. "Kaprys" Mantaszewa ze st. 
A. ks. Czartoryskiego. 

W gub. radomskiej odbędą się w r. b. 
trzy wystawy koni: w Radomiu podczas 
wyścigów 16 sierpnia; w Ostrowcu w 
przeddzień remontu i w taszowie w 
czerwcu. 

SPORT WIOSLARSKI. 

Nagrody Wioślarzy. Tow. Wioślar­
skie Warsz. rozdało nagrody za rekord 
h'sienny i konkurs ogólno-sportowy. Za 
rekord jesienny otrzymały nagrody na­
stępujące osady: 1) Łódź 6-wiosłowa 
.. Dniepr"; 2) Łódź "Prosna" na 4 wio­
sła krótk ie; 3) Ł. "Wieprz" na 12 w. 

krótkich. Pierwsza i ostatnia otrzymały 
żetony złote, druga srebrny. 

R.ekord wioślarski. Towarzystwo 
Wioślarskie w Kaliszu ogłos iło rekord 
4-miesięczny dla wioślarzy w zelkich klas 
i łodzi z ruchomemi siedzeniami. Wio­
ś larze, którzy przejadą .w ciągu 4 miesię­
cy conajmniej 640 wiorst, otrzymają że­
tony pamiątkowe. 

CYKLlSCI. 

Program sportowy T. C. W. /la 19/3 
rok obejmuje konkurs~ na rowerach w 
sezonie letnim od 30 marca do 5 paź dzier­
nika, w sezonie zimo)vym od 30 listo­
pada do 1 marca; konkurs motocykli­
stów od 30 marca do 5 października; 
konkurs fotograficzny i konkurs opisowy. 
W d. 31 sierpnia odbędz i e ię jazda roz­
stawna na przestrzeni około 80 wiors . 
w d. 21 wrze'nia wyścigi 10 i 25-wiorsto­
we, oraz wyścigi motocyklistów z wóz­
kami na przestrzeni lOO-wiorstowej. O­
gółem dni wyścigowych na torze będzie 
9 oraz jeden na szosie o Mistrzowstwo 
Królęstwa Polskiego. 

MYSLlSTWO. 

Z Tow. Prawidłowego Myślilvs{wCl 
w Warszawie. Na ogó lnem zetnni" 
członków warszawskiego Tow. prawidło­
wego myśliwstwa zatwierdzono budżet 
na r .b. na sumę 30,010 rub.; na człon­
ków rady wybrano pp.: W. Czap lick iego, 
Paszkowskiego, Szwedego, hr. Branic­
kiego, B. Wysockiego i A. L:abczYllskie­
go; na członków wydziału hodowli psów 
rasowych PP.: Oniatowicza-PiłsudzkieQ"o 
i H. Knothego, oraz p. Juliana Penkalę; 
na członków wydziału po lowań wybrano 

DODATEK ILUSTROWANY. 

Polski wyrób łodzi sportowych. 
Przemysł nasz należy, w porówna­

niu z innymi, do ubdgich. Za lewają go 
zwłaszcza wyrobY, nteraz tandetne, fa­
bryk niemieckich. Z uznaniem też po­
\,,iitać należy każdą nowopowstającą u 
nas placówkę przemysłową, zwłaszcza 
taką, która odbiera dany dział z rąk 
pruskich. 

Do szeregu takich placówek należy 
u nas i fabrykacya łodzi sportowych. 

Naszc towarzystwa wioś larskie, oraz 
amatorzy 'tego sportu, dotychczas zmu­
szeni byli łodzie sportowe sprowadzać z 
Niemec, płacąc za nie bajońskie nieraz 
ceny. zare fale ukochanej naszej Wisełki 
i innych rzek naszego kraju pruły fa­
brykaty niemieckie. , 

Na dotkliwy ten brak w przemyśle 
naszym baczną uwagę zwrócił ruchliwy 
i przedsiębiorczy przemysłowiec, czło-

2n 

ponownie pp. : W. J acobsona i K. Pęko­
sła wskiego; na członków komisyi wy­
torczej pp.: Zarembskiego, Kurnatow­
skiego, Zborowskiego, Chomiczewskiego. 
liertzberga, Oszkowskiego, ztolcmana, 
fabjana, dr. Rostkowskiego, W. OiełżY(I ­
skiego, A l. Oiel'żyńskiego, Stef. Złotnic­
kiego, t. Cwikiela i Jana L:elkowski !!o. 

Jubileusz pp. Cinisellich. 

P. p. Aleksa nder. i Henrietta Cin isel­
lowie, dyrektorstwo cyrku warszawskie­
go, którzy dn. z. m. obchodzili uroczys­
tość srebrnych godów małżeńskich, .roz­
poczę tą nabożeństwem w kaplicy Sw. 
Wi ncen tego ił Paulo, a zakończo n ą biesia­
dą w gronie najb li ższej rodziny i życz li ­
wych. 

H enrietta i Aleksander Cinisell owie . 

S PROST OWANI E. 

W numerze poprzednim, w artykule 
p. t. .Pierwsza polska fab ryka łodzi spor­
towych "-zaszła pomyłka. Pi erwszą u 
nas w kraju polską fab rykę łodzi założył 
w r. 1906 p. Teofil Pycz, członek W. T. W. 

nek Warsz. Tow. Wioślarskiego, p. Teo­
fil Pycz, postanowił temu złu zaradz i ć, 
a to przez założenie własnej fabryki ło­
dzi sportowych. 

Zamiar swój w czyn wprowadził w 
r. 1906. Rozpoczął od małęgo, powoli 
rozszerzając swą fabrykę, mieszczącą 
się w obszern y m, specyalnym budynku 
przy ul. olec, 103. 

Dzięki przedsiębiorczości pan a Py­
cza wyroby pruskie zostały powoli wy­
ruO'owane z naszych towa rzystw spor­
towych. Przez lat cztery, to jest do cza­
su póki po 30-letniem istnieniu Warsz. 
Tow. Wioślarskie nie zaczęło czynić prób 
budowy łodzi w własnym warsztacie re­
peracyjnym, by? on ich dostawcą, a o­
statn io zaopatrzył w łodzi e nowo pow­
stały a nader sympatyczny klub wio-
ś l a rek. . 

L:e wyroby p. Pycza są dobre, i że 
w zupełnośc i za tąpić moga podobne fa­
brykaty pruskie, naj lepiej świadczy z ka_ft 

źdym rokiem wzrastająca produkcya. 
Pomimo krótkiego, gdyż zaledwie 

sqeścio le tniego czasu i tnienia, fabryka 
,vyprodukować zdołała 250 łodzi sporto­
wych, w które zaopatrzyła T ow. Wio­
ś larskie, oraz wielu amato rów w Kró­
lestwie Polskiem i w Cesarstwie. 

Wyroby fabryki odznaczają się do-
skonałością. ą to łodzie rasowe, typów 
hambur kich, wielowiosłowe. 

Zresztą, zachwalać zb~tnio nie po­
trzeba. Zna je dobrze każdy wioś l arz, 
zna i ocenia ... 

Znal azła też ona wła'c i wą ocenę na' 
wystawie sportowej, gdzie wyr·oby iej 
nagrodzone zostały medalem srebrnym. 

L:yCZYĆ tylko n a l eży tej nowej a tak 
pożytecznej i jedynej placówcę przemy­
słu polskiego dalszego rozwoju i rozkwitu. 



Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Jak sfrzedz zęby. 

J ednym z naj poważniejszych za ­
biegów hygienicznych jest pi el ęgno ­
wanie zębów. Nie umiej ętn e i ni e dbałe 
ich utrzymywJnie, bywa powodem wie ­
lu dotkliwych cierpień, nie tylko ich 
samych, ale i żołądka, oraz całego or­
ganizmu. Zwłaszcza pozostawianie w 
szczelinach zębów resztek pokarmów 
wywołuje nader opłakane skutki. Jak 
praktyka dentystyczna wielu lat dowio­
dła, jednym z najbardziej racyonalnych 
środków do pielęgnowania zębów są 
przetwory T le11,o!zt (krem, eliksir i pro­
szek), sporządzone według przepisu 
prof. Wszechnicy Jagielloński ej, d- ra 
Napoleona Cybulskiego. Nie zawiera-

SALON DE BEAUTE 
O ddz i ał Z akładu Il1stitul Phy siop laslique w Pa ryż~ . 

Józefa Bl~gnow.dt, iego., 
Wilcza M 35 róg Marszałkowskiej. 

Tel. 29-39 i 151-02, 

ją one mydła , oraz innych środków 
tak szkodliwych dla emalii i dziąseł. 

Wo bec ttpa łÓ1fJ . 

Nadchodzące upały nadzwyczaj 
szkodliwie działają na cerę, szpecąc ją 
piegami, opalenizną, opierzchnięciami 
i t. p. Panie nasze, pragnące utrzy­
mać cerę swą w stanie jaknajświetniej­
szym, dbające o nią, mają z tern wiele 
kłopotu, gdyż prawie żaden z tak re ­
klamowanych środków kosmetycznych 
nie okazuje się odpowiednim, a czasem 
nawet wręcz szkodliwym. Po długich 
poszukiwaniach udało się wreszcie wy­
naleźć krem, gdyż znakomicie odpo­
wiada celowi, który nie tylko zabez­
piecza cerę przed szkodliwemi wpły­
wami zewnętrznymi, ale i upiększa ją 
i wydelikaca. Mówimy tu o t. zw. 

pod kierunkiem lekarza - specya­
listy, i przy udziale wykw·alifiko­
wanych i dyplomowanych współ­
pracowniczek wykonywa: masaż i 
parow anie twarzy, epilacyę i ana­
lizę włosów , usuwanie pieg ów, wą-

L z·cht- lIlilz"nie. Jest to preparat wprost 
znakomity, gdyż nie zawi era ani je­
dnego pierwiastka szkodliwego, a prze­
ciwnie- wszystkie pożyteczne i dobrze 
działające. 

Ideallly puder. 

Obecna moda sukni obcisły.ch, nie ­
dozwalających nOsić w kieszeni puder: 
niczek i puszków z pudrem, stanowl 
prawdziwy pow ód rozpaczy dla wielu 
pań. Możemy je w strapien iu tern. p~ ­
pocieszyć, oznajmiając o wynal~zleOlu 
znakomitego preparatu , usuwającego 
wszelkie kłopoty . Jest nim puder w 
książeczkach t. zw. Papie?' poudrć 
Ltd. J edna karteczka wyd arta z ksią­
żeczki i roztarta po twarzy przy po­
mocy chusteczki , okrywa j ą warstwą 
wybornego pudru. D r. M. D. 

grów, brodawek, czerwono ści nosa, 
upiększanie twarzy , manicure, pe­
dicure , i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem. Przyjęcia 
lekarza od 4-ej do 6-ej po połu­
dniu. 

10,000 sztuk w użyciu 

NIE ZANIEDBUJel! NIGDY PRZEZIEMBIENIA 
Samofarbuj ący grzebień 

patent. marka i 
"HO FFERA " 1 

PRZY KASZLU,CHR'YPCE,KIITAIłZE iwor;óLECHOROUCH 
ORGANÓW · OPDEt."QWY[H i GARDLANVCH. 

p R o S II'/tY Z ~ D A C I M l Ł Dra" O M M E L A. 

farbuje si- ~ 
we lu b r ude 

.\ ~ w ł o s y na Ió 

\' n atu ralny "'0- ' -~ ni e d o zu-
~ ~ życi a kolor .?? 
~'!'f"Il f P K~Pl n b.lond, sza- O '.' ''',fPM~PI" 

Il olllb tlnl ub czar - " OA ~"" 
ny z a pom o-

cą zwyczaj n ego roz czesyw ani a. Zu­
pełni e nie s z kodliwy. Używa ć możn a 
w ci ą gu kilku la t. D y skr e tna prze­
syl ka z a zalicz . sz tuka - 2 rb . 50 k. 
Tow. "Merkury", Łódź G.43. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
f/ł"'''''''~''''~'7.~.;t#''~'~'~'''''''''''''~''''~'7'_'''''''~''''''''' '"~~'j KAR L S B A Dr .,.' .. \', 
~:~ ZBOZE DROZEJE ~ Dom ~~~I~:p~~~Tl~~Y::r:~'elstr_ 
JA\. rzecz więc jasna, że dążeniem każdego rolnika jest siać jak naj - i&~ 
~ •• '.I~. oszczędniej - zbierać jak najobficiej , co da się urzeczywistnić ~ Stanisław SlAlAY 
~n jedynie przy pomocy tak udoskonalonych maszyn siewnych, jak ", 
1'\ \fI WARSZAWA 
1'\ Uniwersalne ~tI Chmielna No 40 
'ł' Ja k' k .,. , -. . 11 mery ans ie ~ ~ SKŁAD 
lł\ S."lłwn."k." "I F OTOG RA-
lł\ fo ~tl FICZNY. ::: 

~.I~. S·" "A~ lł\ II uperlor ~~ cza;~~~~?~~ kie. 
~ W 
~\ Q, 
lł\ najnowszego typu. ~t, 

1'\ Precyzyjny wysiew i, co za tem idzie, wczesne równe ~łi 
lł\ wschody, celowa konstrukcya, silna budowa, lekko ść po'ciągu - ~tl 
1'\ ułatwione kierowanie. ~tI 

lł\ RADEŁKOWE, TALERZOWE, KOMBINOWANE. ~tl 
~ REPREZENTANT ~ 
~ ~tl 
ł ALfRED GRODZKI ~AS;~~~~~: : 
1.1\ Szczegółowe ilustrowane opisy wysyła się na żądanie odwrotną pocztą gratis i franco. ~tl 
~ ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Świat N~ 23 z dnia 7 Czerwca 1913 roku. ~7 

Pracownia 
i wynajem 
przez ro czy. 

M~H.' WUIOI LUlYIli llUI 
Srodekup'orOlltwłos6w. 

~~MII wstrzymUle Ich wypada­
~""WII4I nie, zapob e~a siwitnie, 

- zwraca Im pIerwotny Ich 
.~~ .. kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku I wew8!1ystktoh 
wypadkach. In(ormacye bezpłat­
ne. Na żądanie wysyla się natych­
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycv­
nll w Paryzu, Zwracać SIę listownie 
I ustnie do L.Dequeant,plIar •. ;II,,.. 
CUpuco.,,, Parła Wystrzegać się na­
łladownlctw I falsyfikatów.Sprzedale 
a1ę we wszystkich lepsuch aptekach, 

lUby l.pmłltnl : Władysław- cOlaa 
LODZ, 29 , Rne Mlk otajewaka. 
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APTEKA K. WENDY Krak.-Przedm. 45. imIlle nuwe środll łelarsl'łł 
Telefo.107. 6584 do n~ycla wchodzące. 

jViałokrwistość wego wypróbowanego 

w k i nikach pre paratu t e laza 

Pigułki PENY (Chlorozan). 
PIGUŁKI PENY d ają świ e tn e r ez u ltaty w 

w y padkac h ogólnej malo krwis to ści , blednicy, o sla­
bie niA i w nkre c;i ... rekonwalesc e ncyi. 

PIGUŁKI PENY dost arczają orga nizm o wi no · 
wyc h zapasów t e la,", k tóre asymi luje się nad e r 
łatwo, s przyjają p owstaniu św i etych i nor­
malnych czerwonych ciałel. krwi, uw a l niają 
o d bólów i zawro tów głowy, usuwają bl a dość t wa­
r zy i t. p . o bjawy m.Jokrwis tości. 

PIGUŁKI PENY są jedyny m preparatem t e ­
la z a, n iewywo lujacym żadne~o rozstroju t o l ądk a 
lub k isze k, us talającym n o rmalne t ra wi e nie i a sy­
milacye pokarmu . 

Lekarze polecają PENY równiet l cho ­
rym tuberl. ull cznym. 

D o oabv ci a w ap teka ch i składach aptecz n y ch . 
Cena pud e łka rb. 1 l<op. 75. 

Glównc przedstawicielstwo na lłosv <; : 
INSTYTU T DR . CALVE, Moskwa, Srieł i anka 4 oddz . 6. 

Neurastenja. 
Pośró d środków nowo czesnych, k tó r e l e karze cbętnie zalecają, 

z aj muje pierwsze miejsce 

ŚRODEK WZMACNIAJI\CY NERWY 

Muiracithin Alexandra. 
Choroby nerwowe z ajmuj ą obc cn ie wybitne mi ejsce w bad a­
n iach l e karskich, w sz czególności zaś prze J,wczes na niemoc 
nerwowa, czyli neurastenj a u mężczyz n , ktora jes t nadto ni e-

bezpieczeństwem ni e d o lek ce wat e nia. 
Przedwczesna niemoc ner,vowa jest prz ew atoi e w ynikiem 
bądź umysłowego, bąd ź fizycznego przemęczenia, nadlltyć 
płciowych i t. d . i od bija s u; s z kodliwi e na czyon oś ciach cal ego 
organizmu, tak że d o l egliw o ści tego rodzaj u, Ja k brak apety tu, 
osłabi enie pamięci, drgawki nerwowe, opresya, podniece­
nie i t. p. są czę stokroć objawami, towarzyszącemi przed-

wczesn e j niemocy ,nerwowej. 
Dlatego tet w wypadk ach pod o bnych me n al eży zwlekać, lecz z a­
wczasu zwróci ć się d o l ekarza, któ ry , j ak to j u t wz mianko wali ­
ś my, rozporządza tak pot<;tnym ś rodkiem, jak MUIRAC ITHrN 
ALEXANDR A. Prosi m y o przeczytani e brosz urki z odez w ami 
lekarzy, którą wysyłamy zaint e res o wanym franco i bezpłatnie . 
MUIRACITHIN ALEXAND RA s p rzeda le się we wszys tkich wię k-

s zy ch aptekach. 

Kantor Przetworów Chemicz . St.-Petersburg. Małaja Koniusznaja 10. 
W o b ec tego, że w o sta tni ch czasach ukazaly s i ę w spr z e datv licz n e 
a bezwartości owe na śladowoictwa nasz eg o MU IRACITHIN'U A­
LEXANDRA, nietylko niewy pró bowane klin icz ni, al e i nie da­
jące żadnej pewności co do ni eszkodliwośc i c zę ści składowych, 
prosimy t e d v S z. Pu blicz ność o b acz n e z wra ca oie uwagi na naszą 
mar kę " MUIRACITHINA ALEXANOER " i od r zucan ie naś ladownictw. 

Główny skł a d dl a Kró l e stw a Polskiego: 
S. Rościszewski i J. Kirchmayer, Warszawa, Bracka M 6. 
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STA. RACHU.KÓW 

IIDlbJ IlIDl~~Ol,e~@ Vi WaF~aJ,ie 
dnia 30 J{ wietnia 1913 r. 

I- II 
Stan Czynny. 

II ~
1 Go to wizn a w kasie . . . . . . . . . . . . . 

Rach un ki bI eżą c e w Banku Paó stwa . . . . . . 
S ku p w ek sl i opatrz onych najmni ej 2-a p odpis a m i . 

4 Sknp papierów pub!. wyl os . i k upo nó w biet ących 
5 W e ksle złot o ue d o z ainkasowania . . . . . . . 
6 P o t yczki n a zas ta w papierów pub!. i to wa rów . . 
7 Papi e r y publiczne własne . . . . . . . . . . 
8 Papi e ry p ubliczne nabyte z Fundus z u R ezerwowego 
9 Papiery publi czne Kas y Przezo rno ści I P o mocy 

10 T ratv , w e ksle i mo n ety z agraDlcz ne . '" 
11 K ore spo ndenci: a) I ch racb unki. . 

b) N as z e rach unki . 
12 Rachunek z oddziaJami B a n k u 
13 "V eksJe p r otesto wa ne. 
14 Wyd atki bieżące • . . 
15 W y d atki z wro tn e . . . 
16 Nieru cbomoś ci. . . • 
17 Rachunki przechod ni e 

1 
2 
2 
3 
4 

5 

6 
7 
8 
9 

10 
11 
12 

Stan Bierny .. 
Kapi tal z aklad o wy . . . . . . . . 
Fund us z r ezerw o wy . . . . . . . 
R eze r wa s p e cy alna . . . . . . .. . . • 
Kas a Prz e z . i Po m. Urządn. i 0 6 c. B - ku H a n . \V Wa r 
Wkłady al Na rachunk i p r zekazo we 

b) Na l okacyę . . . . • . . . 
K or e spondenci: a) Ich rachu nk i . . . . . 

b) N a s ze rachu nk i. . 
Rachunek z odd z iami B a nku . . . . . . 
Weksl e redy sko ntowane w Banku P a ó s twa 
R achnnk i \V Ba n ku Państwa . . . . . . 
Dywidenda o d a kcyj ni ep odnie s i o n a . . . . 
Pro centa przypadaj ące d o zaplaty o d wkladów 
Proce nta i komi s . . . . . . . . . . . . . 
R ach u nki p r zecho dnie . . . . . . . . . . . 

rF Magazyn Wiedeński Ubiorów Męzkich 

J. j'lagórski iSka 
W DAWNYM LOKALU 

Leopold ~och 
M iodowa 2 (róg fenatorskiej). - Tel. 35-54. 

Wiel~ Wybór Nowości Sezonowych. 

::: PAL TA ANGIELSKIE. ::: 
II GARNITURY MARYNARKOWE. 
~~yalny oddział obstalunkowy. 

Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 

utiYGIENAU 

Akuszerki BORZOBOHATE J 
Marszałkowska 25. - Tel. 139-21. 
Urz .. d zenia n aj hygienicz niej s ze. Ce­
ny przystępne . Opieka le karzy spe-

OGOŁEM 

l ,4 11 ,654 79 1 
642,084 32 

44,329,399 53 
124,887 9 1 

9,565,402 71 
15 ,681,643 20 

2,028,961 41 
10,083,265 71 

1 ,( 26,722 53 
423,420 84 

67,917,850 70 
8 ,053088 15 

29,837,673 48 
555,461 15 
445 ,899 

36,992 58 
1,423,252 14 
2,338,2 71 46 

195,931,937 61 

20,000,000 
10,083 ,799 19 

283,418 91 
1 ,135,1 04 44 

28,962,618 74 
23,803,836 30 
58,065,953 

9,307,368 44 
29.2 19,667 97 
3,545,849 73 
1,49 1,621 32 
2,425,347 25 

675 ,895 12 
I ,M 7,584 44 
5,283.872 76 

195,93 ,937 61 

II 
~ 

cyalistó w . Porady od 3 - 6 . • ••••• 0 • •• .... ~ ...... 

BIELIZNA, KOŁDRY, HAFTY. WYPRAWY 

L. Solcberg - Rogozińska 

~ _______ B_O_D_U_E __ N_A_N_Q __ 2_. __________ T_E_L_E_F_O_N __ 17_0~~I~ 
Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-ej 

szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a proszącego 
o pomoc na zapłaceni e wpisu . Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 

-~-- ---



-~ ---- --

Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny (.Helenenquelle" ) 
u~ywana jest od dzies i ątków lat z doskonałym skutkiem dla 
eelów domowej kuracji przy plasku nerkowym, podagrze, 
kamieniach białku i wszelkich innych cierpien iach nerko­
wych i pęch e rzowych. Podług najnowszych badań zalecaną 
ona jest .rÓwni.eż przed wszelkiemi innami mineralnemi wo­
dami - chorym na cUKrzycę ' Diabethe), a to dla skompen­
sowania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi 
Jedna z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma dla 
matek w okresie ciąży oraz dla dzieci w porze rozwoju 
równie~ wielkie znaczenie wskutek swego wpływu na budow~ 

kośćca. Oprócz tego nale1y ją polecie jjlkO najlepszą wodę 
Ui stołową dla jej dodatniego oddziaływania na ws.zystkie b~on~ 
~ śluzowe. szczególniej tam , gdzie woda miejscowa Jest wątpliwej 
'" dobroci Helenenquelle jest głównem źródłem Wildungen·u.­
~ dzi~ki zaś swemu nadzwyczaj szczęśliwemu składowi che ­
'" micznemu- jedynem w świecie całym. Sezon 1912 r .-:-14.327 
(I~ kuracjuszó w, 2.245.831 butelek wody wysłane) . 
~I) 
~I~ 
(I~ 
~I~ 
~f) 

~ 

Generalny reprezentant 
na Królestwo I Cesarstwo Józef Salzman jr_ 

Warszawa. Senatonka 38. 

B
EZPŁATNA NAUKA! 

Każdy nabywca Samoucz­
ków pedagoga PL Reus­
snera, u znanych jut od r 
1880 z a najl e psze, mote s i ę 
nauczyć bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, sam czytać , 

pisać i rozmawiać bardzo łatwo, pn;d­
ko i grun towni e po angiels ku, fran­
cusku, niemiecIlu i rosyjsku. Po 
wysłaniu 1 marki z a 7 kop. na oplatę 
p oczty do autora (Reussnera), ulica 
Złota 6 w Warszawie, katdy otrzy­
m a zeszyt I-s zy okazowy Samouczka 

'=N=a=;;;nie miesz~~~ia! 1\ 
FOTELE HAMAKI prz en oś n e a me ry-

- k ańs ki e, automaty­
cznie nastawiające się przez z mi anę po lozenia c ala . 

GORSETY 
NOWE 
MODELE • Leżaki. Meble ogrodowe. ., 

• LÓŻKA s kł ad an e. W ANNY. P r ysznice. Umy- • 
wa lnie. FILTRY <l o wody. ZAMKI, Zatrzas ki , • 

od rubli 3 

bezpłatnie . 1338 ~ j , W ~~!~!!~jJ~~~e~.~!I~Y. II 
~I===... ••• JJ 

POLE CA 

I 

NAŁĘCZÓW Gubernia 
Lubelska. 

M. F. Czarnecka 

Właści ci elka 1irmy 

"MARCELLA", 

D-ra OBERMEYERA 
KRO STY PIE GI, WĄGRY , LI SZAJE . 
ŚWIER ZB Ę, PRYSZ.CZE i WSZELKl t 

NI EClYSTOSCI SKÓRY 
u S UWA NAZAW SZ E 
Sprzedaż w a pte1<ac" 

Źródła szczawy żelazistej radjo-aktywne. Zakład leczniczy cały rok otwarty. 
Kanal izacy a , wo doci ągi , oświetlenie e le ktryczn e. P ,? ł o.zenie z d.r owe i malo­
wnicze. Kąpi e le ż e l aziste i b orOWIllowe. Wsze lkJ e Jnne kąpJ e l e sz tucz ne. 
Najnowsze urządzenie leczniczo-elektryczne. Hydroterapia. Ką-

pie l e słon e c zne i powIe trz n e. !:>_e zon letnI o d 1-go cz<,rwca . 

Bracka 18. Tel. 238-93 

Interesujące 
Lek arze o rdynujący : dyr. Dr. ~L Glinski, dr_ J . Koelichen, dr. Wi­

niarski dr. Dobrucki, dr . Karwacki i dr. Kosmowski. 
, P ros p e kty na ządanie gratis . 

dla amatorów!! 
Fo

tografiCzne karty • . zdjęcia z na­
tury paryskIego t anru 30 

wzorów, o raz cennikow zawierają­
cych blizko 150 rótnych bardz o inte­
resuj ą cych s e r:vi wysyłam w d yskret­
n ej paczce za rb. 1 k. 10, można mar­
kami. Za za\. 15 k op. drote j. A d res: 

i w sk ł ad. apt. 
Zup e łne 

OJCÓW Ki~f:~ka ZAKŁAD LECZNICZY 
pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 

otwarty od 1-go kwie tni a d o l-go listopada 

I 
Kuch nia Lah manowska . Blitszych . jn ~ormacy i udzieli .D y rekcy a. w <?jcowle . 
W Warszawie: Towarzystwo HygIenlczne KrakowskIe PrzeduueścIe N! 66 . M. LlPMANOWlCZ, Łódż, gl. poczta. 

Kto chce wygrać 
75,000 - 40,000 - 20,000 - 15,uOO - 10,000 
albo którąko l wi ek bądź wy gra nę w S- ej klasi e 200 Loteryi Króle ­
s twa Polskiego, n iech nabęd.i e Los Loteryjny lub Cz«;ść jego 

na własność albo na dniówki 

W KANTORZE 
LOTERYJNYM M. GIBS SKA 
Warszawa, Bielańska 5, vis a vis Banku Państwa. 

Telefony 161-79 i 257-27. 
CiągUlenie S-ej klasy rozpocznie s i li 10 czerwca i trwać 

b lldzie 10 dni. 

Ceny niżej wszelkiej konkurencyi. 
UD ZlAŁ w '/" częśc i ć wiartki na cał e ciągni e ni e 1 rb . - kop. 

" ' /.. 10-ciu losów na j e den dzień 1 " 20 
Zami e jscowy m wysyłamy p o o trzymaniu wartości lo s u . ==== Wyp ła ta wsze lkich wyg ranych lo t e r y jnyc h. ==== 

P . S. Prosimy zwrócić u wagę na adr es: 

BielańsJ.,a ,i''Q li. 

•• ---~----------------------------•• ---~-----------------~------~-• • 
li truskawiec. ii II I, 
h Zakład Zdrojowo - Kąpielowy w Galicyi. Ii 
n " 'I! położony 405 m. nad powierzchnią mO'rza, otoczo ny le- '1'= 

sistymi wzgórzami. Ką p iele solankowe, sło no-siarczane , 
gazow e, borowinowe i mułowe_ Wody do pici a słone , 'I słono-gorzkie i słynna , moczo- pędna " Naftusia"_ Urzą- 'ł 

, dzenie kąp iel owe pierwszorzędne w cztef'ech gmachach " I, łaziennych . Wziewalnia sysL Wassmutha. Kuracya I" 
, żętycowa i mleczna. M ieszkania urządzo ne z komfor- I I, tem, oświetlen ie el ektryczne. Sala balowa i teatralna ,= 

I I i lawn-tennis, czytelnia, kasyno, znakomita orkiestra_ Ap~ ", 
• teka, kościół , cerkiew, poczta, telegraf i telefon w miej - I, 
, scu_ Wskazania: niedokrwistość, otyłość, cukrzyca, " __________________________ -=, reumatyzm, gicht, rozedma płuc, wszelkie choroby serca, ., 

CI-e'bO'l-.,e~ PENSy.oNATY n nerek, pęcherza, prostaty, żołądka i kobiece. II 
r k :\ . Z k k'·" Sezon od 15 maj a do końca wrześrria . Stacya kolei " _eo auy. ur OWS lej n w środku Zakładu . ': 

Obok łazienek w lasku sosnowym. Pokoj e wykwintnie urządzone , .n Objaśnień udziela Zarząd Zdrojowy. .1. ~""'I!f' ~M"::.p 
kuchnia wyborowa, oświetlenie elektryczne , kanalizacya. 

Wiadom ość: Ciechocinek, dworek Poraj. ..----------------------•• . . ---------------------------------
~:~iT~~SZJ!~2:J!;~~ ~~R!~~~!.I ;~t~;l~t;i!;~~r:~~E~~~:~~:~;o~~~!;:;\~.=~=e~=k~=Oa~=tL~ 
Zapis kandydatek n a 1913/1 4 rok szkolny i programy w kan ce laryi nu rub. 1.70. Dostać motna w wi«;kszych składach apt. i perfume ryaeh iiB=~::p:t;q 

kursów ZIELNA.Ni 13 J" f G t • . Przedstawiciel oze rossman Warszawa, Złota 16 -
, Telefon 184-44. 

~wi:lt .N~ 23 Z dnill 7 Czerwca 191.1 roklI . 29 
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KAPSUŁKI 
WSZELK IE NIEDOMAGANIA DRÓG ODDECHOWYCH. /t\AIlbEI 

do l e~zenia choró b dróg oddechow yc h. Kap­
sułki MAILLET d o kła dn ie d ezynfe kuj ą zaka żone 
i znaid u j ą c e s i" w s ta ni e za p~ lnym tka nki p·luc, 
gardła , t ępi ą wnika jące do nic h mikr ob y: szyb ko 
uśmierzają .kasz el . ula twia j ą w ydz iela n ie si ę śluzu 
i ws trzymuj ą pro cesy z" pa lne. 

jako to: 

ZAPALENIE OSKRZELI. KAT AR , KASZEL 
zwłaszcza ' za'; przewlekle for m y tych że podko­
pują zd rowie i są w najwyższym s t ~pniu nie­
bezpiecznemi d la płuc . Naj lepszYlll udosko na­
lony m środkiem . szybko i radyka lnie usuwają-

"EUKALYPTIA :' Zalecane bywają rów n i eż przez le ka rzy przy 
lecze niu GR U Ź LICY PŁUC . 

cym choroby organów oddechowych. jes t powszech n ie uzna ny 
francus ki preparat. dok ładnie wypróbowany w prak tyce i wy­
różniany przez pochlebne opinje lekarzy. jako n&)lepszy środek 

Sprzedaż w aptekach i skł a d ac h aptecznyc h. 
C ena pudełka 1 rub. 50 kop. 

Wob ec ukazania się na~ladown . należ y żą d ać kapsli lek MaiJl et walumin. op . l plombą kom o row ą i kolorow. nap isem na opasce P. MAILLET. 

SUKNIE 

KOSTYUMY 

OKRYCIA 
Poleca = 

JÓZEF 

Kosmala 
Chmielna N~ 26. 
Tel. 114-75. 

Na dogodnych warun1l:aoh!ll 
Sprzedaje; i kupuję brylanty, złoto· 
perły i kwity 10mb. Płace; najwy1su 
ceny. Magazyn Jubilerski, S . Jako-

wiak, Marszałkowska 100. 

113, Rue du TempIe, 
P aris. 

na z asadzie agar- agar 
i bułgarskiego fermen­
tu . Nie wywołuje prze­
C7.yszczenia ani roz­
wolnienia. Reguluje 
czynności kiszek. U­
tywa się prz y zatwar­
dzeniu tołądka, cho r o­
ba ch watroby, przy 
chronicznych niedoma­
ganiach ślepej kiszki, 
hemoroidach i innych. 

AGARASE 
ś rode k popularny. 

Cena flakonu z 90 t a­
bliczkami 2 rb. 

Do nabycia we wszyst­
kich aptekach. 

Głqwny s kl ad INSTYTUT D -ra KĄLWET. M a rsza łkows ka 120. Odd z i a ł 6. 

L IST GENERAŁA 7900 

La Pleche, 28 Kwietnia 1898 r. 
SZ. PANIE 

Znajduję, że pasta Dentol jest wytworem zgoła wyjątkowym 
wyższym ponad wszystkie, jakich do dziś dnia używałem' . 

. Zechciej Pan dołączyć do przesyłki jedną, lub dwie próbki 
eliksiru i pasty; kilka już osób dopomniało się o to. 

• Przyj mij, SZ. Panie, zapewnienia mego szacunku" . 
• Podpisane Generał Verdal, La Fleche (Francya)" 

D en/ol (woda, pasta i proszek) jesl 
środkiem do zębów doskonale anty-sep­
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
niezmierni e przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a. 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikrob) 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę 
bów i łeczy je, usuwa zapalenie dziąseł 
i bóle gardła . W dni pare nadaje zęborr 
białość ni ezrównaną i ni szczy kamień n ' 

, , 
Wino Vial 

(VIN de VIAL) 

CHININ A, SOK MIĘ­
SNY, LAKTOFO­
SFAT WAPNA. 

N a jskute czniejszy 
s rodek 

wzmacniający. 

NIEZBĘDNY 
przy anemii , rekonwa­
lescencyi, dla kobiet 

dzieci i starców. '-~ nich się tworzący . 

Q~~ . Pozostawia w ustach wrażenie świe· Sprz.edaż we wszyst-
, żości przyjt mnej nader i trwa łe j. DZia.! kich aptekach 

-;:::;. łanie iego anty-septyczne przeciw mikro· ..... . 
GENERAŁ V E RDAL. bom prz edłuża się aż do 24 godzin. ... 

Uspakaja on najsilni ejszy bó l zębów, kiedy bez domiesz~ i i................... .. .... • 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. ' 

U m /ol znajduje się u pp. Fryzyerów-Perfu merów i we wszys1 -
kich znacznych domach perfumeryjnych. Fla kon lub pudełko wy 
starczają na użytek sześci o -mieslęczny - co czyni, że ;losługiwaI1l f 
si ę Den/ol' ern kosztuje istotnie ni edrogo. 

Skład główny: 19, rue J acob, Paris. 
W Warszawie: Towar?. Henryk W elt, P rzej azd N. 5. F . Karpi ńs kI 

Elektoralna N. 35. Władysław Ho ffman i S-ka, Z ie l n a M 46. Skom o row a k' .r-... -:::--::"P':"JU-W==-D':"ZI ... WY ..... TYLK==--O-W-PU-• ...., '. 
Emil, u lica Leszno N. 3. DEł&U • PLOHB4 ROS. PAŃSTW. 

M.edale Złote na Wyatawach hygienioznych 

.O%O.zcz~dno'oi.pałM 
patut. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA ••• wa wilgoć; 

PIECE ZELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawlliaałem; 
DRZWICZKI PlECOWE aierozpalajllce sIę ; 7897 
SZYBKO NAGRZEWACZE w ody do kllpleU . 
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XX. 
Pierwsze odwiedziny uwol­

nionego Stefana w Sławoszewie 
przyniosły Manieczce pewność 
szczęścia, a panu Józefowi dużo 
nawet uspokojenia co do losu cór­
ki i jego własnego, jako teścia. 
Stefan był wyrażnie tęgim czło­
wiekiem, sprzymierzeńcem, i po­
dobał się Mańce tak bardzo, że aż 
pana J 6zefa-korciło. - Cóż u licha? 
nie nam, Bronieckim~ robi on ła-
skę! . 

Najdziwniejsze było to, że u­
pływały - pierwsze dni maja, a 
Czemski nie powracał do Sławo­
szewa. Przysłał tylko list uprzej­
my z prośbą o radę praktyczną, 
dotyczącą Niespuchy, z ukłonami 
dla "obojga państwa'''. , Ależ maj 
był! teby choć kwiaty przysłał! 

_ . Niema nic Wersalu w tym 
chłopie, - mówił Broniecki do 
córki. - Szczur książkowy! te­
by to mnie za dobrych czasów ta­
ka gratka! Rany Boskie! 

- Namyśla się, tatusiu. 
- Nad czem" u kaduka?! Wi-

dzi aż zanadto. -
- Ja czuję, co on, sobie myśli. 
- No? naprzykład? 
- Ze to przewrót w calem je-

go życiu ... 
- Spodziewam się! Do ta­

kIej zmiany pies na mrozie obli­
zuje się przed drzwiami ciepłego 
domu. - - A przecie drzwi o­
twarte! 

- Otwarte, tatusiu? czy zu-
- pełnie? bez przymusu? - łasiła 
się Manieczka do ojca wdziękiem 
jasnych, rozkochanych oczu. 

- Uważałaś przecie, jakem 
go przyjął, Maniuś. A nie wiedzia­
łem jeszcze, jak sobie P0StąpU - z 
Niespuchą. - Nie-chłopak dziel­
ny i może ... może wart ciebie. 

- Więc między nami zgoda, 
tatusiu - jak była zawsze, jak 
będzie zawsze? prawda? Niech 
mnie tatuś pobłogosławi. 

- J a tam nie proboszcz ... 
błogosławię cię pocałunkiem - i 
całem sercem, Manieczki moje!­
rozrzewnił się stary, mocno przy­
tulając do wąsów głowę córki i 
kreśląc jednak drżącym palcem 
krzyż na jej białem czole. 

Przymknęła Mańka _ oczy. 
A potem, całując gorąco szor­

stką rękę ojca, jeszcze w jego obję­
ciu, dopraszała się ślicznym, ko­
biecym szeptem: 

- Więc niech tatuś nie mówi 
tak brzydko o nim - tak niechę­
tnie: to szczur, to pies ... 

- Ależ, dziecino! nie wiesz 
to, że mi się słowa sypią z gęby, 
jak je Pan Bóg stworzył?! - -

Ochłonąwszy ze wzruszenia, 
spojrzał Broniecki przez okno i 
rzekł: 

- Tylko mi markotno trochę 
dzisiaj, bo podła pogoda. 

Jako namiętny rolnik, pan Jó­
zef odczuwał bardzo wrażliwip 
zmiany pogody na swym barome­
trze moralnym. Nie podobały mu 
się trzy przymrozki z wiatrem, w 
kwietniu, tak zwane "wycinki". 
Nie podobał mu się również dzi­
siejSZY zimny wiatr, wcale nie ma­
jowy. 

- _Widać aż stąd, jak ta wi-
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chura okrada nam sad z kwiatu. 
A nowy sad założony w polu 
i droga do krzyża, którą obsadzi­
łem - wiesz, Maniuś? - W polu 
jeszcze się bardziej rozjadło wi­
chrzysko, z piekła rodem! 

- Tyle fego kwiatu - pocie­
szala Manieczka - ten, co się u­
trzyma, da jeszcze piękniejszy 
owoc. 

- Teoryjka do zlewu, córuś. 

* * 
Trafnie przeczuwała Maniecz­

ka, że Stefan namyśla} się gorącz­
kowo w samot nym swym domku 
w Niespusze. - Chociaż doszedł do 
przekonania, że ci, od których 
stronU dawniej z nieufnością, są 
właśnie urodzonymi sprzymie­
rzeńcami od roboty z ludem; cho­
ciaż ujęło go wstawiennictwo za 
jego uwolnieniem ty ch "zacofań­
ców", których miał za wrogów a 
którzy, widocznie, poznali w nim 
i ocenili- dobrą silę - przyszłości; 
chociaż olśniony został prżez 
przyjęcie w Sławoszewie i kochał 
naprawdę pannę Broniecką - u­
parta pycha przeszkadzała mu do 
odstąpienia teoryi i nawyknień. 
Co innego zakładać szkołę ludo­
wą z gronem ludzi mocnych i ro­
boczy ch, choć trochę odmiennie 
myślących, co innego zaś sko­
jarzyć się nierozerwahiie z rodzi­
ną staroszlacheckiego typu. Przy­
pominał sobie Stefan salon p·ani 
Obichowskiej , a w nim próżnia­
czych panków i puste kobiety. 
Mająż-to być odtąd jego krewni? 
jego zwykłe towarzystwo? - Ni­
gdy! 

Ona, ta naj milsza, zdaje się 
być zdecydowana na ż:ycie wspól­
ne wyższego zakroju. - - Ale 
trzeba ją wyprowadzić z towarzy­
stwa, z którem obcuje. Nie oc;lry­
wać od ojca, · kochanego człowie­
ka, - nie - lecz od szlacheckiej, 



zacofanej kliki. Małżeństwo zaś 
z panną Broniecką obowiązuje 
niejako do poszanowania tej kli­
ki, do wdzięczności względem 
niej - - panna Broniecka jest 
bogata --

Przemykały nawet Stefanowi 
przez głowę przewidywania, jak 
to jego koledzy z "Ludowca" (ta­
ki Owocny!) sykać będą i nazy­
wać go karyerowiczem, spekulan­
tem! Ale te względy pomijał, bo 
nie czuł w sobie ani cienia podo­
bnej pobudki. Owszem - zrzekł­
by się posagu i dziedzictwa Ma­
nieczki - szczerze. Żałował, że 
się właśnie urodziła z bogatej, sta­
rożytnej szlachty. 

Trzeba jednak było działać. 
Choć się dotąd nie oświadczył, 
czuł, że zachowanie się wobec nie­
go Manieczki i jej ojca zmusza go 
do oświadczyn. Uczyni to nie­
wątpliwie - , tylko w jaki spo­
sób: czy bezwarunkowo, czy z 
zastrzeżeniem swej niezależności 
ideowej, majątkowej .... ? Najle­
piej - powie tej jedynej wszyst­
ko, co myśli i czuje, bez utajeń, 
bez dyplomacyi. Będzie, co bę­
dzie. 

Wtem do Niespuchy przyje­
chał ojciec Stefana, może prze­
czuwając, że syn potrzebuje na 
tym przełomie życia oparcia o ra­
mię męzkie mocne i niepodejrza­
nie przychylnie. Jakoż Stefan 
pierwszy raz od czasów dziecię­
cych zwierzył się ojcu otwarcie, 
a doktór pierwszy raz wywarł sta­
nowczy, energiczny nacisk na lo­
sy dorosłego syna. Nazajutrz, po 
długiej nocnej konferencyi, obaj 
Czemscy pojechali do Sławosze­
wa. 

Wzruszenie ogarnęło wszyst­
kich, nawet Bronieckiego. Zda­
rzyło się nawet małe zamieszanie, 
gdy pan Józef poszedł do swego 
pokoju, aby się przebrać, a Mań­
ka wybiegła za nim bez widocz­
nego powodu - i goście pozostali 
sami w wielkim salonie. 

- Tatusiu! jaki ten doktór 
miły i piękny! - zawołała Ma­
nieczka. 

- A nie mówiłem? - - I 
Stefan będzie taki sam. Przecie 
ja ich obu wynalazłem! 

- Tatuś?! ... 
- A któż tego zacnego do-

ktora Tomasza wyłuskał z Lubli­
na?--

- Prawda ... - odrzekła Mań­
ka ze szczyptą obłudnej pokory, 
przepadającą w niezmiernej rado­
ści ogólnego porozumienia. 

- A widzisz! Skąd-że byś 
go nawet znała, jeżeli nie przeze-

mnie? Nic ci jeszcze nie powie­
dział --

Ale Manieczka przejrzała już 
doktora w jego postaci, promienie­
jącej wspaniałą siwizną i mądremi 
oczyma, w sposobie uściśnienia jej 
rączki przez obie delikatne, ma­
gnetyczne dłonie uczonego. 

Tatusiu naj ukochańszy, 
najmądrzejszy ! 

- Tak, tak... Wracaj że do 
nich, szczebiotko, bo pomyślą, żeś­
my głowy potracili - -

Wróciła Mańka do salonu i 
rozpoczęła o pogodzie, która tym 
razem wymagała, aby o niej mó­
wiono: zimny deszcz dokuczliwie 
i przekornie smagał po szybach 
okien. 

Pogoda dostarczyła też wy­
mówki powracającemu Broniec­
kiemu: 

- Taki psi czas, że człowiek 
szlafrokuje w domu; tern większa 
jubilacya z odwiedzin naj milszych 
druhów. . 

Doktór odezwał się wre'szcie 
o czemś ważniejszem: 

- Tęskniłem dawno do moż­
ności odwiedzenia szanownego pa­
na; od naszego spotkania w Lu­
blinie nabrało się wiele rzeczy do 
omówienia, wiele wyrazów ser­
decznej podzięki... Może mnie pan 
zechce zaprowadzić do swej pra­
cowni? 

- Odzie chcesz, kochany pa­
nie Tomaszu! A młodzi bez nas 
s i ę obejqą. 

Stefan i Manieczka pozostali 
więc sami w dużym salonie. Obo­
je, choć ludzi odważnych, przeję­
ło drżenie wewnętrzne przed nad­
chodzącą chwilą, upragnioną, ale 
tak zaciekawiającą, że nie śmieli 
jej przyśpieszyć. Stefan wyraził 
ponownie swą wdzięczność Ma­
nieczce za pamięć o nim w wię­
zieniu. 

Wzruszyła ramionami, uwa­
żając to za rzecz zupełnie natu­
ralną; skręciła do czego jnnego: 

- W tym salonie pierwszy 
raz pana zobaczyłam. 

- Prawda! Ale ja pani nie 
widziałem. Odzież była kryjów­
ka? 

- O tam - za tamtemi 
drzwiami jes~ mój pokój - - pan 
siedział w tym kącie. salonu L. 
strasznie nas nienawidził. 

- Nigdy! - zapr(!.'+estował 
Stefan serdecznie - jednak rady­
kalnie zmieniłem zdanie od owe­
go czasu. - - Przedewszystkiem 
nie znałem pani. 

- To ja inaczej. Kiedym pa­
na usłyszała po raz pierwszy, od­
razu poczułam, że pan chce cze­
goś dobrego ... mojego ... 
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- Czego ja chcę? proszę mnie 
wysłuchać, pani! 

Czemski powiedział to gwał­
townie; zerw,ała się w nim burza 
nieodgadniona i odbiła się na 
twarzy. Manieczka spoglądała 
nań z gorączkową uwagą. On zaś 
mówił: 

- Pop ros tu powiem, bo nie 
umiem inaczej, nie chcę mówić ina­
czej. Natura ciągnie mnie do pra­
wdy nagiej, wszelkie jej osłony są 
mi wstrętne. W sferaCH towarzy-

'skich, do których pani przywy­
kła, nazywają takie usposobienie 
chamstwem. 

Przerwał, spoglądając na Ma­
nieczkę, która odpowiadała spo­
kojnie: 

- Pan to sobie tak nazywa ... 
ale ja rozumiem. Ja także niecier­
pię dróg krętych i jestem zawsze 
szczera. 

- Wiem to - przeczuwam­
dlatego też pani jest jedyną i pier­
wszą w życiu spotkaną istotą, 
przed którą pragnę odsłonić całą 
swą duszę. Więc powiem naj­
przód to, co panuje we mnie nad 
wszystkiem : kocham panią - -

Manieczka drgnęła - - wy­
ciągnęła ręce - - ale je opuściła, 
gdyż Czemski nie ruszył się ku 
niej. O sprawie tej najdonioślej­
szej, najpożądańszej mówił z głę­
bokiem przejęciem, jednak bez 
spodziewanej słodyczy. 

- Kocham - powtórzył -
bo żadna kobieta, żaden przyja­
ciel, żadna powaga ... nikt nie wy­
wołał we mnie takiego wewnętrz­
nego przewrotu, jak to uczyniłaś ... 
pani... kilku rozmowami, kilku bły­
skarn i swych uśmiechów jedy­
nych... Musiałem to wyznać ­
- jednak nie wiem, dokąd mnie to 
serdeczne i wielkie uczucie prowa­
dzi...? 

- Jakto? nie wie ... ? - cicho 
rzekła Mańka. 

- Nie wiem najprzód, czy 
pani... to jest: jak pani zapatruje 
się, albo raczej odpowiada ... -
plątał się Stefan w sieci najpospo­
litszych wyrazów. 

Aż Manieczka zawołała, pra­
wie ze łzami: 

- Ach, panle! proszę mnie 
nie męczyć! Odzież ta szcze­
rość?! pan wie doskonale, co ja 
odpowiadam - pan wie oddawna! 

- Więc mogę się spodzie­
wać?! 

- Możesz, możesz, mój jedy­
ny!--

Dopiero gdy Stefan rzucił się 
do kolan ukochanej, ucałował jej 
ręce - i oczy - i usta - gdy 
Manieczka zatrwożyła się nagle i 
znowu "panie" sprobowała mówić 
narzeczonemu, - uspokoili się, u-



siedli blizko obok siebIe, trzyma­
jąc się za ręce. 

- Więc co to było? - zapy­
tała - co znaczyły te wahania? 

- Ach! raz jeszcze przeszka-

Alfred Konar. 

dzała mi ta głupia teorya ... to jest 
nie teorya głupia, tylko ja sam, 
bom ją źle stosował. 

- Opowiedz! - -
DeN. 

(Wszelkie prawa przedruku 
i przekładu zastrzetone) , 

Młodość panny Mani. 
12 Powieść. 

Zgasła już na niebie różowość 
bladych rubinów, znikły złote blaski 
oP,ali. A cały ogród owinął się po­
pielatą gazą, w której kąpał się mar­
twy wodotrysk, podobny do wazonu 
gigantów. A cały świat dokoła jak­
by drzemał w nagle osmutniałej wil­
gotnej topieli matowych, ołowianych 
agatów ... 

I błądzili po tych jesiennych ale­
jach, nie widząc poza szaremi opara­
mi nic dokoła: ani ludzi, ani miejsca, 
jak dwoje wrogów, skutych z sobą 
wspólnem nieszczęściem, rzucon'ych 
na nieobchodzącą ich, bezludną, sza­
rą, obcą wyspę .. · 

I panna Mania, szamocząc ner­
wowo w rękach teczkę, zdobyła się 
pierwszy raz w życiu na ubranie 
swoich myśli w plastyczne słowa: 

- Doszły do pana jakieś plotki, 
prawda? 

- Warszawa nie potrafiłaby, na­
wet dla uczczenia najświętszych i­
deałów, nie plotkować przez jeden ty­
dzień. 

- W plotkach, które doszły do 
pana, a z których pan ukuł swój dra­
mat, tylko pewna część była praw­
dą. A w istocie było tak: Młodej 
pańskiej bohaterce, którą znałam 
bardzo dobrze, zdawało się, że jej 
pierwszy pensyonarski ideał nazna­
czony był jej przez Boga, a odebra­
ny przez ludzi; dlatego broniła go­
wykrztusiła niezrozumiale, z trudem, 
wiążąc nić opowiadania z własnemi. 
przeżytemi wrażeniami. Lecz prze­
konawszy się, że schylić się trzeba 
pod edyktem etyki, moralności, opi­
nii świata, wszystko jedno, czy naka­
zy są słuszne, czy niesłuszne, aby 
poza uświęconym gościńcem nie 
zbłądzić na manowcach - zniszczy­
ła do szczętu w sobie to uczucie 
ciężką walką, pracą i szerszemi ce­
lami istnienia. Zwyciężyła. Odro­
dziła się, była ocaloną.-A operetka, 
jak ją pan sam nazwał - ciągnęła 
histerycznie tym samym nieswoim, 
hamowanym głosem - jest jedynie 
stronniczą megalomanią autora, któ­
remu wolno wyznawać teorye i dok­
tryny, jakie najbardziej trafiają mu 
do przekonania, lecz nie wolno ob­
serwować fałszywie i jednostronnie. 
Czemuż jedynie on, obok wszystkich 
zalet męskich, posiada jeszcze nadto 
subtelność, miękkość i wdzięk, czyli 
nasze właściwości? A czemuż jedy-

nie bohaterka musi kłamać, udając 
zainteresowanie się swoim męskim 
zawodem, swojemi obowiązkami ro­
dzinnemi, społecznemi i ogólno-Iudz­
kierni? Czemuż ona jedynie ma być 
z jednej sztuki samicą, klęczącą u 
stóp jakiegoś niedźwiedzia, a nie 
człowiekiem, dążącym właśnie do 
ideału, jaki tworzy dwoje ludzi, złą­
czonych miłością w jeden harmonij­
ny akord szczęścia? Mogę pana u­
pewnić, że bohaterka pańska nie kła­
mała; że nie jest z jednej sztuki bez­
myślną, obłudną hurysą; że ci szata­
ni złego, którzy walczą w jej duszy 
z demonicznem pragnieniem zwy­
cięstwa - spr.:awiają jej męki, takie 
same, jak pańskiemu bohaterowi; że 
wyłącznym celem jej życia jest 
zwalczyć w duszy wszystko, co jest 
złe i nizkie, i dążyć wciąż wyżej ku 
dobru, ku pięknu, ku gwiazdom, ku 
słońcu ... 

A jeżeli się pan z poglądami swe­
go bohatera solidaryzujesz-kończy­
ła głosem, zupełnie już zamatowanym 
od powtrzymywanych resztkami 
swego męstwa kobiecych tez, - to 
mi pana żal, to mi pana szczerze 
żal... Bo jeżeli pogardzasz pan po­
łowicznością i fałszem ideałów prze­
ciętnych działaczy w rodzaj u Kac­
perskiego lub Reutza, to w swoim 
bezgranicznym sceptycyzmie nawet 
w stosunku do najbliższych i do sa­
mego siebie - musisz powątpiewać 
o istnieniu wogóle czegośkolwiek, co 
nie jest zwierzęcą podłością; czyli, 
że stoisz niżej od nich wszystkich. 
A więc pocóż żyć w nieuchronnem 
zwycięstwie złego licha, jedynie w 
oczekiwaniu kalectwa, starości i gni­
cia po śmierci? Poco? Więc cała 
kultura ma dążyć jedynie do tak 
subtelnego wytrenowania, aby nie 
widzieć nic poza marnością i złem? 
Nie ... nie... To byłoby okropnem. 
Mnie was żal. Mnie was tak stra­
sznie żal, Paberku. To takie nieży­
ciowe, takie anormalne, takie chore, 
takie smutne, jak te zeschłe, martwe 
liście, które widzicie, jak wicher 
zrzuca z drzew, a przedtem tarmosi 
i goni swywolnie te bezsilne i bezra­
dne biedne trupy... Wy jesteście 
chorzy, Paberku, chorzy; a życie 
jest piękne, jak słońce, na którem 
plam się nie widzi i widzieć nie trze­
ba, bo chce się w nie wierzyć, jak 
wierzyć chcę w Boga, w przyszłość 
ojczyzny, w dobro i we wszystko, C'o 
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jest wzniosłe i niezbędne dla naszycn 
dusz, jak powietrze, bez którego się 
dusimy. I trzeba mieć siły, aby, roz­
postarłszy ducha wielkiego, jak bia­
łe skrzydła, płynąć ponad burze 
oceanów, ponad wichry i pożary 
mrowisk z hasłem zwycięstwa nad 
sobą samym - ku prawdzie, ku pię­
knu, ku dobru, ku wszystkiemu, co 
wonne i czyste, co wzniosłe, co pię­
kne i sprawiedliwe! 

Oddychała ciężko ze zmęczenia 
i ze wzruszenia, przypatrując się 
tryumfująco temu pochyłemu, sła­
bemu dzieciakowi, z wyrozumieniem 
matki, strofującej nieudanego, chore­
go wskutek birbantek syna. 

Aż sama przelękła się tego 
współczucia, które zakiełkowało w 
grządce dawnego jej pietyzmu !~ez 
zastrzeżeń ... 

- Panno Maniu, jakież piękne 
ukazujesz mi horyzonty! Otwierasz 
wrota jakiegoś zaczarowanego świa­
ta tu, śród bagnisk życia! Panno 
Maniu, pani wierzysz w to wszystko, 
co mówisz? Prawda? 

- Chcę wierzyć; a chcieć - to 
módz. Pragnę i zwalczę w sobie 
zwątpienie. Inaczej żyć nie można, 
nie warto i nie trzeba... Trzeba się 
leczyć ... - ciągnęła dalej, czując się 
dziś lepszą od niego, silniejszą i 
zdrowszą. 

- .. .lub umrzeć, prawda, panno 
Maniu? A pani sama nie masz dość 
sity, aby dźwigać trupa, prawda, 
panno Maniu? 

- Trupem jest jedynie ten, kto 
nie żyje. 

- Są ludzie żywi, noszący w 
swoich duszach trupa. 

- Nie, nie. Jedynie w chorych 
ciałach tkwią chore dusze. Pan po­
winieneś się leczyć; wiesz sam o tem 
najlepiej, Idźcie do lekarza. 

- Pójdę, panno Maniu. Chciał­
bym być zdrowym i szczęśliwym. 
Czy wie pani, dlaczego? Bo ja pa­
nią kocham, panno Maniu. Tak, ko­
cham. Taką smutną, jesienną miło­
ścią, jak to srebrne słonko, które 
dziś świeci. Taką smutną miłością, 
jak te biedne liście, które nie pospa­
dały jeszcze z drzew, broniąc się od 
zimna i · wiatru. Jak te ostatnie a­
stry, uważające słoneczną jesień za 
drugą wiosnę... Tak, tak, panno Ma­
niu. Ja panią kocham, jak nędzarz, 
składający u stóp ukochanej biedny, 
jedyny skarb, jaki posiada, zbruka­
ne serce, podobne do tych jesien­
nych, bladych kwiatów, bezwonnych, 
lub do rozpadającego się, ostatniego 
łachmana. Nic innego już nie mam. 

- I ja nie jestem Krezusem. My 
wszyscy ludzie jesteśmy biedni, źli , 
z czystością dusz nierentgenizowaną. 

- Zbrukanych myśli nie można 
porównywać ze złemi czynami. 

- Przeciwnie, złe czyny - to 
dzieci złych myśli. 

- Panno Maniu, posiadasz wię­
cej męskości, niż ja. Weź mnie pod 
swoje skrzydła - biadał swoim to­
nem smutnego dzieciaka. 

- Phi! - roześmiała się - hic 
mulier i mężczyzna, jako baba, pan-
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tofel! Jak w farsie fredrowskie], w 
której mężczyźni siedzą przy wrze­
cionach, a kobiety zarządzają spra­
wami ojczyzny i państwa. 

- A pani jest za dawnym syste­
mem? 

- Nie. Wobec zacytowanych 
przez pana nowych poglądów płci i 
charakteru ... 

- Powinniśmy iść razem z wza­
jemnem uzupełnianiem naszych od­
rębnych wad i zalet ku ideałowi ro­
zumu i dobra bez zastrzeżeń; czy 
tak, panno Maniu? 

- Ale, wie pan, - spojrzała na 
zegarek, rozchmurzona już zupełnie, 
choć bardzo zmęczona zbyt drogim 
tryumfem - spostrzegam, niestety, 
że istnieją jeszcze i wady wspólne: 
lenistwo. Zapomniałeś pan jeszcze 
o tej wadzie swojej bohaterki od sie­
dmiu boleści. Usiłuję zwalczyć w so­
bie tę wspólną wadę, którą ludzie 
ogromnie maskują. 

- . Pakt, że o połowie ogrom­
nie pracowitych ludzi cztery ściany 
ich pracowni miałyby wiele tajemnic 
do zdradzenia. 

- Obecni nie są wykluczeni. U­
ciekam. Do widzenia; proszę mnie 
nie odprowadzać. Chcę być samą. 

- Panno Maniu, czy pani wie­
rzysz w uczucia silniejsze, niż sło­
wa? W to, że zdołałem wypowie­
dzieć jedynie milionową część tego, 
cobym pragnął powiedzieć? 

- Wierzy się zawsze w to, w co 
się chce wierzyć. 

- A pani chce wierzyć? Pan­
no Maniu, proszę o to jedno słówko. 
Czemu pani mi nie odpowiada? -
upierał się poswojemu, dziecinnie. 

- Uczucia są zawsze silniejsze, 
niż słowa, o miliony razy. Do widze­
nia - zniknęła w bocznej alei , sunąc 
ku wyjściu z ogrodu. 

IX. 
- Czemu upierasz się, aby nie 

wezwać lekarza? Chyba specyalnie, 
aby tern matce sprawić przykrość? 
Wogóle nie pojmuję, jak można przy 
takiem zimnie siedzieć dłużej w Sa­
skim ogrodzie. Ta twoja chwilka mu­
siała trwać bardzo długo. I tak sa­
mej jednej w ogrodzie ... - biadała 
nad łóżkiem chorej panny Mani pani 
Sokołowska. 

- Proszę, zostawcie mnie w zu­
pełnym spokoju. To przejdzie. Wiem, 
że jestem niemitą podczas choroby. 
Nie mogę mówić; proszę mi wyba-
czyć. r 

Pani Sokołowska chciała zwró­
cić uwagę, że nie należy nigdy być 
niemilą, tembardziej względem 
rodzonej matki, wdowy ze złama­
nem nazawsze życiem; lecz ze zwy­
kłym taktem, zdusiwszy urazę, przy­
łożyła rękę do jej rozpalonego czoła: 

- Masz gorączkę. Wybaczysz, 
że pomimo· twoich grymasów, po­
syłam w tej chwili Antosię po leka­
rza. To jest zaziębienie. A tak pro­
siłam cię wczoraj, abyś wzięła ża­
kiet. 

Lekarz skonstatował silną influ­
enzę; zalecił jakieś proszki i okłady. 

Pani Sokołowska wiedziała, że nie 
powierza się chorej córki obcym lu­
dziom i, nie rozbierając się, postano­
wita w fotelu spędzić całą noc u łóż­
ka pacyentki. 

Nocna lampa pali się słabym, 
drgającym płomykiem, który rzuca 
fantastyczne refleksy na marmur 
stolika, zastawiony lekarstwami, za­
tapia w grobowej szarości resztę po­
koju, zlewającą się w mętnej mgle. 
Ta nocna, dziwnie nastrojowa, sen­
na mgła sprowadza do wspólnego, 
obcego jakiegoś tonu krzykliwy za 
dnia deseń tapet, lśniącą białość pie­
ca i kontury znanych pacyentce 
na pamięć wszystkich rozstawionych 
gratów. Zegar monotonnie wybija 
sekundy. Słychać z kuchni dener­
wujące chrapanie służącej. 

- Lepiej ci? - bada z nudów 
pani Sokołowska - może ci zrobić 
na maszynce herbaty? 

- Dziękuję. 
Panna Mania czuje, że ma go­

rączkę. Mowa matki ją męczy i nie 
odróżnia jej pytań od tik-taku zega-
ra. 

- Czy to matka mówiła tak nie­
wyraźni e, czy to dama z bronzu z 
rylcem w ręku? - majaczy chora. 
Co mówisz? 

- "On t'aime et l'on te fuit". 
- Co się kocha, od czego się 

ucieka? - bada ją panna Mania w 
malignie. - Mów! co chcesz przez to 
powiedzieć? Czy, że uciekamy od 
złego, kochając dobro, czy odwrot­
nie: nęci nas zło szatańskie? Kogo 
mamy słuchać? czy podszeptów na­
tury, czy narzuconych sztucznie o­
bowiązków? Od czego uciekać, do 
czego dążyć? Co jest podszeptem 
szatanów, co jest dobrem, co jest 
złem, co jest przesądem, co jest pra­
wdą? Mów! ... 

- Chciałaś czegoś, moje dziec­
ko? - bada ją zbudzona z drzemki 
pani Sokołowska. 

- Nie, mamo. To nic, nic ... 
- Mówiłaś coś. Masz gorącz-

kę. Nigdy mnie nie słuchasz. U-
przedzałam cię . 

- Nie mówiłam nic. 
- To jest tylko zaziębienie 

upiera się pani Sokołowska. - Któż 
wychodzi bez żakietu na taki czas? 
Wolałabym sto razy sama być cho­
rą - rozmyśla, drzemiąc, pani Soko­
łowska - niż pielęgnować, szczegól­
niej Manię. Nie znam chorej, rów­
nie nieprzyjemnej . Zupełnie ma na­
turę swego ojca. Najmniejsza nie­
dyspozycya zwala ją, jak kłodę, z 
której słowa nie można wydo­
stać. Ja przy jej narodzinach byłam, 
zdaje s i ę, trochę więcej chorą , niż 
ona (dzieci tego nigdy niepamiętają!), 
a przyjmowałam wszystkich gości, 
aż nabawiłam się gorączki wskutek 
tego. Lecz Mania, pomimo że jest 
mądra, zacna i dobra, tak, że nic jej 
zarzucić nie mogę (chociażby dlate­
go, że jestem jej matką), jest mało­
mówną, skrytą i niema pomiędzy 
nami tego kontaktu, jaki powinien 
być pomiędzy matką a córką. Pani 
Sokołowska poczęła teraz śród noc-
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nej pół-drzemki badać przyczyny te­
go stosunku: 

Zastanawiało ją to, że choć dzie­
ci są z krwi i kości naszej, nie mają 
wspólnej z rodzicami duszy; stąd, 
choć z rysów naj podobniejsze do 
nas, są zupełnie inne, obce, nieraz 
wrogie. 

Każde z nich jest więcej dziec­
kiem swojej epoki, niż swoich rodzi­
ców; a każda epoka ma inne oczy, 
inne uszy; inne kwiaty im pachną, 
inne owoce i przyprawy im sma­
kują. 

Ale pani Sokołowska, pojmując 
lepiej, niż inne matki, że nie należy 
być przestarzałym mamutem, stara 
się przecież iść z czasem, z modne­
mi prądami i nowemi hasłami, aby 
ten rozdźwięk pomiędzy nią a dzieć­
mi był mniejszym, niż gdzieindziej. 

Przecież ona nie upiera się przy 
staroświeczczyźnie: Czyta Przyby­
szewskiego. Zaczesuje swoje siwe 
włosy ci la Boticelli. Bardzo lubi je­
ździć tramwajami elektrycznemi, a 
jeszcze bardziej rozmawiać godzina­
mi przez telefon! 

Mieszka w nowym domu z win­
dą, ze wszelkiemi wygodami. Urzą­
dza five-oclock'i, które uważa nawet 
za praktyczniejsze i tańsze, niż da­
wne herbatki. Zgodziła się, aby Ma­
nia pracowała, bo taka teraz moda; 
uważa nawet, że to bardzo ładnie, iż 
młoda panienka przynosi owdowiałej, 
nieszczęsnej matce 7S rubli miesięcz­
nie. l redakcyjne kartki do teatrów 
bardzo trafiają jej do przekonania. 
Za naj świetniejszych czasów żało­
wała sobie tego zbytku. Patrzy na­
wet przez palce na przyjaźń córki z 
księżniczką. Rzecz bardzo trudna do 
strawienia. Na wiele rzeczy trzeba 
w życiu godzić się; właściwie na 
wszystko, czemu przeszkodzić nie 
można. 

- Tak, to ja! wracam z Pomo­
logicznego. 

- A więc on nie wie jeszcze o 
niczem? Ladny lekarz! Uważa za 
naj właściwsze nie wtajemniczać, ani 
nie badać go co do jego wrażeń 
przy stanie letargicznym, z którego 
widocznie sprawy sobie nie zdaje. 
Lecz nie wie, gdzie mu kazać po­
słać, ponieważ pościel jego i lóżko 
sprzedane. Mieszkanie przy tern jest 
tak małe! Zna jego charakter: taki, 
jak wszystkich Sokołowskich! 

J emu nawet przez myśl nie 
przejdzie, że takie nieoczekiwane 
na]SCle, przy całej radości, może 
sprawić komuś ambaras! I żal, któ­
ry czuła do niego wskutek jego lek­
komyślnej smlerci, bez żadnego 
względu na ewentualny los wdowy 
i sierot, wzrasta jeszcze teraz wsku­
tek jego letargu, który wobec jej 
ustalonych pojęć o tern, co wypada 
i co nie wypada, wydaje jej się po­
prostu skandalem. 

DeN. 

- ~ ----- . -
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STAN. J. KOZŁOWSKI. Z cyklu: "Erotyki". WŁADYSŁAW ZALEWSKI. Mówże, duszo! ... 

Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie, 
Gdy balsamiczną wonia tchna gaje oliwne, 
Wówczas, jakieś zjawisko budzi się przedziwne, 
Biały Duch staje przy mnie w tej Cudu Godzinie. 
Na róźnofarbny,ch skrzydłach Biały Duch przylata, 
Aby mówić mi bajki, rodem nie ze świata, 

0, mówże, duszo, do mnie czarem złotych słów! 
Modlitwa - szeptem dziecka niewinnego mów! 
Jerychońskich róż wonia milościwie pój! 
Krzep ufnie w spiece życia, jak ożywczy zdrój! 
lielenia blade skronie czarodziejsko wieńcz, 
W pocałunku świtania - w rosie lśniacych tęcz! 
l rozpłomień dyamenty dawno zgasłych skier! 
Podziemnego strumienia niemilknący szmer: 

Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie ... 

Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny plynie, 
Najkosztowniejszych skarbów oto władcą jestem, 
Biały Duch gra mi skrzydeł promiennych szelestem, 
A później ukazuje Marzenia $wiątynię. 

Głos swój - w przepaściach serca nieustannie budź! 
Bo u brzega snów - czeka łabędziowa łódż! ... 
Wola z obłocznych puchów gromki ducha zew, 
Chce porwać w wir najwyższych objawienia stref/ ... 
A ty, prządko gwiazd srebrnych, śród niebieskich wód, 
Skarbnico łez - ustami 19niesz do ziemskich grud! ... 
Czy ci już droższy-m szarej przyziemności pyl -
Nad lot skrzydeł ze wszystkich ongi czczony sil? .. 

Tam, Jak w boskiej legendzie, wkrąg paprocie kwitna, 
Lśniac urojonych pąków szata aksamitną, 
Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny plynie ... 

Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie, 
Głaz, cisnacy me serce, w próchno się rozkrusza, 
I odradza się z mroku zadumana dusza, 

Nad otchłanność błękitem roześmianych nie b -
Milszy, cenniejszy karmu powszedniego chleb? .. 
Bo ty - światła tęsknoty tryskajacy słup, 

l odradza się w śmiałych tęsknot wielkim czynie. 
Biały Duch cudna głowę na mej piersi wspiera, 
$piewa nam niewidzialna Archaniołów sfera, 

W czarnej niemocy głuchej ułożyłaś grób! 
Czystość uczuć - westalek najgorętszy żar -
Pod wichrowemi dechy przy/gasał i zmarli ... 
Jakże taką uboga witać będę mógł Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie ... 
W przyodziewie z parcianki - najnędzniejsza z sług?! ... 
Niegdyś oczy syciłem purpura twych szat -Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie, 
Tkanina, która pereł osypywał grad! Ktoś nam z kwiatów paproci splótł na czołach wianki, 

Biały Duch, z tym uśmiechem płomiennej kochanki, 
Szuka ust mych, nim północ czarnoksięska minie. 

Gdyś z błękitnych podniebia nadpływała bram, 
W księżycowem przezroczu ze srebrzystych lam ... 
A ufałem, iż będziesz tak po wieków wiek l żegna/ac miłośnie swego niewolnika, 

Tak, Jak cicho się zjawil, bezszelestnie znika, 
Gdy po niebieskiem morzu łódź Seleny płynie ... 

W nieskończoność porywać - w niedościgły biez! 
Jakże daleko we mgłach twój odemnie cień 
l echem lkajacych głucho pokutniczych pień?! 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z ano 
glelsklego H. J.P. 
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Nie powiedział "odebrać mi 
ciebie", lecz Muriel nie zwróciła 
na to uwagi. Jej chodziło głównie 
o to, aby się czuć bezpieczną. O­
parła się o niego, a on pogładził 
ją po ramieniu z łagodną, prawie 
ojcowską tkliwością. 

- Nie mogę pojąć, skąd mi 
się bierze ten dziecinny strach -
rzekła. - Tyś taki dobry dla mnie 
Ralfie. I tak mi dobrze, gdy je~ 
stem przy tobie. 

Jemu serce ścisnęło się na te 
słowa; pochylil się jednak i poca­
łował ją. 

- Jesteś jeszcze osłabioną, 
kochanie,-rzekł. - I nic dziwne­
go. Po tem wszystkiem, coś prze­
szła niedawno. 

- To prawda - przyświad­
czyła z westchnieniem. - A wiesz, 
Ralfie, myślałam, że jestem sil­
niejszą. Zdawało mi się, że mi to 
będzie zupełnie obojętnem, gdy go 
zobaczę. A tymczasem-nie. 1... 
i ... Powiedziałam mu o naszych za­
ręczynach, Ralfie. 

- To dobrze, kochanie, 
rzekł Ralf. 

- Tak; powIedzIałam mu. 
A on zaczął się śmiać i winszo­
wać mi. Widocznie go to nie o­
beszło - rzekła Muriel z tern sa­
mem znów szczególnem, niewy­
tlómaczonem ściśnięciem serca. 

- Dlaczegóż miałoby go to 
obejść? - rzekł Ralf. 

Popatrzyła na niego z waha­
niem . 

- Widzisz, Ralfie ... nie mówi­
łam ci tego - ale ... ale, ja byłam 
zaręczona z nim dwa tygodnie, 
wtedy w Smila. 

Twarz Ralfa nie wyraziła ża­
dnej zmiany, co ją ucieszyło. 

. - Nie potrzebowałaś mi tego 
mówić, kochanie, - rzekł spokoj­
nie. 

- Tak, wiem - odparła, 
przytulając się do niego.-Ty byś 
na to nie zważał. Jesteś zanadto 
szlachetny. Zresztą, to było po­
niekąd wbrew mojej woli. Ale ze­
rwanie z nim było straszne ... stra­
szne. Był taki wściekły! Myśla­
łam w pierwszej chwili, że mnie 
zabije. 

- Moja droga - rzekł Ralf-
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nie powinnaś myśleć o tych rze­
czach. Zapomnij o nich najlepiej. 

- Wiem, wiem - odrzekła.­
Ale to zawsze najtrudniej zapom­
nieć o tem, co najprzykrzejsze. 
Musisz mi w tern dopomódz, Ral­
fie. Dobrze? 

- Tak, kochanie, - odpowie­
dział z powagą. 

Uczuła się dziwnie pokrzepio­
ną. I znowu ogarnęło ją zdumie­
nie nad postanowieniem ojca. Czem 
się to stało, - czem się to stało. 
że pominął tego człowieka, a wy­
brał Nicka? 

To, co jej Ralf powiedział, wy­
dało jej się niedostatecznem roz­
wiązaniem zagadki. Nie mogła po­
prostu wierzyć, aby temu tak 
wspaniale zbudowanemu mężczy­
źnie zbraknąć mogło na energii w 
stanowczej chwili. Nie wiedziała, 
że herkulesowe kształty i silne mu­
skuły niezawsze idą w parze z mo­
cą ducha. 

I czepiała się swego złudze­
nia, znajdując w niem otuchę, zgo­
la ślepa na te wszystkie braki w 
swoim opiekunie, które kobiecie 
kochającej go od najwcześniejszej 
młodości były równie widoczne 
równie drogie, jak jego zalety . 



XXIX. 
- Trzeba mi wracać - rzekł 

Nick. 
Leżał wygodnie rozciągnięty 

na otomanie w gabinecie doktora 
i patrzył w sufit, mrugając swoim 
zwyczajem oczami. 

Jim właśnie wszedł był do po­
koju i, wziąwszy krzesło, usiadł 
przy Nicku. 

- Ani o tern myśl - odpo­
wiedział posępnie. - Samochód już 
przed godziną odszedł do Redlands 
po twoje rzeczy. Wyprawiłem go 
osobiście. 

- Po kiego licha? - rzekł 
Nick, spoglądając na brata z uko­
sa. - To było trochę arbitralne z 
twojej strony, Jimmy, - zauwa­
żył. 

- Być może - rzekł do­
któr. - Bywa, że muszę być cza­
sami arbitralny. A jeżeli my­
ślisz, że cię wypuszczę z pod mo­
jej opieki w obecnym stanie twe­
go zdrowia, to się grubo mylisz. 
Nie, leż spokojnie, mówię ci. Cóż 
u licha, jesteś, jak maJpa na sprę­
żynach. Leż i nie ruszaj się. Czy 
słyszysz? 

Nick ściągnął już był nogi z 
otomany, ale nie wstawał. Sie­
dział bez ruchu, jakby coś rozwa­
żając. 

- Nie mogę tu zostać, Jimmy,­
rzekł wreszcie. - Oczywiście, dzi­
siejszą noc spędzę chętnie pod 
twoim dachem, ale jutro wracam 
do Redlands. Mam chęć być u 
siebie. Odwiedzaj mnie, jak naj­
częściej, a jeżeli nawet zechcesz 
wypróbowywać swoję wiedzę na 
tern, co pozostało jeszcze z tej mo­
jej nieszczęsnej ręki, służę ci z ca­
łą gotowością. Możesz mnie na­
wet krajać, ile dusza zapragnie. 
Tylko nie żądaj, żebym tu tkwił i 
leżał, bo to być nie może. Mam 
do tego powody. 

Jim zmarszczył brwi. 
- Czy wiesz, co się stanie, 

jeżeli nie będziesz dbać o siebie­
rzekł szorstko. - Umrzesz. 

Nick wybuchnął śmiechem i 
ułożył się znów na otomanie. 

- Wypędzono mnie z Indyi 
tą gadką - rzekł. - Już mi się 
trochę przejadła. Nie lękaj się. 
Nie umrę. Postaram się zapobiedz 
temu. Ale tu nie zostanę, to jasne. 
Mówię ci, że nie mogę. 

Spojrzał znów z ukosa na Ji­
ma, a widząc, że ten przygląda mu 
się bacznie, zamknął nagle oczy. 

- Chcę prowadzić otwarty 
dom w Redlands - rzekł - i za­
biorę Olgę, by mi pomagała bawić 
gości. To jej się przyda na przy­
szłość. Jeżeli pozwolisz, pojedzie 
ze mną jutro. 

- ŁadnIe sIę tam będziecie 
sprawowali oboje - mruknął Jim. 

- Zapewne - przytaknął 
Nick ochoczo. - Ale nic nam się 
zlego nie stanie. Na początek bę­
dzie skakać koło mnie, karmić 
mnie, podawać to i owo. Jej to bę­
dzie miłem, a i mnie również. 

- Tak; i popsujesz ją z kre­
tesem - rzekł Jim. - A ja to bę­
dę miał przyjemność doprowadzać 
potem do porządku. 

Nick zaśmiał się znowu. 
- Jaki stary tyran zrobił się 

z ciebie ! Ale nie obawiaj się. Bę­
dę ją trzymał w karbach. Już ja 
to potrafię. Zapytaj Muriel Roscoe. 

Jim zmarszczyl się jeszcze 
bardziej. 

- Wiesz zapewne o jej zarę­
czynach z Grange'm. 

Nick miał wciąż oczy zam­
knięte. 

- 0, tak! Sama mi powiedzia­
ła. Dałem jej moje błogosławień­
stwo. 

- lim! - rzekł Jim. - A 
mnie się to małżeństwo nie widzi. 

- Dlaczego - zapytał Nick. 
- Masz co przeciwko niemu? 

- Nie. Tylko ona go nie ko-
cha. 

Nick rozchylił trochę powieki. 
- Ach ty, zabawny, stary o­

śle! - szepnął serdecznie. 
Jim pochylił się i bystro w 

niego wpatrzył. 

- Nie inaczej - rzekł Nick, 
jakby mu odpowiadając, i znowu 
zamknął oczy. - Tylko znowu 
przypadkiem nie wyobrażaj sobie, 
że się kocha we mnie. Wiesz, jak 
kobieta patrzy na robaka, którego 
rozdeptała przypadkiem? Tak pa­
trzyła dziś na mnie Murie! Roscoe, 
gdy mi wyrażała swoje ubolewa­
nie, że straciłem rękę. 

- Zapewne musi mieć po te­
mu jakiś powód - zauwaył Jim 
z pewną surowością. 

- Zapewne - przyświadczył 
Nick spokojnie. 

- Więc czemu, u dyabła, do­
starczyłeś jej ten powód? 

Jim prawie że się zacietrze­
wił. Muriel była jego wielką fawo­
rytką i gotów był zawsze stanąć 
w jej obronie. 

- Zapytaj dyabła - rzekł 
Nick żartobliwie. 

Jim zrozumiał, że dalsza roz­
mowa w tym przedmiocie na nic 
się nie zda, i, choć niezadowolo­
ny, zmieni temat. 

- No, to jeżeli mam s ię tobą 
zająć, weźmy się do tego zaraz. 
Tylko uprzedzam cię zgóry, że 
musisz stosować się ściśle do mo­
ich wskazówek. Inaczej za nic nie 
ręczę. 
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Nick otworzył oczy I mrugnął 
po łobuzersku. 

- Zrobię wszystko, co zech­
cesz, Jimmy, - rzekl.-Kiedyż to 
w mojem życiu stanąłem ci kan­
tem? 

- Miałem ja dosyć kłopotu 
z tobą nie raz i nie dwa - rzekł 
Jim szorstko. 

- I jeszcze mieć będziesz -
zaśmiał się Nick, poddając się o­
ględzinom brata. - Moje piwo je­
szcze nie wyszumiało. Ale, ale, 
powiedz mi, jak się ma Daisy. Mu­
szę pójść do niej jutro przed od­
jazdem. 

Nie spełnił jednak tego zamia­
ru, gdyż Daisy sama przyszła od­
wiedzić go wczesnym rankiem. 
Czuła się jeszcze ogromnie osła­
bioną; ale Nick był zbyt blizkim 
przyjacielem, żeby w takich okoli­
cznościach, w jakich wrócił, nie 
dać mu tego dowodu serca. 

Zastała go spoczywającego 
na leżaku w słońcu. Chciał się 
zerwać, ujrzawszy ją, lecz wstrzy­
mał się ze śmiechem. 

- Jakaś ty dobra, Daisy. · 
Chciałem zajść do ciebie później, 
ale jestem przykuty do miejsca na 
jakie dwie godziny jeszcze, przy­
siągłszy uroczyście Jimowi, że 
chyba jakaś nagła katastrofa stąd 
mnie poruszy. A ponieważ twoje 
odwiedziny nie podchodzą pod 
rubrykę katastrof, więc muszę 
dotrzymać słowa. 

Wyciągnął rękę do Daisy, a 
ona ujęła ją w obie dłonie. 

- Mój biedny, drogi Nicku,­
rzekła i nachyliwszy się prędko, 
pocałowała go w czoło. 

- Bóg ci zapłać - rzekł 
Nick. - Już mi zaraz lepiej. 
Usiądź tu jak najbliżej. Mam ci 
mnóstwo rzeczy do powiedzenia. 

O nieszczęściu, jakie ją spot­
kalo, przemilczał, tylko trzymał 
wciąż jej rękę, ściskając ją raz po 
raz. 

- Widziałem biednego Wil­
Ia - rzekI. - Zawadziłem o niego 
w powrotnej drodze i spędziliśmy 
parę dni razem. Nieboraczysko. 
ogromnie tęskni; przesyła ci prze­
zemnie. tysiące serdeczności. Po­
jedziesz do niego zimą? 

- To będzie zależało - od­
rzekła Daisy. 

- On się tam zadesperowy­
wa bez ciebie, jak ostatni osio, -
rzekł Nick. I wnet dorzucił: 

- Jak dawno Muriel zarę~ 
czyJa się z Grange'm. 

Daisy drgnęła lekko na to na­
głe pytanie. 

- Nic, nic - uspokoił ją 
Nick. - Wszystko w porządku. 
Jedno doświadczenie życiowe wię­
cej. Kiedyż się to zaczęło? 

.. 
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Daisy zawahała się. 
- Przed kilku tygodniami. 
Nick skinął głową. 
- Właśnie. J ak się tylko 

dowiedziała, że wracam. Zaba­
wna istota. A cóż Grange? Bar­
dzo zakochany? 

Daisy spłonęła rumieńcem i 
zaśmiała się z przymusem. 

- Tak to dziwnie mówisz, 
Nicku. Oczywiście, że ma dla niej 
bardzo dużo uczucia. 

- Och - proszę; ma dla niej 
bardzo dużo uczucia, zaiste? 

Spojrzał nagle na Daisy i roz­
śmiał się przez zaciśnięte zęby. 

- Przepraszam cię, ale, do­
prawdy, ty jeszcze dziwniej to o­
kreślasz. Czy byś powiedziała, że 
ja miałem dla niej "dużo uczu­
cia"? 

Daisy zmieszała się trochę. 
- Nie powiedziałabym tego 

o tobie w żadnym razie. Takie 
określenie nie może stosować się 
do ciebie. Niema chyba na świe­
cie dwóch ludzi bardziej odręb­
nych, niż ty i Ralf. To jednak nie 
powód, żeby go lekceważyć. W 
porównaniu z tobą jest dzieckiem, 
ale dobrem dzieckiem. Nigdy by 
nie uczynił nic złego, gdyby go 
ktoś do tego nie skusił. 

- Jest to właściwość wielu z 
nas-rzekł Nick z lekkiem szyder­
stwem, - ale, miejmy nadzieję, że 
gdy przyjdzie do wyrównywania 
rachunków. Najwyższa Pobłażli­
wość wda się w tę sprawę. 

Daisy położyła miękko dłoń 
na jego ręku. 

- Bądź sprawiedliwym, Ni­
cku - rzekła nalegająco. - Nie 
wszyscy możemy mlec żelazną 
wolę. Jesteś rozgoryczony, bo ci 
się zdaje, że on jej nie wart. Ale 
czy powiesz co innego o jakim­
kolwiek mężczyźnie? I nie myśl, 
że ja się do tego przyczyniłam. 
Byłam i jestem zawsze po twojej 
stronie. Ale wtedy byłam zajętą ... 
czem innem. Nie wiedziałam, że 
to do tego zmierza. 

Twarz Nicka złagodniała na­
tychmiast. Nic jednak nie rzekI. 

Daisy pochyliła się ku niemu. 
- Byłabym dała nie wiem co, 

żeby temu zapobiedz. Ale kiedy 
się dowiedziałam, było już za pó­
źno. Czy przebaczysz mi, Nicku? 

Pogładził zlekka jej rękę. 
- Ależ naturalnie. Nie martw 

się z mego powodu. 
- Och! muszę - odparła na­

miętnym szeptem.-Wiem ... wiem, 
jak to okropnie boli. 

Palce Nicka oplotły nagle jej 
dłoń. Spojrzał gdzieś w prze-
strzeń. 

- Droga Daisy - rzekł. -
Pamjętaj, że jestem obdarzony 

nadludzką inteligencyą... Umiem 
czytać w niektórych książkach 
przez okładkę. 

Daisy szybko cofnęła rękę. 
Było coś, jakby ostrzeżenie, w 
jego głosię. Zmieszała się i popa­
trzyła na niego z pod rzęs. Nie 
spytała jednak, co znaczyły te je­
go słowa. 

- Powiedz mi coś więcej o 
Willu - rzekła. - Mam zamiar 
napisać dziś do niego. 

I Nick nie dał sobie dwa razy 
powtarzać tego życzenia. 

DCN. 

~~ 
Wiadomości literackie. 

Z literatury polskiej. 
PodN~cznik dla czytelników gazet, 

Towarzystwo Akc. Wydawnicze 
~wiat" wypuściło w obieg księgarski 
Świeżo książkę, której brak odczuwać się 
dawał szerokim kołom czytelniczy m i 
uczącej się młodzieży, a której pojawie­
nie się wywoła żywe zainteresowanie 
wszystkich zajmujących się tak sensacy j­
nym rozwojem wydarzeń wspólczesnych, 
przygotowujących nową, ważną erę dzie­
jową. 

Ujęcie genezy tych wydarzeń i ich 
Ha w jędęn wszechstronny, syntetyczny 
obraz było zadaniem, które należało po­
wierzyć raczej pióru dziennikarza, niż 
historyka. Dziejopisarstwo niechętnie 
zajmuje się chwilą bieżącą, do której ba­
dania brak mu niezbędnych ścisłych i u­
stalonych materyalów. Jest to, przede­
wszystkiem, dziedzina publicystyki, któ­
ra, z natury swego zawodu, zmuszona do 
szybkiej oryentacy i w zawikłanym splo­
cie plonów informacyjnych dnia, naila­
twiej moż.ę wyszukać punkty wytyczne 
w ich rozwoju i śledzić główne nurty te­
raźniejszości. 

Tow. Akc. ,,~wiat" zwróciło się z 
wezwaniem zredagowania tej książki do 
jednego z naj ruchliwszych i najpoczyt­
nieiszych publicystów warszawskich, p. 
Kazimierza Ehrenberga, którego codzien­
ne artykuły wstępne w "Kuryerze Po­
rannym" zjednały w znacznej mierze te­
mu dziennikowi jego dzisiejszą popular­
ność: Książka, zatytułowani!: "Czasy 
teraźniejsze, podręcznik dla czytelników 
gazet", oparta jest na najświeższych a­
nalogicznych wydawnictwach angiel­
skich, francuskich . . w przeciwstawieniu 
do złego zwyczaju naszego ogółu infor­
mowania się o sprawach wszechświato­
wych z fałszujących prawdę źródeł nie­
mieckich. 

tece każdego czytelnika książek l gazet, 
jako uzupełniające memorandum, nie­
zbędne do zrozumienia pełni pulsu życia 
zdarzeń bieżących. 

MIECZYSŁA W QURANOWSKI. "Mo­
delka" (nowele). Warszawa. 

Nowele p. Quranowskiego nie odzna­
czają się oryginalnością ujęcia fabuły, 

_ ale zato przekonywują wartkością opo­
wiadania. Zalety te szczególnie da się 
podkreślić na tematach, zaczerpniętych 
z życia nizin lub kulis teatralnych. Wo­
góle wyobraźnia artystyczna p. Qura­
nowskiego lubi się obracać w sferach nę­
dzy i wyzysku, w sferach upodlenia i po­
hańbienia duszy ludzkiej. Prosty obra­
zek Z krwawych dni" obnaża jego sen­
tym~~t pisarski dla klasy pracującej . Nic 
jednak oryginalnego nie daje się zauwa­
żyć w ujęciu przedmiotu. Jakiś nicpoń, 
p. Stiller, szablonowy wyzyskiwacz-dy­
rektor i gwalciciel podwładnych dziew­
cząt, jakiś ty powy idealista-robotnik, ~i ­
chaiski, broniący interesów SWOIch 
współtowarzyszów pracy, i taki ZwYkły 
konflikt na tle strejkowem, rozwiązany 
przez zabójstwo. Nie przeczę, że tacy 
dyrektorzy istnieją. Ale sztuka przecież 
istnieje nie poto, by kopiować niewolni­
czo rzeczywistość. Pan Quranowski zaś 
rzadko zdobywa się na twórcze panowa­
nie nad rzeczywistością, trzyma, się jej 
posłusznie i to jest jego zaletą, jak ró­
wnież i wadą. - - --
E. P. BENSON. "Obraz na piaskach" 
(powieść) . Przekład z angielskiego Ha­

joty. 
Przekład znanej powieściopisarki, p. 

Hajoty, jest dobry. Powieść zaś sama 
znana jest szeroko ze swoje j interesu ją­
cej fabuły. Kto zna Reymontowską po­
wieść o ślicznej Daisy, kto zna jego 
"Wampira", powinien koniecznie. przeczy­
tać i "Obraz na piaskach". W ten spo­
sób uzupełni sobie obraz spory tystycz­
nych wzruszeń , przez jakie przechodzą 
ludzie, nawiedzeni przez chęć poznania 
świata pozazmysłowego. 

SALVATORE PARINA. "Syn mój". (z 
włoskiego). Przekład W. Zyndram-Ko­

ściałkowskiei. 

Książka ta przełożona już jest prawie 
na wszystkie języki europejskie. Dobrze 
więc, że choć tak późno, uprzystępniono 
ją i polskiej czytającej publiczności. 
Czytelników znajdzie napewno wielu, bo 
chodzi w niej o dziecko, chodzi o tkli­
wość i miłość dla duszy dziecięcej. I to 
tembardziej, że autor znany jest ze swo­
jego "Dickensonowskiego" pogodnego 
ujmowania zjawisk życia. Przekład sta­
ranny. 

Sprawy polskie, oraz blizko z niemi 
związane układem politycznych stosun­
ków sprawy rosyjskie, niemieckie i au­
stryackie. opracowane są, oczywiście, 
pod kątem widzenia naszego społeczeń­
stwa, QQ~erwującego zblizka pr~ebieg 
tych spraw i ich logiczny związek, nie­
raz dla naszego bytu bardzo dotkliwy. 
Nie potrzeba chyba kłaść nacisku na to, 
jak ważną jest rzeczą dla naszych pojęć 
o sprawach publicznych i dla układu dą­
żeń ogólnych znać dokładnie ich stosu­
nek ze sprawami i dążeniami wspólcze­
snego świata i ich wzajemną zależność. 
To też "Czasy teraźniejsze" znajdą się, 
niezą,wodnie, w każdej podręcznej bjblio-

Poląga. Klimat, mieszkanie, pobyt, 
oraz najdogodniejsze połączenia na se­
zon letni 1913 r. Ułożył zarząd Tow. Mi­
łośników Połągi, z planem uzdrowiska. 
Warszawa, w księg~rni J. Lisowskiej. 
Bardzo praktyczny, treściwy przewodnik 
dla udających się do najbliższego morza. 
Towarzystko Miłośników Połągi organi­
zuje tam własne Muzeum Krajoznawcze. 

Z literatury szwedzkiej. 
X Marcin Koch. "Arbetare". ("Ro ­

botnicy".) Najnowsze to dzieło młode­
go autora, który zdobył sobie już roz­
głos satyrą ruchu abstynenckiego w 
Szwecyi, jest książką, owianą głębokim 
pesymizmem. P. Koch, na podstawie do­
świadczenia osobistego, daje obraz ży-
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cia i pojęć robotnika w dzisiejszym 
Sztokholmie. Książka ma wady litera­
ckie, z których największą jest rozwle­
kłość kronikarska i powtarzanie. Nie­
mniej jednak stanowi ona "dokument 
ludzki", który z niewątpliwą znajomością 
rzeczy zapoznaje czytelnika z życiem 
ciężko pracujących kamieniarzy i ich ro­
dzin, oraz próżnujących wyzyskiwaczy 
w stowarzyszeniach rzemieślniczych. 

X lfialmar Sijderberg. "Den allvar­
samma leken". ("Poważna gra".) Duch 
ponurej rezygnacyi, pozbawionej złu­
dzeń, przenika nową książkę wYbitnego 
powieściopisarza i autora nowelek w sty­
lu francuskim. Na książkę tę składają 
się obrazy i nastroje ze współczesnego 
Sztokholmu, skreślone stylem jasnym i 
energicznym. Ludzie słabej woli i popę­
dów erotycznych stanowią grupy główne 
w szeregu obrazów i sc~n, luźno w ca­
łość związanych. 

X Ossian-Nilsson. "Odets man". 
("Moc przeznaczenia".) Tragiczne to 
dzieje młodzieńca, który, dręczony 
śmieszną, a groźną chwilami, manią wiel­
kości - kończy obłędem . Opowieść to 
przygnębiaj ąca; posiada niewątpliwie ry­
sy autobiograficzne i zarazem wielką 
silę w odmalowaniu ducha ludzkiego. 
Sceny z życia studenckiego w Szwecyi 
południowej zalecają się duchem mło­
dzieńczości i liryzmem. Bohater, noszą­
cy imię Napoleona i wierzący w siebie 
niezachwianie, wywiera niekiedy wraże­
nie przykre, z powodu swego zastoju 
duchowego. Zakończenie, opis ruchu ro­
botniczego, należy do najlepszych ustę­
pów książki. 

Miscelanea. 
X W jednym z ostatnich katalogów 

(ur 13) antykwaryusza berlińskiego, 
Karola Ernesta Iienriciego, znajduje się 
szereg polskich portretów rytowanych, 
a między nimi kilka bardzo rzadkich i 
niezwykle wysoko ocenionych. Tak np. 
dwa kolorowe sztychy angielskie Toma­
sza Oaugain'a, według Aleksandra Or­
łowskiego z r. 1801-go, przedstawiające 
uwolnienie jeńców polskich przez P a­
wIa I i odwiedziny tegoż Cesarza u Ko­
ściuszki, oszacowane są na 5,000 marek, 
zaś popularniejsza rycina tej samej tre­
ści, przez Daniella, według Singletona, 
z r. 1798 oceniona została na 750 m. Na 
odbitkę próbną avant la lettre z portretu 
księżnej Izabelli Czartoryskiej z r. 1777, 
wyobrażającą księżnę przy fortepianie, 
z nutami w ręku, wyznaczono cenę 2,000, 
zaś 750 m. na podobiznę młodocianą ks. 
Iienryka Lubomirskiego, w kolorowej 
rycinie Bartolozzi'ego, według malowi­
dła Ryszarda Cosway'a. 

TREŚĆ NR 23. 

6romada. JdseJ WeyssenhoJJ. 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Z cyklu "Erotyki". St. J. Kozłowski. 
M6wże, duszo!... Wład. Zalewski. 
Szlakiem orła. E. M. Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi z przesyłką po­
cztOW'ł, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYłI 

Warszawa, ulica Zgoda NR 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny ko~metyki. 
Sierocie. SIadY przy ospie usunie przy 

systematycznem, codzienem stosowaniu 
masażystKa pneumatyczna Heros. Cena 
tego aparatu - rb. 7.50. 

Wisience. Brwi trwale pociemni 
Excelsior do brwi. Włosów ttuszczem 
nie smarować; najlepiej konserwuje Te­
tral Tissota. Utleniona woda niszczy 
włosy; chcąc je rozjaśnić, trzeba używać 
płynu Hella. 

Sumerance. Cerę konserwuje prawi­
dłowo Abarid, który musi być używany 
stale; puder do twarzy tylko abaridowy, 
jako wolny od przymieszek bielideł meta­
licznych; myć twarz trzeba Otrąbkami a­
baridowemi rano, a wcierać Abarid na 
noc. 

Wołyniance. Niech Pani sprobuje 
przeciw egzemie kremu Neutre; jest to 
środek nadzwyczaj delikatny i gojący, a 
przy liszajach okazał się jedynym, jak 
również przy pękaniu skóry . 

Oczekującej. Osoba kompetentna, 
która utrzymuje, że guma, rozciągana 
stale, wkońcu stanie się zupełnie nieela­
styczną, i tę prawdę chce zastosować do 
żyjąc~j skóry twarzy, okazuje się zupeł­
nie niekompetentną i niekonsekwentną. 
Przez masaż pneumatyczny znlllsza się 
krew, nie dopływającą do Więdnącej skó­
ry lub zamulonych naczynek krwionoś­
nych warstewkami duszczu, aby dopły­
wała tam, gdzie chcemy, i od?:ywiała za­
mierające tkanki, pozbawione jej życio­
dajnego działania. Największe powagi 
europejskie schylają głowę przed tą pra­
wdą, a więc trzeba stanowczo używać 
masażystki Heros i nie 'słuchać .babskich 
śmiesznych porównań. 

Mewie. Zmartwienie Pani łatwo da 

się usunąć. Te wągry w ok01icy noska, 
jeśli są w postaci czarnych punkcików, 
naj dokładniej wymyć można Pureolem, 
nasączanym na watę, tak, że w kilka dni 
śladów po nich nie zostanie. Jeśli zaś 
są dojąatę, w postaci białych kroste­
czek, nie trzeba wyciskać, bo pozostawią 
głębokie otworki, które bardzo trudno 
zarastają, lecz należy użyć Masażystki 
pneumatycznej HJiros. która bardzo wol­
no, lecz nieszkodliwie na wierzch wy­
prowadzi. Taka masażystka powinna 
służyć lat kilka bez potrzeby jakiejkol­
wiek 'naDrawy, i cała rodzina z jej usług 
korzystać może, gdyż nietylko wągry, 
ale wszelkie wyrzuty, liszaje podskórne, 
wysypki z jej pomocą usuwać się dają. 

Do Wszystkich. Srodki te mają na 
składzie firmy: "Perfection" Szpitalna, 10 
i Paszkowski Marszałkowska, 109, oraz 
Nowosenatorska 2, w Łodzi Spiess, w Wil­
nie Grużewski, we Lwowie Pawłowski, A­
kademicka, 21, w Poznaniu Gadebusz, No­
wa, 7. Na kopertach należy dopisać: 
"Dział kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 
.............................................. 

Siwe włosy 
ginll bezpowrotnie po j ednorazowem utyciu 
"Wody Pelanin". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, proszq 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J . Wró­
blewskiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wysyłka za zaliczeniem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZBWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .M 81. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 
ł1. ... 

'HEMORIN -_ ..... 
(ŚWIECZKI) 
PRZECIW o 

HEMOROIDOM. 

Informacye. 
Pani H,/mi, D. W wuelklch kweltyach 

k?,m~tycznych, radzimy Sza~ownej Pani, zwró­
C1Ć Slę do "Salonll de Beaute", ' Józefa Bagnow­
akiego, przy ul. Wilczej N2 35, róg Marszał­
kowskiej . - . 

Katdej z pań radzimy przedew8zyatkiem 
udać sl«; do 

Gabinetu kosmetycznego 
Wandy Zielińskiej. == 

Masat leczniczy, kosmetyczny, elektryczny, de· 
pilacya, parowanie, manicure. 

Żórawla 47 m. 11 od 12-3 i od 4-7 pp. 

DOM BANKOWY '(wydawnictwa Tow. Akco Wydawniczego nśwlaMl 

Z. Szempliński i Ska NO:.tŚ9~~:u" 
K.pao I .praedał papierów proce.towy.h, praek"y Da l:&&'1'a.1I... An­

klU.eya. Lokaty. Ko •• enracye w Tow. Kredytow.m. 

WINC. KOSIAKIEWICZ BOLESŁAW OORC~SK1 

Powrót .a tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
cenar;::.r=b=o =I=.==~ Cena ;be 1.80. Warszawska Kasa Oszczqdnoścj 

I Poi~czek. l~==D=o=na=b=Y=C=ia=w=e=W=8Z=Y=8=tk=i=C=h =k=S=lą=g=a=rn=i=a=Ch='==-Lł 
KrakowskieaPrzedm. M 20, tel. 50-92. 

Wydaje pożyozkl od 800 rb •• spłacane ratamJ na dogodnych 
warunkach. Przyjmuje .kl.dy. płacąc do 7%. 

• 
Zołą~kowo chorym w rótnych objawach ich dolegliwo'cł U. (katar tołĄdka, obstrukcya, zgaga, za-

wroty głowy gazy I t. p.) wskat«; sku­
teczny jrodek domowy. Zapytania listowue, :I: dołĄczeniem marki na odpo-

wied~.przy.,.łać do Biura "Ungra", WlerzbowaM8 lub. "Zdrowie" 
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~ Pierwsza w Krain Slecyalna Fabryka KOI I Wozów 

'VSVJ H. WAGNER i SKA 
~"" Warszawa-Targówek. Tel. 62-99. 

~ "MIESIĄC -
ILUSTROWANY" 
naj wytworniejsz e, aktu,,:lne, najob.fi ­
d ej il ustrow ane czasopIsmo polskIe. 
Barwne ilust r acye w każd ,m num e­
r ze. Zajmujące utwory powie­
ściowe, kwesty e społeczne i po­
lityczne na dobie. "Miesią ' ilust r o­
wany" j est jedynem pismem w War­
szawie, które z ami eszcza w każdym 
numerze ciekawe artykuły o najnow­
szych odkryciach naukowych i 

~ ;. ZARZĄD : Warszawa, Złota 23. Tel. 212-80. 
Koła d o karet, powozów, brycz ek, platfo rm , wozów i wszelkie inne .------------, 
gwarantowan ej trwałości, naciąganie na zlInno na maszynach hy- Wielki Medal Srebrny na W y stawi e 

draulicznych. Now e wozy kolej n e , saskie i półtoraczne . w Lublinie 1908 rok. - Złoty Med al 
Cenniki na żądanie gratis i franco. na W y stawie w Częstochowi e. 

NICI 
Towary Norymbergskle, Galanteryjne, Roboty r~czne 

t~NIO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. 
długoletni współprac. Firmy A. Lud .ig róg Brackiej 6706 

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA i( .' 

wynalazkach z ilust ra cyami. 
Pre num erata roczna rb . 6.-, pocztą 

rb. 7.50. 
Redakcya Wspólna '2 45. 

Red aktor i wydawca Wład ' Umiński. 

ANTONI SZUSTER ~ajtańsze ośwtetlenict 
klatek schodowych, kuchen, korytarzy i t. p. Warszawa, Krak.-Przedm., Hotel Europejski, tel. 12-23 

pol eca: Materyały piśmi en ne i rysunk owe . KsIęgi buchalteryjne, Reje­
stra gospodarcze, Menu, Karty wizytowe, Z aproszenia ślubne . Druki 
wszelkiego rodzaju, Galanteryę piśmienną i skórzaną, Albumy do foto-

gra fii, do kart pocz towych . 7762 

Palnik gazowy " MIKRO" o sile światła 16 świec 
zużywa na godzinę gazu za l/S kop. I 

E3 Cena 75 kop. E3 

Skład główny: E R y WA Ń S K A NQ 3, te l. 87-99. ~ 

I 

Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

Piękne PALTA wiosenne F\ngielskie i krajowe. PALTA i PELERYNY 
nieprzemakalne, BURKI wiosenne. Szlafroki, Kurtki ranne. Palta 
i Marynarki skórzane. LA W N. T E IIrtl S, Rakiety od rb. 4 - piłki 

od rb . 8.50 za tuzin. Pantofle, SIATKI smołowcowane. PILItI do 
gry nożnej (Foot-bal) . Krokiet, Leżaki, Gimnastyka pokojowa. 
LAŹIlIE pokojowe składane, niezbędne dla artretyków, oraz wszelkie przy-

bory do podróży i sportu. 

KUFRY, WF\LIZY, TORBY, NESSESERY. PLEDY, DERY 
poleca Magazyn Fabryczny 

J. ROKICKI i S-ka 
Warszawa, Nowo - Senatorska I (Hotel Rzymski) i Nowy-Świat 53. 

CEf'łY FAB~YCZf'łE. CEf'łf'łI~[ G~AT[S. 

Firma otrzymała ZLOTY, Wielki srebrny medale i List pochwalny na wystawach. 

ARSKIE.pl--.. ,. 
-' KULMBACH 

POLECA 
T!! A~ B ROW. PAR • 

• rRIUSCH i "" •• J!!: 
r J 

Do ogrodów, werand, hal, poczekalń M EBLE ,TRZCINOWE 

W. i W. KRĄKOWSCY ::::: "".arsZawa, ::::: 
, Al. Ujazdowska 16. 

Katalogi grat is i franco . 

.Świat" N~ 24 Z dnia 14 Czerwca 1913 r. 

I 
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PRZEDSTA WICIELE: 

J. Freider & CO. 
KRÓLEWSKA 35, 

w Warszawie. 

W ZDROWEM CIELE - ZDROWA DUSZA. 

iK~~~?JESIĘ W OZOFLUINIE 
(kąp iele sosnowo-balsam. Ozoflul'n Centrela Ba l 

pod pos taci ą ziarnistego proszku) • zy ea. 
Zalecane przez l e ka rzy cal ego świata . . 

J R JAN SROCZYN' SKI Warszawa, Złota 23. cner. eprez. , T e lefon 212.80. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE . 

z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10. 
Telefon 1711·75. 

po l ecają Tekturki "Ideal" sposób kopjowania bez uicyia wody i pędzla . ,r:a.-" ~.r.::-,.#2 ~.r.::-". ~. 
Wysoce ciekawa i ~q~ ~ 
~~~~~~j~~~~~~~~= ~ 1fowo ołwa!!YD 1IttRaMgĄazyn Broni , 
teratura o ' artyku. •. 

lach ~~~o~raf;c:; ~ -R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
" A g f a re w Krakowie, ul. Szewska 2. ~ 

I i poleca bog~ty ~ybór broni wszelkich systemów, przy· i 
d? nabycia wf!J wszystkich składach przy bo: .ttgla" borów myśllws.klc.h, sportowych, oraz wł.asną pra-
row fotograficznych, oraz Y" reprezentacyl "" • m cownlę I warsztat, reparacYJne. ~ 

~ .I .~,,- El.'\::!; e:' ..... ~.~ :.,,- :;;:;s. 
Dr. Władysław Kluger 

b. As"st. Klin. lek. Uniw. Jag. o rd. 
w MARIENBADZIE, jak dawniej, od 15 

maja, Do m "Stadt Haonover" . 

Gorsety dla pań z nierównemi 
łopatkami bez poduszek • 

•••••••••••••• * ••••• 

,1882 • 1896 

Pomimo wszelkich zarzutów ze 
strony drobnej konkurencyi jest 

i pozostanie " Kryształ" T -wa B-ci 
NOBEL najlepszą naftą ostatniej 

doby wszelkich lamp, a w szcze­
gÓln~ści naftowo-żarowych. Głów­
na sprzedaż w Warszawie, ul. Nie­
cała NQ 4. Tel. 223-20 i 223-40. 

ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
" chorobami tołlldka ł kiazek 

D~ Tadeusza Wllczyńsklego 
Al. J cro&olimska.Ni 35. Tel 2112-25, 
prz"f"ieefa od Q- liI r .• ",1 1_~ i "'_~ " n . 

APARATY 
FOTOGRAFIC~NE 

dla p . p . Amatorów i Zaw o­
d owców oraz wszelkie przy­

bory do tychże. 
LORNETKI pryzmatowe i teatral. 

Latarnie do projekcyi. 
KINEMATOGRAFY. 

Towar gwarantowany. 
Ceny najniższ e - fabrycz n e. 

r , 


